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2menie
W  dzień N ow ego  fioku dzieli- 

ny się z naszym i czyteln ikam i i 
rzy jac ió lm i .iednem życzen iem : 
—  N ie  w stydźm y się cntuziaz- 

iu dla dobrych m yśli i dążeń. 
Nic ustępujmy z placu, gdy m ie­
rzyć  w  nas będą pociskam* iron ji 
i szyderstw a i nazywać będą na- 
:wnym i idealistam i.

Zlo, które pokonać trzeba, nie 
jes t fa ta lis tyczn ą  koniecznością, 
n iezależną od w oli człow ieka. Zlo 
i je g o  źród ła  tkwią w  lud.ziaci; 
a nadewszystko w  trzech kaie- 
gorjacn  ludzi: w  ludziach zmę­
czonych, zgorzkn ia łych  i nasyco­
nych.

Ludziom  zmęczonym jes t w s zy ­
stko jedno. Jedynem, prawdzi- 
wem ich dążeniem jes t spokój, 
choćby za cenę pogodzenia s ię  73 
iłem . Chcą tylko, aby nie było 
gorze j. .

Ludziom  zgorzkn ia łym  wzrok 
zaciem nia gęsta m gła pesym iz­
mu. D zie lą  ludzkość na ła jdaków  
i głupców  Nie- w ierzą  w  lepszc- 
ju tro  i zapewniają, że będzie go­
rze j.

Ludziom  nasyconym jes t w y ­
godnie, w ięc bqją się pam cznie 
zm iany. N ie  tw ierdzą, że tak jak  
jest, je s t dobrze, ale s tara ją  się 
udowodnić, że zło istn iejące jest 
najm n iejsze z m ożliwych.

Ludzie  zmęczeni, ludzie zgorz­
kniali i ludzie nasyceni, chocby 
io  różnych należeli obozów i róż­
ne- g ios i.i nasła, tworzą .\-spotrue 
fron t obrony zła istn iejącego. 
Bronią go w zdychając i ubolewa­
jąc, że inaczej być nie może. bo 
myśli o napraw ie, o zw ycięstw ie 
spraw ied liw ości, honoru i dob^a 
to są niebezpieczne m rzonki, na­
iwne utopje, ideokracje i n iedoj- 
-za łe  nowinki.

P rogram y napraw y? —  O- 
wszem, jako n ieangażu jąca i ab­
strakcyjna „m iłość do rzeczy da­
lek ich ", m ożliw ych  za lat sto 
albo tysiąc.

O tóż n ie ! N iep raw dą  jest, ja ­
koby d zis ie jsze  zło było n iewzru­
szalną koniecznością z którą 
w szyscy muszą się pogodzie U- 
rzeczyw istn ien .e ustroju, oparte­
go na spraw ied liw ości i honorze 
przestan ie być „m rzonką" czy 
„ f ik c ją "  z chw ilą, gdy  dążenia 
garstk i staną się zorgan izowaną 
w oią  narodu.

1 d latego nie wstydźm y się en­
tuzjazm u dla dobrych m yśli i dą­
żeń, D ążenia te są dziś „rzecza ­
mi dałek iem i" tylko dlatego, po­
nieważ m iedzy rzeczyw istością  a 
jutrem  stoi małość i sobkostwo 
ludzi zmęczonych, zgorzkniałych 
i nasyconych,

Na ich m iejsce muszą p rzyjść 
ludzie nowi.

S. S.

„ P r e z e n t 11 n o w o r o tz n y  dla p ra c o w n ik ó w  T u j * k 'c h
U  imówlenc proc? w  tram wajich i w  gazowni

„ O o b r o j i t e J s s w a • zmządu m ie js k i e g o  dla o g ó ł u  o b y w a t e l i
M?Y M Ó W IE N iA  W G A Z O W N I 

J W  T R A M W A J A C H
N ow y rok na Ratuszu Stołecz­

nym zaczyna się niewesoło. Poza 
szeregiem  redukcyj urzędniczych, 
Zarząd M iejsk i w ym ów ił pracę 
wszystkim  pracownikom tram wa­
jów , autobusów i gazowni m iej­
skiej.

W ym ów ien ie nastąpiło z dniem 
31 grudnia 1934 r. z tern, że umo­
w a dotychczasowa w raz ze wszyst 
kiemi wynikająeem i z niej obo­
w iązkam i przesta je obow iązywać 
w dniu 31 marca 1935 r. Form ą 
w ypow iedzenia był lis t Zarządu 
M iejsk iego do Centralnego Zw. 
Pracowników Zakładów M iejsk iej 
Użyteczności Publicznej, w  powo­
łaniu się na par. 13 umowy zbioro 
wej, zaw artej w  dniu 11 paździer­
nika 1932 r,

W ZB U R Z E N IE

Rzecz zrozumiała, że ten „p re ­
zen t" noworoczny Zarządu M ie j­
skiego dla p iaeow m ków  przedsię- 
biorstw, wywołał niebywałe poru­
szenie. Zarządy zw iązków  pracow­
niczych zw róciły  się natj chmiast 
z in tei'weneją do dyrekcji tram wa­
jów  i gazowni w  spraw ie otrzym a­
nych wym ówień.By uspokoić wzbu 
rzone umysły, przystąpiono do 0- 
luówiein, i nowej umowy, która ma 
obwiązywać od 1 kw ietn ia 1935 r 
D yrekcje tram wajów i gazowni 
ośw iadczyły, że o trzym ałj już 
wskazówdd w  te j spraw ie od zarza 
du M iejsk iego. W szakże w łaściwe 
pertraktacje rozpoczną się dopie­
ro v  pierwszych dniach stycznia.

W ym ów ien ie umów zbiorowych 
jest równoznaczne ze zmianą w a­
runków pracy oraz płacy po upły­
w ie trzech m ies;ęcy t. j. od on i" 
1 kw ietn ia 1935 r. W  tym czasie 
trwać będą prace nad ustaleniem 
uow'yeh umów W nioski w te j sprn 
wie, uzgodnione przez obydwie 
układające się strony, a w ięc 
.przez pracowników  i dyrekcje 
przedsiębiorstw , przedłożone bę­
dą zarządow i m iejskiemu do za­
tw ierdzen ia.

C E L  W Y M Ó W IE Ń

W ładze m iejskie zastrzegają  
się, że w intencjach ich nie leży 
przeprowadzenie generalnej, a 
tem bardziej mechanicznej obniżki 
plac urzędniczych lub robotn i­
czych. Podobno wypow iedzen ie 
pracy nastąpiło po to, aby usu­
nąć istn iejące dysproporcje w 
dziedzinie płac.

P rzy  zaw ieraniu nowych umów 
Zarząd M iejsk i ma się kierować 
objektyw nością. Istn ie jące dotych­

czas na teren ie przedsiębiorstw  
m iejskich stosunki kształtu ją się, 
jak donosi jedna z agencyj m ie j­
skich bardzo nierówno, a przecież 
tram waje, czy gazownia nie są 
przedsiębiorstwam i w ścisiem te­
go słowa znaczeniu, lecz. instytu­
cjam i użyteczności publicznej ma- 
jącem i za zadanie służyć miastu 
i ogółow i obywateli.

T e  piękne słowa, o znaczeniu 
tram wajów  i gazowni 1 o ich prze­
znaczeniu służenia ogółow i oby­
wateli, powinni wziąć pod uwagę 
o jcow ie miasta kiedy zastanaw ia­
ją się nad sprawcą obniżki cen bi 
letów  tram wajowych i gazu 

N O W Y  P O D A T E K
Poza tą niespodzianką Zarząd 

M. St. W arszaw y uchwalił na rok 
1935 pobieranie dodatku komunal­
nego do peństwowego podatku od 
nieruchomości w wysokości lOp 
proc. podatku państwowego. Tern 
samem obciążenie nieruchomo­
ści w  sto licy podatkami kemunai- 
nemi. dojdzie w roku 1935 ido w y­
sokości obciążeń w innych w ięk­
szych nrcstach w Polsce.

B IL A N S  U J E M N Y
W idzim .,)V “ dy, że bilans rzą­

dów komisarskich w  W arszaw ie 
za rok ubiegły kształtu je się \r 
calem s’ nwa, znaczerin  u-
jcm n ic .^ ca a  efektam i czysto 7.e- 
wnętrznem i poza pirknemi sło­
wami, rzucr.nemi w  prasie sana­
cyjnej. rea lny dorobek reku u- 
b ieg lego spiynyadza się w łaści­
w ie do zera.

"Mieliśmy szumna zapowiedzi, 
chęci zb liżen ia i współpracy 0- 
beenego zarządu m iejsk iego z 
ludnością stolicy, lecz zapow ie­
dzi te pozostały jedyn ie na papie 
rze.

Co zdziałano w okresie rządów 
komisarskich dla ludności W ar­
szawy?

Otworzono na Ratuszu biuro 
zaża leń : w  ckresieSśw iąt Bożego 
N arodzen ;a ustawiono w kilku 
punktach miasta płonące ch"in- 
ki i w ckresie sPnych mrozów 
rozstaw ioino na ulicach miasta 
200 płonących koszów z koksem. 
Pozatem  zmn;ejszono podnt-ek od 
psów’. W  tych krótkich efektach

zewnętrznych odzw iercied la  się 
c l ły  dorobek Obecnych zarząd­
ców miasta.

B ile ty  tram wajowe są w  dal­
szym ciągu drogie i o ich obniże­
niu zupełnie się n ie-m yli. Głosy 
prasy w te j sprawce są głosami 
w oła jącego na puszczy. Prawwla 
—  obniżono cenę elektryczności 
o 3 proc., lecz tego zdaję:-się nie 
można wpisać na rachunek za­
sług komisarskit go zarządu m ia­

sta: Ceny prądu obniżone zosta­
ły  na skutek obniżki ceny’ węgla, 
co odbywa się automatycznie w  
myśl orzeczenia kom isji rozjem ­
czej, powołanej swego czasu 
przez Min. Przem yślu i Handlu. 
Jedyną „zas łu gą" Zarządu M ie j­
skiego jes t to, że wysokość ob­
niżki ceny prądu zredukował z 
0,45 proc. na 3 proc. Dostaliśm y 
jeszcze w’ prezencie 4-procsnto- 
wą obniżkę ceny gazu. która w7

przeraehowmniu na pieniądze w y 
nosi J grosz na m etrze sześcien­
nym. W zam ian wrszakże za tę ob­
niżkę obciążono abonentów prą­
du elektrycznego dodatkowym po 
datkiem m iejskim  od elektryczno 
ści.

Tak 5| św ietle faktów  przedst* 
w ła ją się „dob rodzie js tw a" Za­
rządu M iejsk iego dla ogółu oby- 
w ateli.

Oszczędność 2 mi!?, zł,
Co m ó w i ą  z w i ą z k i  p r a c o w n ic z e ?

Doręczenie wymowie** umowy 
omowy zb iorow ej, w tram wajach, 
autobusach i w’ gazowni zaskoczy­
ło pracowników tych instyfucyj. 
W dni dzisiejszym  po otrzym a­
niu zaw iadom ienia o wymownemu, 
zw iązki pracownicze zebrały się 
w swych lokalach, aby naradzić 
się nad wytworzoną sytuacją.

Naogoł panuje opinja, że w-yrnó-

w'ienia pociągną za sobą poważne 
redukcje plac i że Zarząd M ie j­
ski przccyiduje oszczędności z tych 
redukcyj w7 wysokości około 2 
m iljonów  złotych. Konkretne pro­
pozycje Zarządu M iejsk iego co do 
nowej umowy zb iorowej mają być 
przesłane związkom zawodowym 
do v "ńe;. stc^n iu , wszakże zaraz 
po Nowym  Roku odbędzie się sze-

|i’eg konferencyj m iędzyzwiazko- 
|Wych. celem ustalenia taktyki przy 
pertraktacjach z zarządem m iej- 

j skim. Jak słychać, z ram ienia 
w ładz m iejskich pertraktacje ze 

, związkami prowadzić będzie re fe ­
rent spraw pracowniczych przy 
prezydencie miasta, inspektor Paw  
łow jrz.

Z  d n ie m  ó t f s t e f s i *  m  w p s i ł *  w  ż v c ! e  .

?cd«,vżk3 aodatks 3-  su!::ś
We w czorajszym  Dzienniku 

Ustaw  ogłoszona została uchwa­
lona n edawno przez Sejm i Se­
nat ustawa z 20 grudniai 1934 r 
w spraw ie’ podwyżki podatku od 
cukru, a m ianow icie dodatku do 
dotychczasowego 35-złotowego 
(od 100 kg.) podatku w7 wysoko­
ści 5 zl. oraz nadzwyczajnego do­
datku w wysokości dalszych 
jeszcze 3.50 zł. od 100 kg. przy 
cukrze v. głowach, kostkach i ka­
wałkach. Oba nowe podatki cu­
krowe wolne są od LO-procentc- 
wego nadzwyczajnego dodatku 
do podatków.

Ustawa określa wyraźn ie, że 
"ukier w  postaci pudru i kryszta­
łu (ra fin ow an y  jak  i lre ra fin o - 
w anył le i dodatkowej opłacie 3.50 
zł. nie podlega.

Równocześnie ogłoszono rozpo-

, rządzen ie M in istra  Skarbu z da­
ty w7czora jszej postanawiające, 

| że nowe dodatki do podatku cd 
l ;cukru pobierane będą poczynając 

od dnia dzisiejszego, t.. j. I  go 
stycznia 1935 v.

Drugie rozoprządzenie Min. 
Skarbu, rów nież z w czora jsze j 
daty, ustala poczynając od dnia 
dzisiejszego, najwyższą cenę, ja ­
ką mogą cukrownie pobierać za 
cukier sprzedawany na rynku we 
wnętrznym  na 75.50 zl. za 100 
kg. loco wagon stacja odbiorcza, 
wraz z opakowaniem i oplutą na 
Fundusz P racy  —  nie licząc po­
datku od cukru.

Poniew7aż dotychczasowa rena

N a r e s z c ie
Uproszczenie atim csttacii państwowej
Przygotow yw ana od długiego 

Juz czasu t. zw . dekoncentracja 
adm in istracji, t. j. przen iesien ie 
kompetencji do załatw iania roz- 
•natych spraw7 z wyższych >n- 
Jtancyj na niższe została wresz- 
"ie  wprowadzona w życie  w  dro- 
Ize ogłoszonego w  dniu w7czo- 
•ajszym dekretu Prezydenta Rze- 
zypospolitej z 28 grudnia 1934.

(P on iew aż choazi tu o sprawy 
eorgan izacji adm in istracji, do 
tórych za łatw ian ia  w  drodze de- 
tretów rząd otrzym ał w  r. 1932 
lełnomocnictwa do końca roku 
935, przeto dekrety tego rodza- 
u mogą być wydawane także w7 
znsie sesji se jm ow ej).
N ow y  dekret w  121 artykułach 

m ienia poszczególne przepisy 
21 ustaw, w prowadzając w nich 
zereg zmian, o ile  chodzi o roz 
ział kom petencyj. I  tak w ięc  roz

maite sprawy zastrzeżone dotąd 
Radzie M in istrów  przeniesiono 
na prem jera lub poszczególnych 
m inistrów. D a le j przew idziano w 
rozmaityc h wy padkach, że spra­
w y  załatw iane dotąd przez m in i­
sterstwa przechodzą na drugą in­
stancję (a  w ięc z M in istra  Spr. 
W ewn. na w7ojewodów, z M in istra 
Skarbu na Izby Skarbowe, z Mi­
nistra Ośw iaty na kuratorów ! 
okręgów7 szkolnych , z M in istra, 
Opieki Społecznej na okręgowych 
inspektorów pracy i t d .). W resz 
cie rozm aite sprawy należące do- 
tychi zas do kom petencji w ładz 
drugiej instancji przechodzą na 
najniższą instancję (starostwa, 
urzędy skarbowe, inspektorow ie
szkolni i t. p .).

Dekret w ejd zie  w  życie w- '30 
dni po ogłoszeniu, t. j. dnia 30-gc 
stycznia 1935 roku.

maksymalna, obow iązu jąca od 1 
października 1934 w ynosiła  ?9.50 
zł., przeto obniżenie o 5 zł. ceny 
sprzedażnej przy równioczesnem 
podwyższeniu o 5 zł. podatku 
oznacza, iż

cukrowniom n e  wolno spowodu 
tego podatku podwyższać ceny 

sprzedażnej.

Natomiast, przy cukrze w  g ło ­
wach. kostkach i kawałkach, 
nadzwyczajny dodatek 3.50 Z3 
100 kg. spadnie w całości na kon­

sumentów, 

gdyż cukrownie m ają prawo zal 
czać odbiorcom ten dodatek w  cc 
nie sprzedażnej.

Gen. Sikorski z  dn. 15 stycznia
w  s ta n  s i o t z y n k u ?

W  prasie ukazały się kilkakrot­
nie w iadom ości o ewentualnem 
wwbraniu gen. Sikorskiego na sta­
nowisko w iceprezesa sądu gene­
ralskiego. Jak nas in form ują, w ia ­
domości te op iera ją  si( na niepo­
rozumieniu. Gen. Sikorski został 
umieszczony na drugiem  miejscu 
lis ty  kandydatów do sądu generał 
skiego z tytułu starszeństwa po

1 gen. Rydzu-Śm igłym . Stąd n ieza­
wodnie wysnuty został wniosek o 
jego  kandydaturze na w iceprezesa 
sądu. Jak wiadomo, gen. Sikorski 
w yjechał przed kilkoma dniami za 
gram cę. W  kolach w7ojskov.7ych ro 
zeszły się wwzoraj pogłoski, że z 
dniem 15 stycznia zostanie prze­
niesiony w  stan spoczynku.

Zaczęła się p w r ł l o m  emigracja
z Zagłębia Saary do Francji I Luksem 'm ja

STRASB U RG , 31. 12. (P A T .U  
Prasa alzacka donosi, że od dłuż­
szego ju ż czasu daje się zauwa­
żyć silna em igracja  z Zagłębia 
Saary do Francji i Luksembur­
ga, w7 przew idyw aniu  k orzystne ­
go dla N iem iec wyniku plebiscy­
tu. E m igrac ja  ta przybiera w  
ostatnich tygodniach Coraz to 
poważniejsze rozm iary, przyezem  
obejm uje ona zarówno uchodź­
ców politycznych, zb ieg łych  
uprzednio do Saary z N iśm iee. 
jak  i rodow itych saarczyków, 
zw7olennikow7 status quo.

Pom iędzy tym i ostatnim i zna j­
duje się znaczna ilość kupców7 i 
przem ysłowców  saarslcii h, dla któ 
ryeh utracenie rynku francuskie­
go równałoby się ru in ie m aterjal- 
n e j ; w ielu  z nich przenosi się do 
F ran c ji, a zw łaszcza swe magazy-

! ny i fabryk i na teren granicznych 
dtpartamentów alzacko - lotaryń- 

! skieh. W  samym tylko departa­
mencie M oselle zanotowano ostat­
nio 60 wypadkóv ’  osiedlenia się 
firm  saarskich.

Prócz tego. 10 do 15.000 saarczy 
ków. którzy — według ostatnich 
obliczeń —  p rzy ję li obywatelstwo 
francuskie, osiedli się również 
najprawdopodobniej w  A lza c ji i 
L o taryng ji. Zjaw isko powyższe nie 
pokoi w  wysokim stopniu zarów ­
no s fe ry  gospodarcze alzacko-lota 
ryńskie (ze  w zględów  konkuren­
cyjnych oraz z uwagi na m ożli­
wość wzrostu bezrobocia ), jak  i 
czynniki wojskow7e, które c law ia - 
ją  się osiedlenia w  bezpośredniem 
sąsiedztw ie gran icy francusko - 
n iem .cckiej elementów7 n iepew ­
nych i niepożądany cl.

a.szcz, ryczałt’

1 /  '  wW a r s z a w a , * ' -  
w t o r e k  1 s t y c z n i a  1S35 r.

N O W IN Y  CODZIENNE G j O
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J AN BORUTA

NA DROGACH PRZYSZŁOŚCI

W idzia łem  raz w  k in ie  taki o- 
%raz: długi sznur poszukiwaczy 
zło ł a sunie ścieżką górską. W  pe- 
w nej chw ili wskutek law iny  śnie-c 
żnej —■ szereg w ędrow ców  zsuwa 
się na dno n iegłęook iego w ąw o­
zu- Próbu ją się wydobyć —  na­
daremno. C iężkie toboły trzeba 
dźw igać na plecacn, zbocze jest 
strome i śliskie. Co chw ila któryś 
osuwa się na dół Ty lko  n ie licz­
nym  udaje s.’ę w ydostać z w ąw o­
zu śm ierci i iść dalej drogą, pro­
wadzącą ku zlotu.

N ie  w idać takich, którzyD y do­
pom ogli innym. Każdy idzie  w  
pojedynkę, a tow arzyszy jeszcze- 
by sam zepchnął z drogi, by m niej 
było konkurentów, idących po bez 
cenne skarby A laski.

T y tu ł film u  był, zda je  się, „G o ­
rączka z ło ta ". ,

•

ne razy  zastanawiam  się nad 
przyczynam i w ie lk iego  wstrząsu 
gospodarczego, ty le  razy  staje 
m i przed oczym a tan smutny o- 
braz z film u „G orączka zło ta ".

D laczego ludzkość napróżno 
w a lczy  od la l ze zmorą kryzysu? 
N a  to pytanie wymyślono ju ż set­
ki odpow iedzi Jest ich za dużo. 
Tam, gdzie naprawdę coś w iado­
mo, w ystarczy  odpow iedź —  jed ­
na.

Pokuszę się o danie tak iej od­
pow iedzi. K ryzys  nie kończy się 
dlatego, że praw ie n ikt nie chce 
je g o  zakończenia. K ażdy chciał­
by polepszenia warunków w łas­
nego bytu, oczyw iście. A le  nie za­
kończenia kryzysu L ichw iarz 
cłice brać w iększe odsetki, dyrek­
to r  kartelu  podwyższyć ceny, u- 
rzędn ik  zw iększyć zarobek.

O lbrzym ia w iększość ludzi, któ­
rzy coś m ają do pow iedzen ia w

jakna jliczn ie jszym  zespole nie do 
żył złotego kruszcu, ale do takich 
warunków, w których każdy mógł 
by znaleźć pole do pracy i zdobyć 
kawałek chłeba dla siebie i rodzi 
ny, zdcbyć warunki, dające pełne 
zadowolen ie m oralne z życia.

Jak aotąd uczym y się tego  i  
obcych wzorów , A le  p rzyjdzie , 
p rzy jść musi, chw ila, w  której 
przystąpim y i w  Polsce do gospo­
darczej przebudowy na nowych 
fundamentach. Musimy pamiętać, 
te  warunkiem  powodzenia te j ak­
c ji będzie

przehudowa m oralna jednostek, 
polega jąca n ietylko na biernem 
rezum iemu na czem zło polega, 
ale przedewszystKiem na czyn- 
nem, ofiarnem , w ytrw ałem  dąże­
niu do w cie len ia  w  życie zasad 
nowego ładu gospodarczego i spo­
łecznego, które zdobywają sobie 
coraz szersze uznanie, u m łodych 
i u starych, u ludzi wszystkich 
stanów, wszystkich klas społecz­
nych

Te dążenia nie są n iczyim  wy­
mysłem są żądania, poglądy i o- 
pinje. na które godzą się z prze­

dziwną jednom yślnością wszyscy 
z wyjątk iem  zawodowych poliiy- 
ków.

Postaw iłem  sobie skromne za­
danie sform ułowania pewnych 
zasad ładu gospodarczego, na 
które, myślę, zgodziłaby się przy­
gn iata jąca w iększość Polaków . 
Zadaniu temu pośw ięcę k ilka ar­
tykułów . Zaznaczam, że nie będą 
to artykuły dla ekonom istów. Bo 
pisać będę o dobrej w oli i o ucz­
ciwości, A  to nie są po jęcia  eko­
nomiczne. A le  w łaśn ie dobra wro- 
la  i uczciwość, to dwa konieczne 
warunki przełam ania kryzysu.

T a j e m n i c z e  n e n i o  t e
z a m a c h u  na K ' r o w a

W  związku z zam ordowaniem  
K irow a  w  Len ingradzie  wyszła 
najaw  łączność grupy spiskowej 
t. zw. Centrum Len ingradzk iego, 
b liskiego daw n iejszej opozycji 
Z inow iewa i Kam ieniewa, z ko­
lami młodzieży' kom unistycznej, 
a także wprost na gruncie Kotn- 
sornołu.

Otóż „Kom som olskaja P raw ­
da" 7. 22-go b. m. zam ieściła  dłuż­
sze’ uwagi p. t. „O  b. zinow iew ow - 
skie.i opozycji i je j an typartyjnej; 
pracy w Kom sum ole", om aw iając 
n istorję  grupy Kam ien iew a i Zi- 
riowiewa, oraz zachodzące w  r. 
1927 fakty' przen ikania wpływu 
le j grupy do Kom som ołu:

—  Leaderzy antypartyjnej grupy

J A K  P R Z E G N A Ć  T R O S K !  — 
R E C E P T A  Z N A N A :

A B C

w  C U K I E R N I  B L I K L E  S Ł U C H A Ć  D O R  J A N  A !  N ,  S w u y i  35

dziś, 1-go stycznia 1935 r.
N o w i n y  C o d z i e n n e

z  a10  g r o s z y  r a n o
Od dzi.ś, dnia 1 styczn ia 1935 

roku dwa dzienniki naszego w y ­
dawnictwa, a m ianow icie „A B C "

i „N O W IN Y  C O D Z IE N N E " łączą 
się i będą odtąd w ychodziły  jako 
jedno pismo pod tytu łem :

A B C  -  N O W I MY C O D Z I E N N E
N ow y dziennik „A B C  —  N O ­

WINY''- C O D Z IE N N E " będzie się 
ukazywać rano i kosztować bę­
dzie tylko 10 G RO SZY. D ecyzję  
o połączeniu obu pism i ustale­
niu ceny na 10 groszy  powzięło 
wydaw nictw a przede wszystkiem

wać będzie nadal w  rękach 
POS. S T A N IS Ł A W A  STRZE- 

TELSKTEG O , 
zaś w  skład redakcji w ejdą  jako 
na jb liżs i w spółpracow n icy: Jan
Boruta. Zdzisław  Broncel, Ludw i 
ka C iechanowiecka, M arjan  G rze­

jąc dotychczasową cenę j.AB C ".
zatem  udostępniając pismo sze 

rokim kołom czyteln ików , n iety l- 
życiu  gospodarczem  dąży do.it,, n;e zm niejszam y "składu re- 
zw iększen ia własnych zysków, d o^ jakc ji, a le  przeciwnie, rozszerza- 
zdobycia bogactwa, dającego po-: my liczbę współpracowników . T o  
dobno zadow olen ie i szczęście, też „A B C  —  N ow in y  Codzienne" 
\W w alce o -z ło to  dla siebie i d.litj bęclą w możności zaspokoić wszy- 
nikogc w ięce j k. Ady zepchnąłby i stkie życzen ia  czyteln ików , poda- 
współzawodm ków na dno przepa- i jąc na swych łamach bogaty i róż 

u, o, zralby im wszystko, bez norodnj m aterja ł in form acy jny  i 
skrupułów, bez sentym entów. niem niej ob fity  m aterja ł »u b li-  

M ało jest ludzi, ktorzyby cncie- cystyczny. Obniżka ceny pisma—
li  naprawdę „przełam an ia  k yzy 
su ", dobrobytu n iety lko dla sie­
bie, ale i dla innych.

A  p rzecież doświadczenia łat 
ostatn ich  w ykaza ły  nam z całą 
•wyrazistością, że nagrom adzenie
w ielk ich  bogactw  w ręku n ię licz-i hędą pismem, N IE Z A L E Ż N E M  I 
nyeh jednostek musi pociągnąć N AR O D O W E M . N a  łamach swych 
za sobą chorobę organ.zm u gospo ośw ietlać będą W szerokim zakre- 
darczego. Złoto powinno krążyć ie P R O B L E M Y  SPO ŁE C ZN O - 
równom iernie, jak  krew, po ca- ' G O SPO D ARC ZE , które wysuwa- 
łym organizm ie gospodarczym , I ją <,;ę obecnie na czoło zagadnień
zasilać nowemi zapasami ener- 
g j i  wyczerpane mięśnie.

Trudno się nawet dziw ić lu­
dziom, że tego wszystk iego nie 
rozum ieją. W szak w  ubiegiem 
stuleciu uczono nas, że nie trze­
ba podawać ręki wędrowcom , któ­
rzy  padają w  przepaść. Trzeba 
tylko dbać o siebie, starać si*- sa­
memu iść na czele pochodu po 
złoto W  takich zasadach fnoral 
nych nas wychowywano, tego u- 
czońo nas na szpaltach prasy i w 
salach wykładowych uniwersyte­
tów. I  nauczyliśmy się...

T eraz uczymy się nanowo. U- 
cżymy się, że
wspólny w ysiłek znaczy w ięcej 

ód egoizm ów, 
żó naród me pow inien być kupą 
jednostek w zajem nie sobie prze­
szkadzających, ale jednem ciałem, 
jednym  organizmem, ożywionym 
wspólnem pragnieniem  dojścia w

0 3.30, 0 6-ej, d 8.30!
Tak się będą rozpoczynały zre ­
form owane w idow iska w  Cyrku

Miłą niespodziankę zgotował licz­
nym swoim zwolennikom Cyrk Sta- 
niewskicL Oto, idąc stale po linji 
postępu i wymagań Publiczności, po­
stanowił zreformować i unowocześnić 
widowiska cyrkowe, przenosząc je z 
areny na specjalnie wybudowaną ol­
brzymią scenę. Na inauguracje tego 
nowego okresu w życiu Cyrku zo­
stały zaangażowane najwybitniejsze 
siły cyrków i musie hallów Europy. 
Już dziś na premjerze usłyszymy 
m. in. słynną Damską Orkiestrę Wie 
deńską pod batutą p. Almy Rose 
Prihudy, małżonki znanego skrzyp­
ka, a spośród wielu innych atrakryj 
godzi się wymienić tajemniczą Miss 
Óccuitę, piękną akrobatkę Kassana, 
tancerzy paryskich Karlińską i Ri- 
beru etc.

Przedstawienia w zreformowanym 
Cyrku będą rozpoczynały się codzien­
nie «> C-ej i 8.30, zaś w święta (a 
więc i dziś) o 3.3U, 6-ej, 8,30. W ej­
ście na widownię po każdym nume­
rze, ceny od 75 groszy!

(N .)

w  in teresie czyteln ików . Obniża- [ gorczyk, M ichał Kondracki, M ar
ja  L. K riigerów na, Rom an Ma- 
ryewski, H enryk N iedżw ieck i, A- 
(1*1 f  Nowaczyński. Tadeusz Opio- 
ła, Z o fja  Osbergerowa. Tom asz 
Pągow ski, Stan isław  Piasecki,
W ik to r Podoski, S tan isław  Stroń 
ski, S te fan ja  Szurlejówna, A lek ­
sander Senolikowski, H ieronim  
W ierzyńsk i, V ery . Stan isław  Za­
remba i Bolesław Zawadzki, 

W szystk ie  dotychczasowe cizia-1- 
ły pisma zostaną utrzym ane i 
wzmocnione. W  zakresie publicy­
styki liczyć  będziemy na te same 
pióra, co dotychczas. Szczególny 
nacisk położony będzie na repor­
taże. W  odcinkach pow ieściowych 
ąnajdą czyte ln icy  doskonałe po­
wieści, znacznie rozszerzony zo­
stanie dział satyry i humoru. Ce­
na zaś numeru pisma —

T Y L K O  10 G RO SZY.

Równocześnie sta ły  n iedzielny 
dodatek literack i „A B C "  prze­
kształcony zostanie na S A M O ­
D Z IE L N Y  T Y G O D N IK  pod naz­
wą

w tych warunkach —  przy ję ta  
będzie n iew ątp liw ie  przez czy te l­
ników z  zadowoleniem , odpow ia­
dając potrzebie Kryzysowych cza 
sów.

„A B C  —  N ow iny  Codzienne

przebudowy, a ośw ietlać je  będą. 
PO D  O S T R Y M  K ^ T E M .

K ie r  •rtictwó redakcji spoczy-

T Y D Z I E Ń  L I T E R A C K O  A R T Y S T Y C Z N Y
Tygodn ik  ten, pod redakcją 

S T A N IS Ł A W A  P IA S E C K IE G O , 
zaw ierać będzie 10 stron druku 
na satynowanym, ilustracyjnym  
papierze i przynosić będzie czy­
telnikom co n iedzie lę  artykuły i 
u twory wybitnych p isarzy  pol­
skich, obszerny m aterja ł in fo r­
m acyjny z zakresu sztuki dwie 
powieści. Cena numeru 3ń gro ­
szy.

Prenum eratorzy „A B C  —  NO- 
W IN  C O D Z IE N N Y C H " o trzym y­
wać będą T Y D Z IE Ń  L IT E R A C ­
KO - A R T Y S T Y C Z N Y  zupełnie 
B E Z P Ł A T N IE  jako dodatek n ie­
dzielny.

Prenum erata „A B C  —  N O W IN  
C O D Z IE N N Y C H " w raz z bczpłat

ną prem ją T Y G O D N IA  L IT E - N O W IN  C O D Z IE N N Y C H " każde
R A C K O  - A R T Y S T Y C Z N E G O  ko­
sztować będzie m iesięczn ie

T Y L K O  2 ZŁ . 90 G RO SZY

z dostawą do d in iu  w W arszaw ie 
i przesyłką pocztową na prow in ­
cję. Prenum eratorzy, którzy ze ­
chcą nadal otrzym yw ać jako do­
datek D Z IE ŁA  S IE N K IE W IC Z A  
dopłacać będą 1 zł., czyli preau  

mernta „A R C  —  N O W IN  CO­
D Z IE N N Y C H " wraz z  T Y G O ­
DNIEM  L IT E R A C K O  - A R T Y - 
S T Y C Z N Y M  i  D Z IE Ł A M I S IE N ­
K IE W IC Z A  kosztować będzie 
T Y L K O  3 ZŁ. 90 GROSZY'.

T e  n iezw yk le n iskie ceny umoż 
Iiw ią  prenum erowanie „A B C  —

mu -— zaś redakcja ze sw ej stro­
ny postara się, aby dać czyte ln i 
kem pismo żyw e, tętn iące aktual 
nością i wszechstronnie in form u­
jące.

Dla czyte ln ików  prow incjona l­
nych drukować będziem y S P E ­
C J A L N E  W Y D A N IE  P R O W IN  
C JO N A LN E , które um ożliw i do­
starczan ie im „A B C  —  N O W IN  
C O D Z IE N N Y C H " codziennie ra­
no równocześnie z ukazywaniem 
się tego samego numeru pisma w 
W arszaw ie.

W ierzym y, że zm iany które 
wprowadzam y z dniem 1-go stycz 
n ia pójdą po m yśli czyteln ików  i 
z tą w iarą  rozpoczynam y prace—  
dla W as, c zy te ln icy !

„Car f*oiMrza“ pr?es/ła Polsre
i y c z e m a  niiW drGCzne

W Y S P Y  GALAPAGOS, '  31.12 
(P A T ).  Statek szkolny „l)a r  Pomo­
rza",. po oj mszczeni u wysp Galapa­
gos, udał śię w dalszą podróż w kie­
runku wysp Hawajskich, celem za 
winięcia do portu Honolulu.

Dn. 30 grudnia r. b. znajdował się 
„Dar Pomorza" pod 6 st. szerokości 
północnej i 124 st. 30 min. długości

zachodniej, odbywając podróż zgod- 
(S® z nakreślonym programem.

Kapitan statku, donosząc depeszą, 
iż na statku wszystko w  porządku 
i że wszyscy są. /.drowi, składa rów­
nocześnie 1 imieniem oficerów, ucz 
niów i załogi najserdeczniejsze ży­
czenia noworoczne całej Polsce i 
wszystkim bliskim.

N e m ie ck ie  linje okręto w e
rozpoczynaj ekspansję w PoHce

Wobec, coraz bardziej ro zw ija ­
jącego się ruchu turystycznego 
(c z y ta j: żydow sk iego ) m iędzy
Polską a Niem cam i, postanow iły 
n iem ieckie tow arzystw a okręto­
we otw orzyć reprezen tację w  W ar 
szaw ie i innych w iększych m ia­

stach Polski.
P ierw szą  taką reprezentację 

zorganizowało ju ż w  W arszaw ie 
jedno z najw iększych towarzystw ' 
okrętowych,. ' „Nord-deutscher 
L loyd ".

Od dZi': nowa taryfa telefoniczna

PJtST-a przys es ć a ytire k
t e r m i n  p ła tn o ś c i r a c h u n k ó w

zinowiewowskiej nieraz próbowali w 
swej walce z parcją i je j Komitetem 
Centralnym oprzeć się. na Komso- 
mołe. W tym ceiu używali ówczes­
nych kierowniczych kół leningradz- 
kiego komitetu gubernjalnego Kom­
somołu. Przedewszystkrem agentura 
K zinowiewowskiej opozycji w Kom 
somole próbowała wzniecić waikę 
trakcyjną i zająć w ter, sposób kie­
rownicze stanowisko w Związku w 
cełu przeciwstawienia go parlji. 
Centralny Komitet Pariji skutecznie 
przeciwstawił się tym frakcyjnym 
wystąpieniom. Wówczas bezczelni 
zausznicy Zinowiewa usiłowali zwo­
łać w Leningradzie wszecl osyjską 
konferencję Komsomołu. Dla tego 
celu na konferencję gubernjainą, 
zwołaną normalnie, bez Wiedzy C. X. 
Komsomołu i C. K- partji zostali za­
proszeni przedstawiciele 17-u gu- 
uornjałnych i okręgowych orgamza- 
cyj komsomolskicii.

Ówczesne hasła komsomolskiej os 
pozycji były takie: żądanie bardziej 
rewolucyjnej organizacji niż partja 
ieninowsua; stwierdzenia, ŻC mię­
dzynarodówka młodzieży jest bar­
dziej rewolucyjną niż Kommtern, 
partja nie może i nie powinna kie­
rować Komsomolem, gayż partja i 
Komsomoł winny byu równoupraw­
nione.

| Gdy partja całkowicie uznała 
j eyzje X iv  go Zjazciu, jeszcze raz 
grupa opozycyjna komsomoiu pró- 
oowała wyrazić swe veto przeciwko 

| decyzjom zjazdu Nie.nyc.iany ten 
fakt w historjl Związku, zawsze 
wiernego sztanuarowi partji Lenl- 
na-Stauna, jeszcze raz oonażył an­
t/partyjną istotę, akcji młodych zi- 
nowiewowskich naśladowców. Opo­
zycja w Komsomole od lego czasu 
już się nie pojawiała. Wynani przez 
Centralny komitet kierownicy wraz 
z Kosariewem całkowicie opanowali 
sytuacje, liistorja  całego istnienia 
Komsomołu dowodnie świadczy, Że 
nigdy ani jednej antypartyjnej frak 
cji nie udawało się zachwiać loja! 
ności Komsomołu wmbec partji,

W  każdym razie jednak w idać, 
że były tam w cale znaczne pod­
kopy. ... _

W  „ Izw ie s t ja ch " z 24-go ub. 
in. Radek, potępiając daw iiyolt 
swych przy jac ió ł '.pozycyjnych, 
próbuje rozgran iczyć różne gru ­
py rozb ite j op ozyc ji:

—  Nieznaczna liczba otwarcie pi> 
została poza partją, trwając ’ipor- 

I czywie w swych Błędach i wyi e.dza- 
ąc się z każdym dniem co rac bar­

dziej W  kontrrewolucyjne grupki. 
Inna natomiast część weszła do par 
Iji nie dlatego, że przekonała się o 
swych błcdach, ale dlatego, że była 
rozbita, poszła do partji, ażeby u- 
kryć się, poszła do partji, trzymając 
kamień za pazuchą. Ta część próbo­
wała w chwilach konieczności wyku­
pić się deklaracjami, przysięgami, 
ale przecież wystarczyło spojrzeć na 
te twarze, na tych utyskujących sta­
le ludzi, aby się przekonać, ie  on1, 
nic nie mając w duszach, nie mając 
żadnego politycznego programu, po­
zostali generałami, którzy utracili 
armję, a nie utracili tęsknoty za 
szlifami.

G losy te rzucają  nieco św iatła 
na tajem nicze podłoże zamachu 
na K irowa.

Biura P A S T -y  przystąp iły w 
dniu w czorajszym  do rozsyłania 
pierwszych rachunków te le fon icz­
nych, opartych na nowej tary fie . 
Jak wiadomo 2 ta ry fy  15-złotowa

87 upadłości w  W arszaw ie
o g ł o s z o n o  w  ciągu r o k u  1934

Wydział Handlowy warszawskiego 
Sądu Okręgowego ogło.-ił wczorrj se­
rię nowych upadłości. Zn upadłe u- 
znano dwie poważne Spółki akcyjne: 
„Wschodnio - europejskie Towarzy­
stwo Ekspedycyjne. (
137) i „Zachodnie Towarzy m \vo 
Handlu Produktami Spożywezcmi S. 
A .“ . Kuratorami mianowani zostali 
adw. Pili i Regulski. Pozatcm ogło­
szono upadłość 2 spółkom z ograni 
czoną odpowiedzialnością: „Żelazo- 
Beton". i „Auto-Sport".

Nowe upadłósei w ostatnim dnia 
roku uzupełniły. Cyfrę upadłości w 
fciągu roku 193 4 do 87. Liczba nad­
zorów. udzielone eh przez warszawski 
Sąd Okręgowy, wyniosła tylko 8.

Ponieważ instytucję nadzorów są­
dowych wprowadzono dla ratowania 
popadających w trudności przedsię­
biorstw przed ostateczną śmiercią, 
jaką jest upadłość, widać z tego sto­
sunku cyfr nadzorów do upadłości,

jak obtito żniwo zbiera kryzys, ha 
12 lina, nie mogących wybrnąć z 
kłopotów, 11 ogłasza upadłość, a tyl­
ko jedna otrzymuje nadzór sądowy.

W  dniu wczorajszym wyjechali do 
Łod.n i Zawiercia kurutorzy upadłej 
.-.półki akeyjnoj „Zawiercie" adw. 
BurSche i inż. iszamertowski, celem 
żalu /.pieczenia majątku i opieczęto­
wania k.-iąg.

hm. Btck u króla
szwedzkiego

PZTUKHOLM , 31.12 (P A T ).  Dziś 
w godzinach południowych p. mini­
ster Józef Bock został przyjęty na 
specjalnej audiencji przez Jego K ró­
lewską Mość króla Gustawa.

W dniu jutrzejszym szwedzki M i­
nister Spraw Zagranicznych, Sand- 
lcr, podejmie obiadem ministra
Becka,

i 22 -z ło towa Według w y b o ru  abo ­
nentów, s to sow ane  b ęd ą  p o c z ą w ­
szy  o q  dn ia  dz is ie jszego  tj. 1 
styczn ia  1935 roku.

Now e rachunki P A S T -y  zaw ie­
ra ją  adnotację, iż  płatne są do 
dnia 8 stycznia. Równocześnie po­
dano ostrzeżenie, że te le fony  abo­
nentów, k tórzy nie uiszczą należ­
ności w  term in ie wyłączone będą 
z sieci w  dniu 10 stycznia. T e  s a ­
me term iny stosowane będą co 
m iesiąc .

Ta  zmiana warunków płatności 
spotka się n iew ątp liw ie  z w iel- 
kiem niezadowoleniem  i protesta­
mi ogółu abonentów. Dotychczas 
bowiem  ostateczny term in regu lo­
wania rachunków telefon icznych  
przypadał na 14-go każdego m ie­
siąca i dopiero od 15-go zaczyna­
no szykany (bo w  praktyce, przy 
dzisiejszym  system ie wypłacania 
przez większość firm  zaległych 
petisyj i płac drobną kapaniną 
były to szykany) z wyłączaniem  te 
le fonów . T era z  zaś komedje te 
m ają się zacząć o 5 dni w cześ­
niej, już od 10-go.

Z jak iego powodu? Czy ju ż kry­
zys się skończył? Czy to także ma 
służyć „w ygod z ie " abonentów,

którą podobno P A S T A  ma tak 
bardzo na oku?

'W arto  nadmienić, że ankieta 
rozpisana przez zarząd P A S T -y  
wśród abonentów z pytaniem, ja ­
ką ta ry fę  w yb iera ją , wykazała, iż 
lii! proc. czyli równo dw ie trzecie 
w ybrały ta ry fę  15-złotową jako 
tańszą —  mimo niedogodności, ja ­
kie powodowuić będzie spowodu 
niskiego kontyngentu rozmów' —  
co jes t na jlepszjm  chyba dowo­
dem, jak dziś każdy musi się l i ­
czyć z groszem  i jak ie ma kłopoty 
z płaceniem.

R e d u k c j a
w ubezpieczalniach 

społecznych
Zaitowicdzianc na dzień 1 stycz­

nia r. 1). redukcjo personelu adinini 

sl rno.yjnego w instytucjach ubezpie­
czeń społecznych, przeprowadzali'’ 

będą częściowo w ciągu całego jierw -

szfigo półrocza 1935.

W  pierwszym rzędzie redukcje 

personalno przeprowadzane będą w 
zakładach ubezpieczeń dlugotcrmino- 
wyełu

CYRK STMilfWSKICH
Dziś ,s,,sys",a m

rpwelacyjna premjera!

i n a u g u r a c j a  c y k l u
nowoczesnych, wdcdkich. z re fo r ­

m ow anych  WIDOW ISK

Sitna w Cyual— Cvik na scenie
U l czołowych atrakcy) cyrków, 
SLłSif music-hallów świata!

N O W  O Ś Ć !
MISS OCCULTA ęauinet

F U S S A N A hiszpańbka
NOWOŚĆ! Słynna Damska Orkie­

stra wiedeńska pod httulą

ALMY ROSE PR! 100A
U W a g f t  T  prztdstaw ie.ua

ł  o330 dzieci p t połową 
I  o 6 30 pp 

d/i$ kl o 8.30 w. Ceny oo «r.

W ejśc ie  bez przerw y po k a/d n a

N o m in a c ja
Płk. Ryszanek zastępca dowó 

cy 21 p. p., ma być mianowany 

jednym  z dyrektorów  Polski* 

L m ji Okrętow'fcj „G dyn ia  —  Am  
rvka‘ ‘.
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Saftws ptiste-Srasońi (es! t f a s w i i t a j  ł a o w f e a t e  v t K  m  S a a r z e
(

o ś w ia d c za ją  b. kom batan ci francuscy
w  otfpowtetil z[ na s t  e * \  G a r e ^ ln e a o

S f r i e i a n i i a  i r z b  j~n'e w . e c ó w

P a r ; i, 30.12. ( P A T ) .  W odpo­
wiedzi ktą list gen. Góreckiego
sekcja francuska F idac ‘u w ysto­
sowała dr. polskich b. komoatan- 
tow list o/twart\

Franpuscy byli Kombatanci pod 
kreślaiją, że w liście generała 
G óreckiego, stosownie do życze­
nia sprecyzowanego przez fra n ­
cuskich kolegów  zostały stresz-

7

czone wszystkie żale, pragnienia 
nadzieje Polski, w której rzą •

1.Ł1S 5

P J  Z ł  01 19'4 i k, 1935?
Rok 1035 z jaw ia  się, bisdak, 

z niedobrą sławą. A  w dodatku do 
'.ostatniej chw .li nie ma nuworo- 
j dek choćby pieluszek z śniegu.
Poprzednik zaś, rok 1C34, zosta­
wia po sobie śm iecia conłamiara. ^

Prze  jowiednic o roku 193o, j pC;i0j u w  Eui-opie Ywniaga, abv 
ju z od dobrego lat dziesiątka, w i- Polska była s iln .

to, aby ją  przedstaw ić w  nieko- 
rzystnem. a często i kłam liwem 
św ietle. D latego b. kombatanci 
francuscy byli zmuszeni zao fia ­
rować tu swą pomoc i starać się 
w yjaśn ić te sprawy op in ji fran  
cuskiej.

Mało jest spraw czysto francu
, sko - polskich, które możnaby zba 

wojnę państwo zdy,< ypl,iiowane, U .  bcZ prZcBtudjuwailia kwe.
p< łne Zaufania we własne siły : gtyj j h sie taKże z
posiadające zdroiY e finanse Po-
mimo swego położenia geogra fi-

dach b. kombatanci polscy biorą 
żyw y udział

Pclśka może być słusznie dum­
na, że w  ciągu 16 lat osiągnęła 
tak poważne rezu ltaty, stw arza­
jąc w  kraju zniszczonym oracz

cznego m iędzy N iem cam i a Z. S. 
R  R., Polska nietylko była dość 1 
silna, aby się nie dać zgerman 
.ować, lub zsow ietyzować, a le j 

I doprowadziła do tego. że może z 
| tim i państwami traktować, jaK 
I równy z równym i. Z  tych sukeo- 
I sów c ieszyli się wszyscy przyja  
ciele Polsk i i pokoju, bo sprawa

mne-
mi krajam i. Polska może być po­
równana do architekta, który bu- 

j duje na wolnym  terenie, F rancja  
zaś musi przy budowie brać rów  
nież pod uwagę w ie le  serw itu tów . I

S A A R B R U E C K E N , 31.12 (P A T )  
U b ieg łe j nocy grupa komunistów 
napadła na przedm ieściu Saar- 
bruecken na kaw iarn ię uczęszcza 
ną przez członków frontu niemie 
ckiego i dała przez okno dwadzie- 
ściakilka strza łów  rew olw ero­
wych, ram ąc jedną osobę.

Za jśc:a te łącznie z zerwaniem  
wiecu Volksbundu katolick iego i 
poranieniem  jednego z jego  przy­
wódców przez przeciw n ików  po­
litycznych, św iadczy o poważnem 
zaostrzeniu walki po litycznej na 
terytorjum  Saary. Poprzednio
tego rodzaju  akty teroru nie zda­
rza ły  się.

W  kołach kom isji rządzącej

dzono poważne wzm ocnienie służ 
by bezpieczeństwa.

Ze strony zwolenn;kó\v status 
cjuo wysuwane jes t obc-en;e żą­
danie, aby zebrania polityczm

S A A R B R U E C K E N , 31. 12 (P  
A . T . ) .  —  Jak donosi orgs n fron ­
tu niem ieckiego ilość członków 
tej o rgan izacji, grupu jącej zwo­
lenników przyłączen ia  Saary do

odbywały się pod ochroną wojsk N iem iec przekroczyła obecnie 500 
obcych. tysięcy osób.

M a s  w  p l s m l m l c l !
W v ł r ' c ; c y s t e r n y  s b a n a n a

dzą w  mm poprostu, ni mniej ni 
w ięcej, rok row e j w ojny. P rzyp i­
sano mu to dlatego, że właśnie 
rozpoczyna on zm niejszone wsku­
tek w o jn y  i spadku urodzeń rocz­
niki 20-letnich N ie  baz związku 
z tern p. M ussolin i ju ż pięć lat 
temu zapow iadał do jrzen ie zatar­
gów  europejskich do nowej w o j­
ny w r. 1935. Pod wpływem  zaś 
wstrząsów  t o k u  ostatniego, o- 
strożny p. Benesz jeszcze w  mo­
w ie z 6. X I. 31 zapow iadał bar­
dzo ciężki rok 1935, jako roz­
strzyga jący  o losach Europy, co 
w wynurzeniach św iątecznych 
24. X II. 34 nieco złagodził wobec 
niektórych odprężćń i porozu­
mień w toku. Jeszcze na zakoń­
czenie ostatn iego roku p. F lan- 
dm n iepokoi"co uspokaja, iż ty l­
ko ma wrażenie, że w  r. 1935 bę­
dzie można uniknąć wojny. Dość 
że ‘z żadnym rokiem dotychczas 
tak pospolicie, jak  z rokiem  1935, 
nie łączono myśli o w ojn ie.

Haniebny, zaiste, był popized- 
n.K, rok 1934, rzeczyw iście  jakby

Trudno jednaK zrozum ieć dla­
czego ta słuszna duma Polski 
jes t tak wyłączna i tak podej­
rz liw a. Po lacy  skarżą się na to 
że F rancja  ich nie zna, lecz ię- 
stokroć odm aw iają wyjaśnieni;-, 
pobudek swych cz.vnów i uważa-

ze w jja sm em e  przym o1 ją  nawet, 
sloby im ujmę. Jeżeli jednak ktoś 
nie chce dać się poznać, to jest 
praw ie równoznaczne z chęc ą 
pozostania nieznanym. Równocze 
śnie przeciw n icy  polityczn i i go­
spodarczy Polski stara ją  s :e o

Polska powinna to zrozum ieć i za jścia  te w yw oła ły  zaniepokoje- 
w iedziec ''rów nocześn ie, że Fran- nie. Na noc sylw estrow ą zarzą- 
c ja  uważa sojusz francusko - p o !- ! 
ski za nienaruszalny i szczegól­
nie cenny wśród całokształtu 
czynników, składających się na 
ogólną politykę pokoju.

Sojusz francusko - polski jest 
nietylko niezbędny dla utrzym a­
nia pokoju, lecz także ma on swo 
je  głęboko, s ięga jące korzenie we 
wzajem nych uczuciach tradycji 
oraz wspólności ideałów M iędzy 
Polską a F rancją  nie zaszło nic 
takiego coby m iało charakter 
n ieodwołalny.

Francuscy byli kombatanci 
kończą swój list wyrażen iem  na 
dziei. że ta wym iana listów  przy­
czyni się/do bliższego wzajem ne­
go poznania obu kra jów  i z lik w i­
dowania nieporozumień.

STRASB U RG , 31. 12. (P A T . ) .
N a  dworcu towarowym  w percie 

strasbursKim pociąg, zlcżony z 
30 w agonów  - cystern, w iozących 
ropę naftową, zderzył się z loko­
m otywą pociągu towarowego. 
Spowodowało to zapalenie się i

gw ałtow ny wybuch jednej z c y ­
stern z benzyną. Ogień przeniósł 
się w krótkim  ezasió na sto jące w  
pobliżu wagony, powodując szko­
dy matf.-rjr.liię na przeszło m iljon  
franków . O fia r w ludziach nie 
było.

Min. Laitfl nie j ę t e  da Rz/m
h o w a  Ur&i sr.ą&Szy F r a n c j ą  a \ M 0c n3m?

PA R Y Ż ., 31.12. ( P A T )  Prasa 
dzisie jsza wyraża się z duż^m po 
wątpiewaniem  o m ożliwości w y­
jazdu M in istra  Spraw Zagran icz­
nych Lava la  do Rzymu w  dniu 2 
stycznia.

Zdaniem „L e  P e t it  Pa ris ien “  o- 
bydwra rządy spostrzegły się, że 
dzielą je  jeszcze pew-ne różnice 
cc do spraw  zasadniczych. Cza 
sem wpraw dzie sprawy układają 
się nagle. Zupełnie niespodzia-

N *  w z * r  eircrySffiiftStfch g a n g s t e r ó w

Nitoad m bank w Budapeszcie
w  b i a ł y  a w  ś r o d k y

zv,ńastun, jak  ulał, czegoś na.i-

B liD APLSZT , 31.12 (lei. wł.Sj 
Dziś w południe najhardziej ożywio­
na dzielnica miasta stała się widow­
nią zuchwałego napadu bandy tów na

I
tę gorączkowe i ogrom ne zb ro je -1
gorszego w Europie w  roku 19ł

_• 1 bank. Zuchwal. two napadu przypo-
tniun całkowicie krwawo 
bandytów w Chicago.

lA a iy i^ -' całoroczne T rzec ie j Rze- , . . . . . .  t
-zy , z wybuchami wewnątrz, jak  * 3 *  węgierskiego banku Earw
t t e t  3u. V I. 34, oraz naz< wr.dtrz 'llo « ’ogo, który stanowi na Węgrzech 
przeciw  ś. p. kanclerzow i D oli- JW nl z najpoważniejszych instytn- 
fuóS-owi 25. V I I  34, a na w id n o - ! finansowych, wbiegło trzech 
kr-rgu europejskim  taki grom 
przed burzą jak  zbrodnia m arayi-

nic dobrego nieska 9. X I. 34, 
w różyły.

A le  tak ju ż je s t  na sw iecie, że 
napór rodzi odpór, w  przyrodzie 
i w  życiu ludzkiem. W obec ja w ­
nie nadciągającego niebezpie­
czeństwa w zięto się do obrony w 
porozumieniach na wszystkie 
strony. Zw olenn icy rozkielznania 
zaw ieruchy europejskiej. czy 
o,ad Renem koło Zagłęb ia  Saary, 
czy nad Dunajem, czy poprzez 
W isłę gdzieś na Wschód, nie za­
staną obrońców pokoju w  śpiącz- 
t e

D laczego w zaniepokojeniacb 
m iędzynarodowych roku 1934 
przypisywano Polsce w ięcej u- 
uziału niż go w idać w  zabezp ie­
czeniach pokoju na rok 1935'’

Z tern, niepozbawłonem  troski, 
pytaniem przestąpujem y próg z 
roku 1934 w  rok 1935.

St. St.

o-
sobników z rewolwerami w rękach. 
Wpadłszy do przedsionka banku, za- 
s\ pali strzałami rewolwerowemi zgro­
madzona tura publiczność i urzęd­
ników i skierowali się dc ansy. Po­
nieważ kasjer odmówił wydania pli­
ku banknotów z otwartej kasy, ban­
dyci kilkoma strzałami położyli go 
tiupem na miejscu i porwawszy le­
żące na wierzchu pieniądze, rzucili 
się do ucieczki.

V  tym momencie urzędnicy, o- 
przytomniawszy z pierwszego wiaże- 
nia, piocząli strzelać. Również i kilka 
osób z publiczności wydobyło rewol­
wery i przyłączyło się do ogólnej 
strzelaniny. W  wyniku walki jeden 
bandyta pad! zabity, dwaj pozostali 
dopadi;;zy samochodu uciekli, znnin, 
zdążono zorganizować za nimi po­
ścig.

W  czasie walki wymieniono kilka­
dziesiąt strzałów. Oprócz kasjera, 
kitki został zabity, odnieśli rany 
dwaj urzędnicy banku i kilku klien­
tów.

Zuchwały napad bandycki wywołał 
w mieście o!brzym‘o wrażenie. 
Dzienniki podkreślają, że w ostatnich

czasach bandytyzm na 'Węgrzech 
rozwinął się niepokojąco i zagra­
ża normalnemu życiu społecznemu.

nie, ale obecnie o ile min. Laval 
m iałby wyjechać do Rzymu w  po­
przednio oznaczonym term in ie 
sprawy te m usiałyby być uregulo 
wane w  ciągu 48 godzin,

„E xce Is io r“  zauważa, że w 
obecnym stanie rzeczy istn ieje 
tylko 50 proc. prawdapodobień- 
stwa, że spraw> te zostaną ure­
gulowane tak, że na środoive~n 
posiedzeniu Rady M in istrów  moż 
na będzie obradować nad osta-| 
tecznemi tekstami, co pozw oliłoby 
min. Lava low i wyjechać d o .R zy ­
mu w  środę w ieczorem , lub w 
czwartek rano. Dziennik odkreś- 
la, że mm. Lava l musi dbać o to, 
aby porozum 'enie francusko-wło- 
skie brało pod uwagę następują­
ce spraw j : 1) żywotne interesy
obu krajówr i państw trzecich  w 
A fry ce , 2) ochronę jedności M a­
łej Ententy p iz y  gwrarantow jn iu  
niezależności A u strji, 3) ochro­

nę traktatów  i rówmych p ra ił 
państw w  ramach L ig i Narodów , 
4 ) zapewnienie bezpieczeństwa 
przy rozw iązaniu  zagadnienia roz 

I urojenia, którego nie można ure- 
■ gu lować bez w cięcia pod uwagę 
uzbrojenia, przeprowadzonego 
przez N iem cy i w ypow iedzen ia 
traktatu waszyngtońskiego. W  
tych czterech punktach interesy 
F ran c ji i W łoch n iew ątp liw ie  
zbiegają, się.

„LTntrans:’gean t“  zauważa, że 
wątpiiwem  w ydaje się, aby w  
tak krótkim czasie mogło dojść 
do ostatecznego wyjaśn ien ia  po­
glądów  i zb liżen ia m iędzy Fran­
cją i W iecham i W obec tego  na­
leży przypuszczać, że podróż 
min. Lava la  do Rzymu nie bę­
dzie m ogła nastąpić w  poprzed­
nio przew idywanym  tenninie, na 
stąpi ona nieco później, gdy znik­
ną obecne przeszkody.

afiii m  krwi cłtce mloplś
tp.SK? jego w ł a d i y

M osKyca 30.12. (P A T . ) .  A gen ­
cja Tass donosi, że najwyższy 
tr;-bum-.ł ZSRR po rozpa l, zeniu 
sprawy N ikola jew ra i towarzyszy, 
uznał, że wszyscy oskarżeni w in ­
ni są dokonania zbrodni.  i-
dzianej w  artykułach 58, para­
g ra f  B i 58, p a ragra f 11 kodeksu 
karnego i stosu.y-c się do decyzji 
centralnego komitetu wykonaw­
czego ZOT,R z dnia 1 grudnia ska 
zr.ło N ikoła jew a, Kotołynoy/a, 
Sz-tsk iego. Mando1
stamma, M iasnikowa. Lew ina, So 
sickiego, Juskina, Sokołowa, Zw ie 
żelowa, Antonowa, Chanika i Toł- 
mazoY’ t na karę śm ierci przez 
lozstrze lnn ie z jednoczesną kon­
fiskatą  ich majątku.

W yrok został wykonany.
Ryga, 30. 12. (A T E ) .  Z MoskYyy  

donoszą :  D z is ie js ze  dzienniki so-  
Yyieckie omaY\-iają w  ar tyku łach  
w stępnych  znaczenie p rocesu  mor  
dercy :  K iro w a ,  NikolajeYY'f,, o- 
raz  je go  wsfeYn litów . YY-ską-zując, 
że s tracen ie  spiskoY\'eóvi je st  sym

B a n k  r z e m i e ś l n i c z y  m a  p s w s ł a ć

0 własayeb tylno siłitlt rzemiosła
O s i a Ł f i k ©  ©jprasSy prezes©// fi2f? R z e m i e ś l n i c z y c h

V  tych dniach cdbyl się \v 
Vi rszaw ie zjazd prezcsÓYC, Yvłce- 

r i 'esów  i dyrektorów  izb  Rze- 
rhi ólniczych.

W  o brad ach , k tórym  p r t e w jd -  
n (iczył p ieze s  R a d y  Z w ią z k u  Izb  

iitzM n ieśin iczych  p. W iadyslaYY  
Z a łw z e w sk i z P ozn an ia , po ru szo ­
no sprav/ę budżctÓYv izb rzem ieśl 
nic.tych, c ra z  u tw orzen ia  C en tra l 
njeg j B an k u  R zem ieśln iczego .

R ierw szą  z tych spra\Y' re fe ro ­
w a ł naczelnik, wydziału admini- 

, s tra c ji przem ysłowej i rzem ieśl­
n icze j yv M in Przem yślu  i H an­
dlu p. SokoloYyski, który „nali- 
zu jąc system budżetoYvania, za­
stosowany przez poszczególne 
izby1 rzem ieśln icze jirzy ukkuła- 
niu | budżetów na rok 1935, yv‘y- 
Lkn^ł, że v. brety uchY-całcm oi-tat- 

zjazdu prezesów izb rze­

m ieślniczych szereg izb nie u* 
w zględn ił yy; swych budżetach rcz 
raaityeh pc-zycyj, pozatem zaś 
poszczególne budżety wykazują 
szereg n iedociągnięć i brak jed ­
nolitej metody.

Jak wynika z referatu , izby 
rzem ieśln icze interesują się zYvla 
szcza sprav,ami z\y iązanemi z 
technirznem  i handlcYYem u- 
sprawnieniem  rzem iosła, jak  rów­
nież wykształceniem  rzem ieślni 
czo - ziiYY-odowem.

Sprawę utworzenia^ Centralne­
go Banku Rzem ieśln iczego 
roYY-ał p. Ludwik P iekarski, któ­
ry zobrazoYY-ał przeb ieg prac 
ZtY-iązku Izb Rzem ieślniczych, 
zm ierzających do stworzenia od-

m ieśln iczego z siedzibą w W ar 
szaWie posuv/ają się szybko i za- 
peYYiie już w najbliższych tygod­
niach statut tej intsytucji będzie 
przedstaw iony do zalegalizoYva- 
nia.

Kapita ł zakładowy banku ma 
powstać o Yvłasnych siłach i zemio 
sła.

Jest to YYiadoiność bardzo nie- 
YYesołn dla świata rzem ieśln icze­
go, który zbyt jes t wyczerpany 
abj YY’łasn em i siłami, bez pomocy 
ani rządu ani s a m o r z ą d Ó Y Y  ani też w łaściwych schroniskach, odmó-

bolem żelaznej w o ii i bezYY-zg lę -  
dności, z jaką rząd i partja  ko­
munistyczna ze Stalinem na cze­
le niszczyć będą każdą próbę Yvy- 
w olan ia zamieszek i kontrrewolu­
cji w  ZSSR.

P r a s a  sow iecka  nie w y ja ś n ia  
jednakże  poYY’odów, d la  których  

proces  NikołajeYYa odby ł s ię przy  

d rzw iach  zam kniętych  na ta jn em  

posiedzeniu  t rybu n a łu  YY-ojenne- 
go T a  w ła śn ie  okoliczność w y w o ­
ła ła  s ilne  w ra ż e n ie  z a ró w n o  w  
sze regach  - ą r t j i  kom unistyczne j,  
ja k  i w ś ró d  robotn ików .

W b r e w  zapow iedz i  następcy  Ki 
roYva w Le n in g ra dz ie ,  Żdan o w a ,  
iż akc ja  s t łum ien ia  opo-zycji Zino- 
w je w a  i KamienieYY-a ju ż  zosta ła  

zakończona, n o w y  sze f  ekspozytu ­
ry  le n m gra d z k ie j  k om isa r ja tu  
sprc.YY’ YveYvnętrznych A g r a n o w ,  

który daw-niej z a jm o w a ł  sze reg  
w yb itn ych  stanoYYusk yv G.P.U. w  

dalszym c iągu  p ro w adz i  docho ­
dzen ia  ce lem Yvykrycia YYTinnvch  
uczestnikÓYY’ spisku. D ocn od zen ia  

te idą  w  k ierunku  usta len ia ,  czy 
centrum  opozycji  w  Leningradz ife  
pos iada ło  ukryte  ja cze jk i  yv M o s -  

kYvie i na proYvincji,
W  trakcie  tych dochodzeń

Rodziny bezrobotnych

h:esz^ia w wac\ I-o'.
Na terenie sch ron iska  d la  bez ­

dom nych na  Ż o l ibo rzu  k i lka  ro ­
dzin m ieszka  w s ta rycn  wagonach 
kolejoYY-ych. W ła d z e  m ie jsk ie  za­
m ierza ły  w  okresie  przedŚYvią- 
tecznym zlikYvidować w agon y  

mieszka lne , s to jąc  na staiiOYvi- 
sku, że n ie o d p o w ia d a ją  one  ele­
m en ta rny m  w ym ogom  życ iowym .  
Ok aza ło  się Yvszakże, że Yvszyst- 
kie rodziny, którym  YvystaYv'ono 
przekazy na pom ieszczenia we

stw ierdzono , że cen tra la  opozycjo  
nistÓYY- często w y s y ła ł a  z a u f a ­
nych em isa r ju s zy  do Y\'ięk?7ych 

miast  proYvincjonałnych. N a  ślad  
proYYuucjonalnych g ru p  opozycy j­
nych jednp.koYY’oż nie zdo łano  -"tsz 
cze n a t ra f ić .  Dochodzenie j r  sp ra  

Yvie a re sz tow any ch  yv M oskwie o- 
p o ż f c :  " is ^ó w  z ZinoYY’jeYvem i 
Kamie^ieYYem na  "że le  p r e ^ d z o -  

ne je st  yy' da lszym  cm gu. W iado­
m ość o depdrtuYvan:u ob'-dYY'u 
przvYvćdców opozycji  n 'e  -znalaz­
ła  na raz ie  potYvierdzenia

A r e s z f o w ? n ! e
n a r :  d a w c ó w  -

w c ę l o
W ubiegłą sobotę pr?ppro.»>  

dzono rpYY'izję w  Zerzniu u b. p o ­
sła do Sejmu, p. Szczepana Bo­
chenka, prezesa m;ejsccYvego Ko 
ła StronnietYY'a. o ia z u 2 innych 
członków F.eYY-izia nie dała żad ­
nych YvynikÓYV. I\iirr,o to posła 
Bochenka aresztowano, a także 
obydwu członków. A resztow a­
nych przeYviezicino do komendy 
poYwiatowej w  W arszaw ie.

AresztoYY-nnia te p-ozostaja no- 
t dobno yy’ zYY-ązku z akcją bojkoto 
i wa przeciYvżY-Ir wską. prowadzo­
na na teren ie p a n f j i  Zerżn ie w  
czasie noprz-.-cGn iąeym ŚYY-ięta 

1 B ożeg j Narodzenia.

Entuzjastyczna powitanie z vyc'ęskich pilotów

żadnych instytucyj finar/j _>wych, 
módz stYY-orzyć instytucję kredyto- 
YYrą  odpow iadającą potrzebom na­
szego rzem iosła —  z\Y-łaszcza ka­
tolickiego, p ozb a Y v ion ego  ty ch roz-

11 mej; o

pow iedniego aparatu kredytowego licznych a tak obfitych form  kre-' 
dla rzemiosła^1 Prace nad powoła- dyiu, z jak ich  korzystają rże­
niem Centralnego Banku R z e - , m ieśln icy żydowscy^

w iły  p rzy ję c ia  noYY-ych p rz y d z ia ­
łów . W ydzia ł opieki spo łeczn e j o- 
trzym ał od w szystk ich  tych ro ­
dzin  podania o po zostaw ien ie  ich 
do yyiosny yv dotychczasoyyych  

Ycarunkach,

W  tym s tan ie  rzeczy  l ik w .d a ­
n a  Y\'agonów zosta ła  odłożona.

Kpt. L nik Fr.inchcm m e (zYY-rócony przodem ) z  toYvarzyszem pi­
lotem W a ’ 1 Jjpm entuZjOrtyczme Yvit' ni yv Brukseli po ZYY je ięsk im  
locie do Konga belg.jsk iego. D rogę  tę odbyli w  22 godz. i  P min.
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i e ń s z c z e r o ś ć
C s b r ś  z r a b l f ,  s s y b y i  m t e l  c z a p l ą  -  n i i : i i » f d k e ?

O z i e
A N K IE T E  P R Z E P R O W A D Z IŁ  Z D Z IS Ł A W  B R O N C E L

W gw iazdkowym  num erze ' stem w nędzy i nie wiem, czy bę-
„A B C “  ogłosiliśm y ankietę p. t.: 
„Ta jem n ice  najm łodszych", prze­
prowadzoną wśród dz:eci w  w ie­
ku od 10-ciu do 14-lat. W arun­
kiem row edzen ia  ankiety była zu­
pełna szczerość dzieci, dzięki te­
mu m ogliśm y się dowiedzieć, co 
n a p ra w  d ę je s t największem  
m arzeniem dziecka, czego najbar­
dziej nie lubi, a czego najbardziej 
pragnie.

Jas jednak dow iedzieć się, co 
jest najbardziej upragnione dla 
człow ieka dorosłego, jaka je s t ta 
rzecz nieosiągalna, tak trudna do 
spełnienia, że nawet się o n iej nie 
myśli i nie bierze się je j  pod uwa­
gę w  codziennych planach szarego 
życia.

Postanow iliśm y w ięc stworzyć 
taką sytuację, w  której m ogłyby 
się spełnić najskrytsze, najtrud­
n iejsze nawet życzenia. K to m iał 
bv czapkę - niew idkę dla tego nie­
mal wszystko byłoby osiągalne. 
Możnaby w tedy zaspokoić ambi­
cje w ielk ich  czynów, m eżnaby w y 
św iadczyć ludziom  w ie le  dobrego, 
można, ukrywszy się przed okiem 
Iudzkiem, dow iedzieć w ie lu  n ie­
zwykłych rzeczy, słowem — staje 
przed nami otworem  moc m ożli­
wości.

K tórą  z nich w yb ierze d z is ie j­
szy człow iek z tłumu? Cc-by zro­
bił lekarz, adwokat, urzędnik, ro ­
botnik, rzem ieślnk, dorożkarz, szo 
fe r, bezrobotny —  m ając czapkę- 
n iew idkę, czyli sta jąc się n iew i­
dzialnym ? N a  takie w łaśnie py­
tanie da je odpowiedź na3za an­
kieta.

T rzeba  zaznaczyć, że w  ankiecie 
zdobyliśm y bezwzględną, nieraz 
nawet brutalną szczerość odpo­
w iedzi. Posiadan ia  czapki - nie­
w idki zapewnia przecież bezkar­
ność każdemu czynowi, w yzw ala  
człow ieka z wszystkich w ięzów , z 
w yjątk iem  jedn ego : w łasnego po­
czucia m oralnego w łasnej etyki. 

~źriika postrach kary, znika bez­
silność jednostki, pozostaje tylko 
hamulec etyczny. Jak w idać stad 
jasno, ankieta „A B C — N ow in  Co­
dziennych" daje pew ien przekrój 
etyczny obecnego pokolenia, które 
sądząc z w yn ików  ankiety nale­
żałoby chyba nazwać „pokoleniem  
kryzysu".

Oto odpow iedzi i

W , K. —  student
 M a jąc  ezapKe-niewidkę, zdo­

byłbym sobie pien iądze na spokoj 
ne ukończenie studjów . Dziś je-

dę m ógł skończyć Politecnn igę 
Bez skrupułów zabrałbym  pien ią­
dze komuś takiemu, co żył z 
krzywdy innych. Okradłbym Anan 
iasza Einhorna.

I. K. —  nauczyciel
—  Bardzo mi trudno odpow ie­

dzieć na to pytanie. W łaściw ie 
moja odpow iedź brzm i— nie wiem, 
cobym w tedy zrobił. Zdaje sobie 
sprawę, d laczego m ćw ię : nie
wiem. Czapka - n iew idka pozwala 
mi zrobić coś takiego, co norm al­
nie jes t dla mnie n iem ożliwe z te­
go względu, że nie mam na to 
środków, albo że jes t to bezpra­
wie. O tóż czynu bezprawnego nie 
popełniłbym, a nawet taki dro­
biazg, jak  pójście Dez b iletu  do 
teatru, też przecież byłoby bez-

na, do teatru, na zabawę. P rzy ­
najm niej raz użyłabym życia.

K. B —  bezrobotna, 
żona robutiiXa

—  M ając czapkę-n ewidkę, na­
prawdę nie w iedziałabym  co zro­
bić. Jakbym poszła do teatru, to 
jeszczeby kto przyszedł na to 
m iejsce i usiadł na mnie, boby 
nie w idzia ł. W yn ik łaby awantura 
i byłabym skompromitowana. N ie  
mogę się na taką kom prom itację 
narażać. Mam swoje nazwisko i 
sw oją  ambicję.

J. J. —  prćwnik
—  Postara lb j m się dobrze na­

pełnić sw oją  kasę. N ie  przebie­
rałbym w środkach.

W. B. —  urządnik
—  Rozpraw iłbym  się z różnym iprawiem. P rzy  Domocy czapki 

niewidka mó~łbyr w r a d z i e  z ó } ' lu>i8gu- 
być pieniądze, ale to byłaby po-
prostu —  kradzież.

Pozostaje jeszcze zaspokojenie 
ciekawości. N ie mam tu jednak 
żadnego nomysłu, ani żadnej 
szczególnej chęci.

C. P. —  dziennikarz
—  Gdybym dostał czapkę - n ie­

widkę, zostałbym najw iększym  
dziennikarzem  świata. Mógłbym  
o wszystkiem  w iedzieć. Chciał­
bym w tedy 
praw dę
W siadłbym  do ekspressu na lin ji 
P a ryż  —  Genewa i ałuchałbym, 
co też kto powie, myśląc, te  nikt 
postronny go nie usłyszy.

K  Z. —  student, 
rnany sacrtowiec

—  Przec ież  to byłoby nadzwy­
cza jn e ! W yobrażam  sobie gracza

pognać, co też na­
myślą różni po litycy.

cy naczelnika wydziału , poprzez 
naczelnika wydziału , sekretarza, 
zastępcę dyrektora, dyrektora —  
wszystkim  bym przyozdobił la ta r­
nie.

B, Z. —  urzęęnczta
—  Doskonała zabawa. P odg lą ­

dałabym wszystkich.

M. V. —  urzędnik
—  M ógłbym  raz nareszcie rzu­

cić to podłe biuro. Pojechałbym  
w  podróż naokoło świata.

S. S. —  urzędniczka
—  Mam sw oje porachunki i w y 

korzystałabym  w tedy czapkę-nie- 
w idkę. Poszłabym  i wypoliczko- 
w a łab jm  pewnego pana.

L. M. —  emerytka
—  C iągle tę em eryturę obcina 

ją. Jedni mają pien iędzy zaduźo, 
a drudzy tyle, co i nic. Zabrała-

tę obróciłabym  na pomoc dla bied 
nych dzieci

J. F. Ttr tram wa arz
—  Poszedłbym  do Banku P o l­

skiego i jużbym  w ięce j w  życiu 
nie musiał się m artw ić, czy mi 
na pierwszegu wym ów ią.

R. J. —  b e z i o D o t n a
—  Odrazu wzięłabym  się do 

handlu. Jakby po lic jan t chciał 
mnie gonić, w łożyłabym  czapkę i 
n ieby mi nie zrobił. A  jeś li tylko 
na krótko dostałabym tę czapkę, 
to jużbym  w iedzia ła  jakim  zło­
dziejom  zabrać pieniądze.

M. Sz. —  lekarz

wa. Byłoby to lepsze, n iż na jlep ­
sza powieść kryminalna

li., D. -  robotnica
—  W zięłabym  z dużego m aga­

zynu piękną suknię, pocnodziła- 
bym w m ej przez jeden  dzień, a 
potembym pokryjomu odniosła. A  
dla dziecka ukradłabym piękną, 
w ielką lalkę z zam ykającem i się 
oczami,

J. D. —  robotnik
—  Gdyby mi taką czapkę dali na 

dłużej, wyn iszczyłbym  wszystkich 
wrogów  Polski. Popsułbym N iem ­
com fabryk i i w ykrył ich w yna­
lazki Juzby nie m ieli w w ojn ie

Zr.bawiloym się w  detekty- gazów  tru jących.

C z y  p o w i n n i ś m y  p r z e o i e r - ć  się
Icfąc do teatru?

PRZECIW PRĄDOWI

J d S k Ó ł K *

Paryski dziennik artystyczny „Co- 
mocdia" postanowił się zająć sprawą 
strojów publiczności teatralnej. Tak 
żc i w Paryżu, a nictylko u nas, 
widać w teatrze puli o w ary i swetry, 
obok ciemnych ubrań, lub nawet 
smokingów,

„Gomoedia" udic ogłosiła ankietę: 
„Czy przebierać się do teatru?". Do­

tychczasowe odpowiedzi wybierają 
zlot} środek, nic wypowiadając się 
ani za zupełną swobodą stroju, za 
przychodzeniem do teatru w jaskra­
wych ubraniach sportowych, ani za 
ubieraniem się w smoking. Słowem— 
z ankiety, jak dotychczas, wynika 
wskazówka: najlepiej włożyć ciem­
ne ubranie.

N i e z w y k ł e  p r z y w i ą z a n i e  c z y t e l n i k ó w
d o  t.x  e l a  M u n t h e

Pam ię tnik żo n y  Napoleona
m e ż n a  b y ł o  ku p ić na licytacji

D la wszystkich zb ieraczy ostał 
nio najw iększą sensacją była 
sprzedaz w  Londyn ie w  drodze 
licy tac ji zgórą 300 listów  N apo­
leona, pisanych w  latach 1310 —  
14 do żony, cesarzowej M arji 
Ludw ik i. O czyw iście nikt z kolek 
c jonerów  prywatnych, z w y ją t­
kiem chyba najw iększych boga­
czy nie m ógł pokusić się o naby-

Spdłka przemytnicza
dwćch stwagrów

K ATO W IC E , 31.12. Śląska srraż 
graniczna wpadła na trop przemyt­
ników, trudniących się od pewnego 
czasu przemycaniem futer z Byto­
mia do Polski. Ośrodkiem przemytu 
jest spółka krawca Hugona Klusz- 
czyka w Szarloju z jego szwagrem, 
Franciszkiem Kunca, zamieszkałym 
w Bytomiu, Który sporządza po stro­
nie niemieckiej futra i przewozi je 
na stronę polską Kluszczyk IV cza 
sie rew z ji w mieszkaniu Kluszezy- 
ka znaleziono dwa przemycone w 
tym samym dniu futra

w meczu np. hockeyowym, który- bym pieniądze takim, co w  sześ- 
by miar czapkę - n iew idkę. A lbo  ciu pokojach m ieszkają. M ogła 
przy grze w  fo o tb a lll! W łożyłbym  bym polepszyć swoją dolę a resz- 
w tedy czapkę i stanąłbym przy 
bramkarzu przeciwników , w y trą ­
całbym mu piłkę z rąk

K. R. —  szofer
—  Chciałbym ja  tę czapkę do­

stać ! N a jp ie rw  —  żaden poli-. 
cjant. nie m ógłby mnie złapać. A (
gdybym czapkę m iał na jeden  Niedawno depesze doniosły o no- 
raz, poszedłbym do Belwederu i iVC.j ustawie irlandzkiej, zmieniającej 
papatrzałbym  jak  to ży je  marsz i-  btnn prawny, jaki. panował dotycli- 
łek. Chodziłbym za nim krok w CJ.as w sprawie obywateli brytyj­

skich. Od tej pory I  landja będzie 
mieć tylko obywateli irlandzkich, 
Irlandczycy nic clicą być obywatela­
mi brytyjskimi.

Nowa ustawa postawiła w trochę 
trudnej sytuacji Bernarda Shawa. 
Shaw urodził się jako obywatel bry- 

■ tyjski, a jest przecież Irlandczykiem. 
I Wynikałoby z tego, żc obecnie 
Shaw staje się obywatelem irlandz­
kim, co nie bj loby dla niego zbyt 
wygodne, ponieważ w Anglji musiał­
by być traktowany jako cudzozie- 
r.uec.

Oczywiście dziennikarze zaraz po­
śpieszyli się dowiedzieć, co też słyn­
ny G. B. Shaw zrobi w swom nowem 
położeniu. Jeden z nicli wspomniał; 
że Shaw mógłby przecież łatwo uzy­
skać w Ministerstwie Spraw We-

autorz. „Vsią’ri
A xe l Munthe, autor „K s ię g i z 

San M ichele" i ^.Księgi ludzi i 
zw ierzą t" poddał się niedawno 
operacji cka w  Zuric.hu, dzięki 
której szczęśliw ie odzyskał 
wzrok.

Ślepota zaczęła mu grozić  w ła ­
śnie wówczas, gdy wydał swą

B e r n a r d  S h a w  —  j e s t  do w zię c ia
Czy Shaw pozostanie oovwalelem
b r * j ?  %y  i  s 3 *  3 r r ? T

krok. B oję się ty lko,-czy  m arsza­
łek psów przy sobie nie trzym a, 
m ogłyby mnie zaraz poczuć.

E. C. —  praczka
—  Poszłabym sobie zaraz do ki

cie ow ego pakieciku listów , który 
sprzedano ostateczn ie za cenę 15 
tys ięcy  fun tów  szterłingów , czyli 
około 400 tysięcy złotych.

L is ty  Napoleona kupiła F ran ­
cja. W e F ran c ji przeprowadzono 
w ieiką akcję, publicyści żądał' 
od rządu, ażeby nie pozwolił, by 
zw ierzen ia  Napoleona, n ieraz naj 
bardziej poufne i osjb i3te, dosta 
ły się w ręce człow ieka p ryw at­
nego, cudzoziemca.

P rzy  sprzedaży listów  N apoleo­
na okoliczności tak się złożyły, 
że równocześnie na licy tac ji w 
sali Sotneby w Londynie w ysta­
w iono na sprzedaż pam iętnik tej, 
do której Napoleon pisał.

Pam iętnik cesarzowej M arji 
Ludw iki, stanowi oprawną w 
czerwone płótno książkę o 133 
stronach, w  której cesarzowa za­
p isyw ała  swoje wspom nienia i 
p rzeżycia  z lat_1810 —  1813.

N a  licy ta c ji pam iętnik osiąg­
nął cenę 490 funtów , czyli oko­
ło 13000 złotych Moznaby żarto­
b liw ie  pow iedzieć, że Napoleon 
mniej w ięce j był 30 razy droższy, 
niż cesarzowa.

wnętrznych dowód obywatelstwa 
brytyjskiego. Na to Shaw oświad­
czył:

—  Panowie zapominacie, że mam 
do dyspozycji cały świat. Mogę się 
stać równio dobrze obywatelem Pc- 
iu , jak i ZSRR. Wvbór zależy wy­
łącznie ode mnie. Dlatego też no­
szę się z zamiarem zorganizowania 
konkursu, w którym będą mogły 
wziąć udział wszystkie kraj" świata.

S*lh M cheie"
głośną książkę „K s ięga  z San 
M ichele". Już p ’ sząc ostatnie kar 
ty  książki czuł Munthe, że wzrok 
ma poważnie zagrożony. Po  w y­
daniu „K s ię g i z San M ich e le " po­
pularny autor otrzym yw ał w iele 
listów  z wyrazam i uznania i svm 
patji. L is tów  było wkońcu tak 
w iele, że dr. Munthe zmuszony 
był ogłosić, że je go  w ie lb ic ie le  
m im owoli p rzyczyn ia ją  się do po 
gorszen ia stanu zdrow ia, zmu­
szając go do odczytywania tak 
roz leg łe j korespondencji.

Odpow iedzią na to była istna 
powódź rad i recept, a nawet 
próbek lekarstw , które poczęły 
napływać do domu pisarza na 
Capri. Jeden z czyteln ików  za­
proponował w  swej szczerej, ser­
decznej naiwności A xe low i Mun­
the zastąpienie przy pomocy o- 
peracji chorego oka zarowem  i 
zao fia row a ł się pośw ięcić w  tym 
celu jedno ze swych zdrowych 
oczu, byle tylko zapewnie wzrok 
uwielbianemu autorowi.

P ro te s t w ło skie g o  banku
L. Geyerp r z e c i w  t e r m i n o w i  u p a d ł o ś c i  s j j

193o roku Okazało się, że tym­
czasem zaprotestowano weksle 
ciągnione na znaczne sumy w y 
stawione na „Bar.ca Com erciale 
lta liana  .

ŁÓDŹ, 31.12 (T e ł. w h ). —  W  
spraw ie upadłości w ie lk ie j spółki 
akcyjnej „L . G eyer" nastąpił nie­
oczekiwany zwrot. Jak v iadomo, 
decyzją  Sądu Handlowego prze­
sunięto datę ogłoszenia upadłoś­
ci z 2 lipca 1934 r. na 4 lutego

Stlr*y!aive 15 białych duchów
na g ra n  cy n ie m ie c k ie j

KATO W IC E , 31.12. Pilnujący 
granicy w okolicy Maciejkowii 
strażnicy zauważyli w nocy pelzają- 
•c >uałe postacie. Na wezwanie straż­
ników postacie te w ilości 15 prze­
mytników, ubranych w białe przc- 
cicradła. by nie być spostrzeżonemi 

na tle eałunu śnieżneero. poddały się.

Wszystkich „duchów" wraz z 15 
pi ześcieradłami i 200 kg. pomarańcz, 
orzechów i rodzynek, odstawiono na 
placówkę straży granicznej, gdzie 
:h ostatecznie zdemaskowano, zapi­

sując skrupulatnie imię, nazwisko i 
miejsce zamieszkania.

Przygoda małżeńska w rowie
Wysypali się z w) sakości 12 metrów

W ILNO , 31, 12. Niezwykły wypa­
dek zdarzy ł się w gminie święciań 
skiej i tylko dzięki w\ jątkowo szczę­
śliwemu zbiegowi okoliczności nie 
skończył się tragicznie.

Z kośćioła po ślubie wracało mło­
de małżeństwo: Paulina i P iotr Kra- 
welisowio.

Skutkiem nieuwagi woźnicy Kur-

janisa wóz w pewnym momencie sto­
czył się z drogi do urwiska z wyso­
kości przeszło 12 metrów.

Mimo to państwo młodzi nic do­
znali najmniejszego szwanku i tyl­
ko woźnica doznał ogólnych obrażeń 
ciała. Gorzej powiodło się koniowi, 
który został zabity na miejseu.

Z b io ro w e  s a m o b ó js .w o
t r z e c h  b e z r o b o t n y c h

B IA Ł Y S T O K , 31. 12. —  W  od­
ległości 2 kim. od Łap, torowy 
tej stacji znalazł w pobliżu toru 
ko lejow ego trupy trzech mło- 
dych ludzi, w których rozpozna­
no 22-letniego W ito lda  Sitkow- 
skiegó, zam ieszkałego w Kaliszu, 
21-letniego Leona Kowalskiego 
i Kazim ierza Karpińskiego, za­
mieszkałych w P iotrkow ie.

Jak ustalono wszyscy ci trzej 
m .odzi ludzie, nie mogąc znaleźć 
pracy, pustancwili odebrać sobie 
życie. Za ostatnie pieniądze ku­

p ili wódki i zakaski, a oddaliw ­
szy się w  kierunku stacji Soko­
łów, popełnili sam obójstwo w  
kolejce, przyczem  p ierw szy strze 
lił do siebie Sitkowski, lecz stra­
ciwszy przytomność nie w ie, co 
się dolej stało z towarzyszam i.

Ustalono, że położyli się oni 
na torze i w  te j pozycji s trze lili 
do siebie w  głowę

T raged ja  m łodych bezrobot­
nych, którzy popełn ili samobój­
stwo w yw ołała w  okolicy w strzą­
sające w rażen ie.

Ostatnio rzeczn ik tego banku, 
adw. W elisch , złożył opozycję 
przeciwko orzeczeniu sądu, tw ier 
dząc, że w yżej wzmiankowane 
straty zostały zaprotestowane 
przed udzieleniem  przez M in ister 
stwo Skarbu firm ie  „G eye r" ze­
zwolen ia na wypuszczenie obliga- 
cy j, z czego należy wnioskować, 
że firm a ta była jeszcze wówczas 
wypłacalna, gdyż w  przeciwnym  
wypadku zezwolen ie takie U'e by­
łoby udzielone.

Stoim y pod znakiem powszech­
nej zniżki cerą dostosowania ich 
do m ożliwości płatniczych^ do za­
robków szerokich mas. Re]j;lamii- 
je  się obniżkę nafty, w og la , 0- 
statnio elektryczności , i  gazu. 
Obniżki te są m in im alne, za tc 
ich reklama maksymalna. Rów 
nowaga zostaje bądźeobąd? u- 
trzym ana. \

Ceny sztywne artyku łów  za 
częły spadać. M ieliśm y naw et 
spoczątkiem  roku spadek :ny 
cementu o 60 proc. Rozbito k a r ­
tel, (c z y ta j:  organ izac ję  wyfey.
slcu), cena spadłe, wdół. Ozy* 
się ruch budowlany, wystąp; {li 
w ie le  pomyślnych obja svów p, 
prawy. W  tych dziedzinac’-. 
których cena cementu nuułal 
pewne znaczenie. N ie  dogadza to • 
jednak fabrykantom  cementu! 
Kartel zapewniał ła tw y, pewny,i 
bez trudności przychudzący zysk 
Rozpoczyna oię śrubowanie cen. 
Z 2 zł. lub nawet 1 20 zł. za 100 
kg cementu (taka cena usta lił* 
się na rynku po rozbiciu  karte­
lu ) obecnie fabryk i cementu od­
niosły cenę na 2.75 zł. za lOo kg. 
loco fabryka i zaw iadom iły hur 
towruków, że od dziś będą noto­
w a ły  ich zlecen ia po 3.50 zł. P :5k 
na gra  na zwyżkę 

Jedno z pism, om aw iając tę 
podwyżkę, pisało- 

„Zw yżka  cen cementu jes t 
p ierwszą jaskółką doniosłych 
zm ian .." P ierw sza  jaskółka ! Za­
m iast rozb ijać  dalej karteie wę­
g la  i żelaza i tern samem unie­
m ożliw iać w ybujałe zyski speku­
lantom i w ielk im  rekinom  prze­
mysłowym. pozwala się kap ita li­
stom na grom adzenie nadm ier­
nych zysków i w yciągan ie pie­
n iędzy z kieszeni społeczeństwa 
na ru jnowanie gospodarstwa. 
(K a rte l cementu został rozw iąza- 
ny m. m. za o lbrzym ie pensje 
rozm aitych dyrektorów  itd.J.

A  może za p ierw szą jaskółką 
przybędą w  styczniu inne jaskół 
ki, zw iastu jące nowe podwyż u... 
cukier, zapałki, a za nimi pośpie­
szą podatki, op łaty i t. d.

P ierw sza  jaskółka j  i  p rzyb j 
wa...

Z s  k u l i s a m i  *  <
Coś się dzie je  za kulisam i. N ad  

Lemanem, w  Genew ie panuje 
wszechw ładnie drzemka, a w  
Chaco grzm ią arm aty i ludzie ty 
siącami tłuką się jak  za d i i  
nych doDrych czasów... Genewa 
doradziła, teraz m ilczy. A 'e  ar­
maty nie m .lczą.

Coś się dzie je  za kulisam i. ( 
Francja , W iochy i A n g lja  dzie lą  
E tiop ię  (.Ab isyn ję ) na s fery  
wpływ ów  B iedni Abisywczycy, 
chociaż krzywdzeni i b ici m ają 
składać hołd w łoskim  sztanda­
rom i p łacić grube odszkodowa­
nia. Odszkodowanie za grab ien ie 
im ich ziem i. S iln i ustępują ty l­
ko siln iejszym . N ie  pomoże od­
woływ an ie się do Genewy, d ługie 
prośby przesyłane L idze. Słabi 
muszą ulec.

Coś się dzieje... Japonja wypo­
w iedzia ła  traktat morski. Zbroi 
się. Europa zm ienia się w  fab ry ­
kę broni, am unicji, sprzętu wo­
jennego, wojennych m aterja łow  
chemicznych. Dobrze je s t nad 
Lemanem m yśleć o pokoju i pa 
tronować pokojow i. K on ferencja  
Rozbrojen iow a na zasłużonym 
urlopie. (

W szystko rozgrywa się za ku­
lisam i. W  Genewie są tylko ż 'c k ­
liw e pow itania, piękne mowy i )  
chw iejący  się autorytet. W ie lcy  
ludzie za ła tw ia ją  tam małe spra­
wy W ie lk ie  in teresy u brane są 
za kulisami, gdzie rządzą intere­
sy i pieniądze...

A  jeszcze są ludzie, którzy wie* 
rzą w  Genewę.

al. fi»

W yp aliła  o c zy m ę żo w i
b y  je j  w i ę c e j  nie z d r a d z a ł

LW Ó W  31.12. (T e ł. w ł.). S tacja 
ko le jow a w  Podszum lańcach, w  
pobliżu Rohatyna, była w idow nią 
straszliw ej zem sty na tle  zazdro­
ści m ałżeńskiej. Oto gdy rządca 
dóbr hr. M ycielsk iego, Stanisław 
Grabowski, w  tow arzystw ie  nau­
czycielk i, pani N., oczekiwał na 
pociąg, podbiegła stylu jego  mał­
żonka i oblała mu tw arz jakim ś 
żrącym  płynem. Grabowski z ję ­
kami bólu osunął się bezw ładny 
na ziem ię.

Przyczyną  tej straszliw ej zem­
sty je s t podejrzen ie, że mąż j‘ ej 
utrzym ywał bliższe stosunki z

nauczycielką N . O fie rze  za *d re » 
ści grozi utrata wzrol u. Spraw ą 
za ję ły  się w ładze policy.,re.

N o w a  a fe r a
na terenie P.K.P,

W  ostatnich czasach mnożą sif 
nadużycia na terenie kolejnie twa 
Świeżo władze sądowe wpadły na 
trop afery na terenie P K P  »  Li Izie. 
Do Lidy wysłana została spccjalr i go 
misja lustracyjna wileńskiej dyrek­
cji kolejowej. Trzech wyżs-zyclf u- 
rzędników kolejowych w L idzie*za­
wieszono w  urzędowaniu.
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Niszczenie rzemiosła, i kupiectwa Lenin i drzewko Bpfroo Narodzenia
I
\ Sprawa polskiego stanu śre- 
dfciego, tego stanu, Którego brak 
dotąd  bardzo mocno odczuwa na­
sze społeczeństwo, to przedewszy 
szyśtk iem  kwesty a na leżycie  s il­
nego polskiego rzem iosła i ku- 
p .ectw a. N a  tym  drobnym w y ­
tw ó rcy  i posiaaaczu op iera ją  się 
zd row e społeczeństwa zagranicą. 
On ljada je  m iastom  charakter, 
w ytw arza  tradyc ję  i k ładzie 

podw aliny m aterja lnego dobro­
bytu.

W  Po lsce  pomimo tego, że w ie le  
mówi, się w  ostatnich latach o 
tym drobnym posiadaczu, o tym  
w łaśc ic ie lu  w arsztatu  lub skle­
pu, j ednak w  praktyce n iew iele 
dla urnego się robi. W łaśc iw ie  
mówjiąc nic pozytyw nego nie zo­
stało a w  pewnych dziedzinach 
dokonano nawet pracy tak de­
strukcyjnej, iż  w ie le  czasu trze­
ba będzie, aby poczynione szko­
dy napraw ić 

J eś li wreźmicmy rzem iosło, któ 
re jeirt może na jbardzie j harmo- 
n ijnem  zespoleniem  dwóch czyn­
ników* w szelk ie j produkcji, jak ie  
mi są kapitat i praca, to

spustoszenia są zastraszająco 
w ie lk ie .

N ie  sak dawno jpszcze rzem ieśl­
n ik rkiial w idoki rozw oju  przed 
6obą ., N abyw czy odpow iednią 
ilość w iedzy  praktycznej w ie ­
działy że po zaoszczędzeniu m in i­
m alnego kapitaliku, bedzie m ógł 
rozpujcząć sam odzielną pracę, 
otwo zyć w łasny w arsztat i jeś li 
pow, idzie mu się, to nawet zdo­
ła sifj dorobić i przekształcić w 
przem ysłow ca.

Dziś .Sytuacja u legła zasadni­
czej zm ianie. Szanse wybicia się 
rzem ieśln ika  w  górę zm alały n ie  
pomiernlie. N ie  można tego skła­
dać na leryzys, w  którym  pewne 
s fe ry  cijioą w idzieć p rzyczyny 
wszystkn igo zła. N ie  je s t też tu 
winną objecna struktura społecz­
na. Na 'la ch cd z ie  w  dzim y bo- 
wiejirr w zn  ist w arstw y rzenneślm  
czej, k tór-7 dzięki ostatnim  zdo­
byczom techn ik i, a szczególn ie 

ummmmmmmmmm

p o d w a r z a  f u n d a m i n t y  s p o ł e c z e ń s t w a
sTnikom elektrycznym , coraz le­
p ie j może w a lczyć z organ izac ja ­
mi w ielkokapita listycznem u R ze­
m ieśln ik zdobywa tam krok za 
krokitm  utracone poprzednio pla 
cówki i rozw oj gospodarki spo­
łecznej idzie w' kierunku dla me­
go pomyślnym. Jeśli w ięc u nas 
jes t inaczej, to muszą być jak ieś 
specyficzne przyczyny, hamują 
ce rozw ój rzem iosła w  Polsce.

Jedną z na jw ażn iejszych  przy­
czyn je s t specjalne 

nastaw ien ie systemu podatkowe­
go

i praktyki w ładz podatkowych u 
nas.

Dotąd rzec można, iż  p rakty­
ka podatkowa rzec iw dzia la ła  roz­
w o jow i drobnych w arsztatów . 
W ym iar podatku i jego  pobranie 
w'raz z egzekucją w yw oływ a ły  

takie fa le  urotestów 

organ izacy j rzem ieśln iczych, któ 
rc w skazyw ał} na wyrządzana 
krzywdę produkcyjnym  w arszta­
tom pracy, iż  nawet gdyby te gło 
sy zaw iera ły  tylko drobną czą­
steczkę prawdy, to można się 
dziwrić, że dotąd jeszcze kołacze 
się duch 'w polskim rzem ieśni- 
ku.

A  potem idą . św iadczenia so­
c ja lne z całą zagm atwaną mate­
matyką ubezpieczeniową i biuro- 
kratycznem i wym aganiam i, k tó­
re przytłacza ją  rzem ieślnika, no 
i obciążają finansowo.

To samo można pow iedzieć o 
kupiectw ie polskiem, które w a l­
czy z temi samcmi trudnościam i, 
jak rzem ieśln ik

Tam  gdzie w ie lkokap ita listycz­
ne przedsięb iorstw o, uzbrojone 
w  księgi handlowe i rozporządza­
jące odpow iednio wyszkolonym  
personelem , z ła tw ością  przecho­
dzi, albo czasem nawet przesko­
czy przez przeszkodę, tam utkw. 
zawsze drobny kupiec i w ytw ór­
ca.

Sławne było i je s t np.
kontyngentowanie podatków 

na poszczególne urzędy skarbo 
we, które w  praktyce sprow adza­
m y— n

ło się do tego. że duże zakłady 
w ykazyw ały swe obroty i docho­
dy księgam i, a małe musiały pła­
cić tyle, ile  z rozdziału  reszty na 
nie wypadło.

Obecnie pociesza ją ,  iż te Kon­
tyn gen ty  m a ją  zostać zarzucone.  
M a ła  to jednak pociecha, skoro 
tt raz  p rzes ta ły  istn ieć 

podatkowe kom isje szacunkowe 
i wyraj a u oedzie usK uteczm any  
t j  Iko przez  czynniki urzędnicze .  
N ie  w ró ż y  to pom yślnego ju tra  
dla d ro bn y ch  w a r s z t a t ó w  p racy .

W  stosunku do rzem iosła rok 
ubiegły przyn iósł jeszcze jeden 
cios i to bardzo ciężki .Pod w p ły ­
wem przeróżnych - zain teresow a­
nych osób, zm ńiejszono upraw­
nienia ich w iekowych  organ iza ­
cyj cechowych. N iby  idąc z po . 
stępem czasu wprowadzono za to 
gospodarcze zrzeszen ia branżo­
we, które mogą zostać uznane za 
przym usowe. Ten  przymus w7 s fe ­
rze działalności gospodarczej, 
gdzie decyduje zdolność w ytw a­
rzania i siła ekonomiczna w y ­
twórcy, jest zaprzeczeniem  praw7, 
rządzących życiem  gosjodarczero. 
T a  groza zaw isła  dziś nad rze­
miosłem. Skorzystać zaś z tego 
m ogą tylko jednostk i, które w  tej 
mętnej wodzie po tra fią  w y łow ić

dla sieb ie korzyści.
Cała rzesza rzem ieśln ików  nic tu 
nie ma do zyskania, natomiast 
bardzo w ie le  do stracenia.

Podobnych przykładów opieko­
wania się rzem iosłem  i drubnem 
kupiectwem możnaby przytoczyć 
w iele. Tak dzie je  się w  dziedzi­
nie kredytow ej, gdzie sumy kre­
dytów  rzem ieśln iczych  są Śmie­
sznie małe w7 porównaniu z tem, 
co otrzym ują w ie lk ie  przedsię­
biorstwa.

Minio to rzem iosło polsk ie i 
drobne kupiectw’o trw a  i mimo 
rozdrobnienia warsztatów7 p ra ­
cy, mimo zm niejszen ia ich roz­
m iaru idzie krok za krokiem na­
przód

W . Barcz.

N i e z w y k ł e  w s p o m n i e n i a  o w ig ilii  L e n  na
Ktoby przypuszczał, ze w życiu 

Lenina, już w czasach konspiracji i 
walki rewolucyjnej była taka vrigi- 
lja, że Ikinin sam ubierał choinkę, za­
palał świeczki i odwracał się od 
twych towarzyszy, ażeby ukryć spły­
wające po policzkach łzjrt

A  jednak tak było. Opowiada o 
tein jeden z uczestników tej dzit m-j 
w igilji, adwokat francuski, 'Wiktor 
Hox, ogłaszając swoje wspomnienia 
w tygodniku *y,l 934“

Działo się to już prawie przed 
frzy-dziestu laty 'Wówczas Krassin, 
znany7 później polityk sowiecki i am­
basador Sowietów w Paryżu, mie­
szkał wówczas w matej miejscowości 
w Finlandji, w Kuokolla. Miał tam 
willę. Krassin by7ł w tyrch czasach 
naczelnym inżynierem n it-lkieh za­
kładów elektrotechnicznych w Pe- 
1 ersburgu —  równocześnie dla sw\ ch 
towarzyszy z tajnej organizacj- był 
„N ikiliczem “ —  głównymi organiza­
torom partji w Rosji, tak jak Leniu 
był głównym kierownikiem zagra­
nicznych organizacyj komunistów ro­
syjskich.

N A  T A JN E J  K O N F E R E N C J I
Oczywiście, co pc wien czas, Lenin 

musiał komunikować się zJ,,Nikit" 
czcm“ -Krassincin i dawać mu wska­
zówki dalszej pracy. Przyjeżdżał 
więc do Pinlanhji, do willi Krassina, 
choć narażało go to na niebezpie­
czeństwo schwytania przez tajną 
carską policję.

Jedne 7. takich odwiedzin wypadły 
akurat w dzień wigilijny. Lenin 
przyjechał na inną stację, potem 
końmi dostał się do Knokolla. Na 
konferencji był jeszcze znany eko­
nomista i teoretyk marksizmu, Bog­
danów. Po politycznej naradzie 
wszyscy Irzci, Lenin, Krassin i Bog­
danów zasiedli w hallu willi, na par­
terze. Matka i żona Krassina zabra­
ły dzieci i poszły w7 sąsiedztwo, gdzie 
przygotowano wspólną choinkę dla 
wszystkich dzieci z Kuokolla. W  ten 
sposób mężczy śni zostali sami. W  
hallu czekał jeszcze na Lenina Hox.

[Iox przyszedł do w dli z paczką. 
Położył ią w kącie na ziemi.

—  Cóż pan tam przyniósł’  —  za­
pylał T.oriu.

S t r e ? 2 t z e n  e pom ieści „ P r z e g r a n .  M
'x

Młotyy mai7 rz, Stefan Barczyński; 
t dgor.ze powrotnej z Paryża do kra­
ju zcy a.je aresztowany, jako... Au­
stin Ćłordon, agent Intclligence Sor- 
yice. Władze polskie ze względów 
dyplomatycznych muszą go zatrzy­
mać conajmnicj przez trzy miesią­
ce Barezyński poznał w drodze, w 
Poznaniu, przystojną blondynkę, 
która przez niego straciła posadę. 
Naji iespodziewaniej w święcie zwa­
la mu się ona na kark, a że Bar­

ezyński i bez togo ma ogromne po­
wodzenie u kobiet —  sprawa bardzo 
się komplikuje.

polecenia Bilcwieza i Nabiła 
dwócli wysokich urzędników M. S. Z. 
Barczyńskiego pilnuje w Polsce zdol­
ny agent Olcha Lipowieeki.' N ie­
mniej jednak Barezyński ma ' dużą 
swobodę ruchu i dużo bywa w to­
warzystwie swoich aniołów stróżów. 
Okoliczność że Barezyński jest uwa­
żany za Gordona, chociaż trzymana

w wielkiej tajemnicy, rozchodzi się 
no calem towarzystw i<>, w którem 
bywa. 1 pam Ala Linecka i panna 
Imla W yszowiecka, o którą stara sio 
rotmistrz lloryński i inż. Adam 
Drorner i kapitan I I  oddz. sztabu Za- 
gierski —  wszyscy usiłują go „wsy 
puć“ jako... Gordona.

Niezależnie od tego Barezyński 
jest pilnowany przez agentów angiel­
skiej Intclligence Service, którzy nie 
dowierz.ają władzom polskim. Agenci

Pcrkins i Archic. urządzili już jeden 
zamach: w katastrofie samochodo­

w e j  Barczy-ński rozbit głowę i zy­
skał względy pięknej panny Loli 
W yszowieckicj. Ponieważ zdradził 
się z tem, że świetnie jeździ kon­
no, więc dla niej stawać będzie do 
Między n a rod owych Konkursów H ip­
picznych o „Puhar Pokoju11.

IV tym celu zamiłowany koniarz" 
Starecki pędza Barczyńskiego eo- 
dzień rano po tatersalu i paJdoclPu.
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Z  serca panny Andzi, napełnionego gniewem  i obu­
rzeń ierg, został pan S tefan  Barezyński ostatecznie w y­

kreślony.
—  Będziesz m iał za swoje, ty Gordonie —  mruk­

nęła.
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c z ę ś ć  m.

Zaczęło się nowe życie. Gdy w  pierwszych dniach 
pobytu w  Polsce czas upływał Barczyńskieiru  leniw ie, 
a nastroje, wyw ołane dziwnem i oKolicznosc;ami, spro­
w adzały nan raz po raz nudę i przygnębien ie, obecnie 
odżył.

Koń i kobieta. W idać życie po tra fi śpiewać interesu­
jąco najbardziej ograne m elodje, wydobyte ze starych 
zakurzonych pozytywek.

Polska m iała teraz dla n iego specja lny urok, a dr 
leciały7 jak  w  bajce. Zapom niał praw ie o swojem  przy­
musów em położeniu, zapomniał o N a b ilu .i o L ipow iec- 
kim, w ieczn ie  depczącym  mu po piętach, zapom niał na­
wet o Gordonie. Jedynym  m aterja lnym  dowodem ..ego 
przejść ostatnich była Nina Postanow ił pozbyć się je j 
ju ż dawno, ale odkładał to z dnia na dzień. N iezręczn ie  
mu było i trochę obaw iał się scen. L ic zy ł na to, że się 
sprawa ułoży, i fak tyczn ie  N ina, w idząc kompletna obo­
jętność wobec siebie, a równocześnie obdarzona hojnie 
sporą sumą pieniędzy, nie dbała specja ln ie o Stefana, 
zw łaszcza, że o nowe znajom ości w  W arszaw ie  n ietrud­
no. Od czasu do czasu tylko porywała ją  złość na Bar­
czyńskiego.

Codzienne ranne tren ingi dawały mu dużo satysfak­
c ji. W staw ał wcześnie i, nie bacząc na upał czy deszcz, 
godzinam i pow tarza! te same ćw iczen ia.

Z Lolą w idywał się codzień. N ie  umay..ali się, a spo­
tykali wszędzie. N aogól m ieli dużą swobodę. Pani A la  
w yjechała  na w ieś, kółko znajom ych ogran iczyło  sie do 
pani Janki N ab ilow ej, Drom ara, czasem Zagierskiego.

—  Zabawki na ; choinko.
Lenin podniósł się, wziął paczkę 

i zauważył: — Bardzo lekka.
—  Lekka, bo tylko troszkę szkła, 

papier,* świeczki.
—  Co, są i świeczki na choinkę?
—  Tak —  odparł IIox  —  kupiłem 

małe świeczki, woskowe, zamiast pa­
rafinowych.

—  To zupełnie lak jak za daw- 
uy7cli czasów —  zauważył Lenin. —
U nas, w Samarze palono tylko wo­
skowe świec-e. Parafina, to była no­
wość zupełnie niepotrzebna. Tak, 
piękną u nas bywała choinka... —  
westchnął.
V, O B R O N IE  R O D Z IN Y  1 T R A ­

D YC JI
—  Choinka ? —  żachnął się pogard­

liwie Bogdanów. —  Śmieszny; zwy­
czaj, przesąd, zabobon.

—  O, za pozwoleniem —  zaprote­
stował Lenin, —  ażeby jukaś praw­
da miała istotną siłę, musi być albo 
powszechną kiy-zyścią, albo przesą 
dem. — Uśmiechnął sio i zwrócił się 
do gospodarza: —1 >uichaj, Krassin,] 
czy czasem dżiś niema n ciebie 
„przesądu11? (

—  Nie, przecież mówiłem, żc u- 
myślnie wysłałem żonę z dziećmi, że­
byśmy byli sami.

—  Szkoda. Jednak -wigilia powin­
na być świętem rodzinni m...

Bogdanow zmarszczył brwi, usły- 
sszawszy7 z ust Lemna coś, co wy­
gi e dałoby na pochwałę rodziny.

Zaczoł ostro:
—  Mó.y drogi, rodzina jest już 

przeżytkiem —  ale len iu  przerwa! 
mu bez eeremonji:

—  Cicho bądź!
A  nastęrmio zaproponował?
—  Słuchajcie, ponieważ mamy i 

zabawki i świeczki, urządźmy choin­
kę. Krassin, znajdzie sie u ciebie 
siekiera?

L E N IN  U B IE R A  C H O IN K Ę
Cd słowa do słowa,.wszyscy z Le­

nnem na czele, niosąc pilę, bo sie­
kiery nie można było znaleźć, ruszy­
li do ogrodu. Ścieli świerk, chyba 

, trzymetrowy. Lenin, rozbawiony jak 
. dziecko, bał się, czy choinka będzie 
I „aby do samego sufitu11, świerk o- 
I czyszczono na ganku ze śniegu. Kra.s- 
■ sin zrzucił marynarkę i zupełnie, jak 

•wprawny robotnik uciął dwa kawał­
ki drzewa, zbił je gwoźdźmi i prze­
gotował krzyżak na podstawę do

I' choinki
Olbrzymi świerk ledwie udało się, 

r wnieść do stołowego pokoju] czubem 
i zawadzał o sufit.

—  No, a teraz do dfcic-jii —  za: 
wołał Lenin — Bogdanow, rzuć ga 
zetę i choć nam pomóc.

Bogdanow odłożył socjalistyczny 
dziennik niemiecki „Yorwaerts“  i 

j poszedł szukać stołka, potrzebnego 
j przy ubieraniu choinki. Lenili sum 
| wyciągał z pudła świecidełka, orze­

chy św. Mikołajów z piernika, anio­
łów z cukru i ubierał niemi gałęzie. 
Wszystko już było golowe, kiedy l e ­
niu stanął zakłopotany.

Krassin wpadł na dobry7 pomysł:
—  Ale, ale, przecież moja matka' 

musi mieć w swej apteczce kwas bor­
ny! Doskonale zastąpi nam śnieg.

Oto już choinka ubrana, świeczki 
zapalone. Lenin przekręcił kontakt. 
Elektryczność zgasła. Potem siadł w 
głębokim fotelu i przypatrywał się 
wypalającym się. świeczkom. Wszy­
scy milczeli.

Minęło tak może pięć minut, może 
kwadrans. Nagle z ciemnego m iej­
sca. w które skiwł sie Lenin, ode­
zwało siu jakgdyby zdławione łka­
nie.

Zapalono światło. Leniu był zupeł­
nie spokojny, i uśmiechał się żarto­
bliwie tylko po policzkach spływały 
mu dwie duże Izy... {b ) .

f i ,  H t ó r ? y  e t a ' a  w  s ą d z i ć

W  s\m D 3 j ą x a
Miał lat 72, białe włosy, drżąc# 

ręce, oczy czerwone, zmęczone bez­
sennością i łzami. Zwyidcmi, proste- 
mi słowami mówił o swojej tragedji,
0 swem nieszczęściu, które zaciążyło 
ntfd jego starością. "Wielką siłę. i  
wielką wymowę musiały mieć jego 
słowa, skore sąd .odrzucił wszystkie 
dowody i uwierzył tylko jemu. Tyl 
ko na jt-go zeznaniu, oparł wyrok.

Emerytowany urzędnik pewnego 
wielkiego banku stołecznego, Stani­
sław W. miał dorosłego =yna. Syn 
pracował, prowadził sie nieskazitel 
nie, ożenił, miał miłą zene i  urocze 
dziecko. Pewnego wieczoru koledzy 
zaciągnęli go do jakiegoś lokalu, za­
częła sie pijatyka, Karty

W  rezultacie młody człowiek, —  
który izadko g ryw d  w karty, a 
rzadziej jeszcze pił, — przegrał parę 
tysięcy złotych. Parę tysięcy przy 
pensji, wynoszącej oKoło 200 zł. mie­
sięcznie. Sytuacja bez wyjścia.

W ięc przyszedł do ojca i po sy­
nowska go zaszantazowai.

—  Albo ojciec pomoże mi ure­
gulować ten honorowy dług, albo 
popełnię samobójstwo.

(K to  wro:.z;ie wyjaśni, dlaczego 
„honor" przywiązany jest zawsze i  
jedynie do długów karcianych, do 
tych dług7ów, które pochodzą z fol­
gowania niskim instynktom, a nie 
mówi się o honorze w wypadkach, 
które tego naprawdę wymagają).

Oczywiście zgóry Dyło wiadome, 
co ojciec wybierze. Sam zarabiał 
niewiele, nie miał przy7, aciół, am zna­
jomych, którzy mogliby mu pożyczyć 
tak wielką sumę, jedyny ratunek 
znajdował się u lichwiarzy

W ięc Stanisław W „ zmuszony do 
tego koniecznością, pozyczył równo­
wartość długu „honorowego" swego 
syna u lichwiarki. Apolouji Pającz- 
kowsitiej.

Pajączkowska słusznie nosiła swrf 
je nazwisko. Jab pająk złapała o fia ­
rę w sieć i dusiła.

Procenty, fantastycznie wysekre, 
procenty od procentów ciągłe żąda­
nia, groźby, skargi do sądu, prote­
stowanie' weksli, szantaże...

Starzec był bezsilny, Sprzedał 
wszystko, ograniczył swoje potrzeby 
do minimum, zaciągnął szereg drob­
nych długów i nic mógł wybrnąć, nie 
mógł się uwolnić. W  końcu widział

1 przed sobą już tylko jedną drogę —
sad.»•

Ale lichwiarka obwarowała się 
wszystkiemi formalnościami: kwity7, 
zobowiązania na piśmie, przez.azy 
umowy, weksle, —  wszystko ta  mia­
ła przygotowane w największym po­
rządku. Wszystko to otaczało ją  mu- 
rem niedostępnym —  zdawałoby się 
—  dla przepisów prawnych.

Na szczęście jednak, sędzia Sądu 
Grodzkiego potrafi1 przedrzeć się 
przez te formalności, potrafił prze­
bić ten mur, dzięki ludzkiemu, a nie 
biurokratycznemu stosunkowi do ży­
cia.

Spowiedź znękanego starca prze­
ważyła na szali sprawiedliwości 
wszystkie dokumenty i argumenty 
lichwiarki.

Apolonja Pa.ączkowska została 
ska-ana na 2 nr "Mace aresztu.
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Bawiąca w Szwa7carji księi nlczka hinduska Szoinka Dcvi Gekwer z Ba- 
rody, uczy się nieznanego w jej ojczyźnie sportu łyżwiarskiego.
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Sensacja sadowa w r. 1934
Sycie krzyw em  zwierciadle s ~ ctiu

W iększość procesow , rozpatry 
wanych przez sądy, m alu je życie 
społeczeństwa, odzw ierciad la  je ­
go Bolączki i. jak  w  krzywem  
zw ierciad le, odtwarza nam oby­
czajowość, a n iekiedy i stopień 
kultury współczesnej epoki.

P rocesy  dają krzywe obrazy 
życ ia  społecznego, gdyż na jczę­
ściej uw idoczn ia ją  tylko jedną

dawał puszczę brazylijską i za- nadużycia, fa łszerstw a  i łapów-
garnął pieniądze, poruszyło na 
chw ilę  epm ję  publiczną Fuping- 
Jagiełło , oszust na m iędzynaro- 
wą skalę, odnaleziony został 
w k ilka la t po dokonaniu prze­
stępstwa na posadzie państwo­
w ej na Kresach.

S P R A W Y  R O M A N T Y C Z N E  
S fe ry  artystyczne W arszaw y

iego  stronę i to niekun le c zn ic ' poruszcne zosta ły  sprawą por. 
najlepszą. Tak  zazw ycza j bywa [ Jezierskiego, oskarżonego o usi-
w  procesach karnych. Sprawy 
cyw ilne lep iej i z w iększą praw ­
dą oddają nam to życie, są bo­
wiem ecnem stosunków gospo­
darczych. Prasa  stosunkowo ma­
ło  za jm u je się tego rodzaju spra­
wami, nie posiadają  one bowiem 
sensacyjnych i frapu jących  mo­
mentów. Pewna część publiczno­
ści chce sensacji w  w ielk im  sty­
lu, n iezw ykłych  perypety j życio­
wych, oszustw na ogi omną skalę, 
skanaalów  towarzyskich  i t. p.

O tóż je że li chudzi o ten rodzaj 
spraw, to kończący się rok me 
był łaskawy. N ie  obdarzył bo­
wiem  ludzi żądnych wrażeń w ie l 
kiem i sensacjam i. N ie  było 
spraw  w  stylu procesu hr. Roni- 
kiera, o idynata  B ispm ga, czy 
choĆDy „b isku pa " m arjaw iek ie-
<r®.

O SZU ŚC I I  S P R Y C IA R Z E

Było jednak kilka procesów  
krym inalnych, ciekawszych i gło 
śniejszych. To  sprawa bankiera 
S tanisława K w in ty , k tóry  przy­
w łaszczył sobie m il jonow e depo­
zy ty  k lien tów . Fubliczność na- 
próźno gub iła  się w  domysłach, 
gdzie  i w  jak i sposób sprytny 
bankier ukrył swe m iljony. N ie ­
stety  przew ód sądowy nie w y ja ­
śn ił te j zagadki, p rzec iw n ie  w y­
kazał, że K w in to  je s t kom plet­
nym bankrutem, nieposiadają- 
ćym  zaanego m ajątku i czekając 
na moment uwoln ien ia go z w ię ­
zien ia  , napewno sam głow i się, 
co będzie dalej, gdy  straci bez­
płatny dach nad g łow ą  i u trzy­
manie P ien iądze przyw łaszczone 

^nrzez bankiera poszły na opła­
canie o lbrzym ich  procentów  od 
pożyczek, k tórem i chcia ł ratować 
sw o je  przedsięb iorstw o.

G łośna katastro fa  n rzy ul. 
K rochm alnej, k iedy to paropię- 
trow a ściana m agazynu browa­
rów  „Haberbuscha i S eh ie lego " 
zw aliła  się na mały, parterow y 
domek. grzeb iąc w  gruzach po­
grążonych  we śnie m ieszkańców, 
odb iła  się echem w  bieżącym  ro­
ku w  Sądzie Okręgowym.

N iebyw a łe  oszustwo W ładys ła ­
wa Pop ing-Jagie łły , k tóry sprze-

K T O  P R A G N IE  P O T Ę G I PO T - 

S K I N A  M O R ZU  —  T E N  P O P IE ­

R A  C Z Y N N IE  F U N D U S Z  O B R O ­

N Y  M O R SK IE J . K O N T O  F . O. 
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ki, z których wym ien ić trzeba 
proces b. sędziego Łopatto. P ro ­
cesy te w ykaza ły  moralne za ła­
m anie- się ludzi o słanym charak­
terze, k tórzy  p rzyzw ycza jen i do 
lepszych czasów' nie um ieli p rzy­
stosować się do nowych warun­
ków bytu.

S P R A W Y  P O L IT Y C Z N E

Jeśli id zie  o procesy p o litycz­
ne, to nie było ich zbyt w ie le . 
Zwykłe, codzienne spraw y komu­
nistyczne, o ag itac ję  i d zia ła l­
ność wyw rotową, stereotypow e w 
swych rekw izytach , nie in tere­
sow ały  op in ji publicznej. P e ­
w ien  oddźw ięk wywołały nato 
m iast p ierw sze spraw y b. człon­
ków O N R , oskarżonych o n ie le­
ga lną działalność i kolportaż 
„N o w e j S z ta fe ty ". P ik . Jagrym - 
M aleszewski s iedzia ł na ław ie  o- 
skarżonych pod zarzutem  zn ie­
sław ien ia  marsz. Trąm pczyńskie- 
go. W reszc ie  w ym ien ić należy 
kilka spraw o słynne rozruchy 
chłopskie w  M alopolsce. N ad  te- 
mi procesam i nie unosił się jed ­
nak duch polityk i. W  przew aża­
ją ce j części rozruchy w yn ik ły  
na tle  ekonomicznem, w  zw iązku 
z katastro fa lnem  zubożeniem 
wsi.

N A  F A L I  Ż Y C IA  G O SPO ­
D ARC ZEG O

T lo  gospodarcze u jaw n ił cały 
szereg  spraw  o pobicie w zg lęd ­
nie zelżen ie kom orników i sekwe- 
stratorów  sądowych. Okazuje 
się, ze na jc ierp liw s i zaczynają

iow an ie zaDÓjstwa aktora i aman 
ta scenicznego, p. Różyckiego.
Podłoże spraw y trochę rom an­
tyczne, chodziło bow iem  o żonę 
porucznika, trochę h isteryczne, 
in trygow ało  W arszaw ę- Był to 
typow y proces artystyczny N a  
lawach dla publiczności w ie le  
przedstaw ic ie lek  i p rzedstaw ic ie­
li św iata  s z tu k i, w ytw orne to­
w arzystw o pięknych i doDrze 
ubranych pań i panów zam ien i­
ło na dwa dni procesu salę i ku­
luary sądowe na w ykw in tny sa­
lon. Czego nie było w  tym  pro­
cesie? P o r  Jeziersk i m ów ił dużo 

i  zaw ile  o m iłości m ałżeńskiej, o 
obowiązkach żony i męża, w da­
wał się w  dociekania na temat 
skończenie doskonałej m iłości.
W końcu zak linał się, ażeby nie 
wypuszczano go z w ięz ien ia  na 
św iat pełen zla i wyuzdania. W  
w ięzien iu  napisał sztukę dram a­
tyczną, która ma być podobno w y  
staw iona w  jednym  z teatrów  T.
K . K . T  B yły też  i „zam knięte 
d rzw i", za którem i stała żadna 
w rażeń publiczność, gubiąc się w 
domysłach, o czem m owi się te­
raz na sali sądowej. B y ły  też  i się burzyć, w idząc przeć suba 
łzy, a nawet pap ierow e lil je , w rę bezw zględnego urzędnika skarbo-
czone przefc' żonę porucznika po­
w odow i cyw ilnem u, k tóry  Wystę­
pow ał w  im ieniu „n iedoszłego 
n ieboszczyKa", p. Różyck iego. 2o 
na oskarżonego, artystka drama­
tyczna, w ystępow ała jako św ia­
dek. W  srebrnym lis ie, znękanym 
głosem  op isyw ała  scenę niedo­
szłego jnordu  p rzy  pomocy noży­
czek. Publiczność m iała w ięc swe 
go  rodzaju  rozryw kę, leczT mało 
kto w  tym  procesie w yczuw ał 
głębsze tło obyczajowe.

K A N T Y  W YŚ C IG O W E

N ie  w iem , czy na procesie por 
Jeziersk iego byli zw olenn icy w y ­
ścigów . Za to spewnością znaleź­
li się ną spraw ie Rakowera i to­
warzyszy, o zdopingowanie przy 
pomocy narkotyku kilku słab­
szych koni, które w ygra ły  gon i­
tw y  i zdobyły poważne nagrody 
p ieniężne, pewna zaś część w ta­
jem niczonych kom binatorów  zgar 
nęła do swej k ieszen i grube su­
my z kas to ta liza tora . Pozosta li 
to ta liza torow icze , a tych była 
znaczna większcść, o trzym ali w  
tym  procesie sw oistego rodzaju  
satysfakcję . N areszc ie  p rzygw oż­
dżone zosta ły oszustwa i komb. - 
nacje i uchylił się rąbek ta jem ­
nicy, odsłan ia jąc kulisy „cu ­
dów " i n ieprawdopodobnych 
„fu k sów ".

Ł A P Ó W K I
Ponadto cała powódź spraw  o

Naipopulsrn e szy święty
Przypadkowi zewczięczamy uraczy tssc 

św. Sylwestra
Spośród w ie lk ie j liczby  św ię­

tych, Patronu jących  poszczegól­
nym dniom roku, na jbardzie j chy­
ba je s t znany św ięty  Sylwester. 
Oczywiście., je że li nie będziemy 
brać pod uwagę tych św iętych, 
których im iona najczęściej o trzy­
m ują dzieci na chrzcie.

M ożnaby pow iedzieć, że św. 
S y lw ester ma szczęście do m iljo- 
nów w iernych . Ma. bo tak często 
jest na ustach wszystkich, ju ż na 
parę dni przed tradycy jnym  „S y l­
w estrem " w szyscy o nim m ów ią—  
nie ma szczęścia, bo rzadko kto 
w tedy pamięta, że dzień zabaw, 
początek karnawału, chw ila  by­
najm niej nie pobożnie spędzana, 
je s t przecież poświęcona ś w i ę ­
t e m u  Sylw estrow i.

Św. Sy lw ester zupełnie p rzy­
padkowo stał się tak szeroko po­
pularny P rzez  pięl naście w ieków 
Kośció ł św ięc ił jego  pamięć i nikt 
od jego  im ien ia nie nazywał noc­
nej zabawy w  przeddzień  N ow ego 
Roku.

Dopiero k iedy papież G rzegorz 
X I I I  zm ienił układ kalendarza, 
dzień św. Sylw estra  stał się ostat­
nim  dniem roku, po przesunięciu

o 10 dni. D zień  św. Sylw estra  w  
kalendarzu oddalił się od dn!a 
pośw ięconego drugiemu św. Sy l­
w estrow i. Pam iątkę drugiego św. 
Sylw estra  K ośció ł obehoazi 29 
listopada, w łaśc iw ie— raczej o b- 
c h o d z i ł ,  gdyż stopniowo, z ro ­
ku na rok, coraz bardzie j pam ię­
tano w  ten dzień o św. Saturni- 
nie, a coraz m niej o św. Sylw e­
strze Zw yciężyła  popularność św. 
Sylwestra, obchodzonego razem  z 
pożegnaniem  starego roku. Tak 
to przypadek zdecydował o rozgło  
sie im ien ia jednego św iętego i 
pewnem zapomnieniu drugiego.

K im  był św. Sylw ester?  Był 
trzydziestym  ósmym skoiei pa­
pieżem. umarł 31 grudnia 335 ro­
ku. Z pochodzienia był W iechem . 
Okres jego  panowania nu sto licy 
P io trow c j zb iegł się z dzia ła lno­
ścią Konstantyna W ielk iego . W  
przyszłym  roku będziem y obcho­
dzić 600-Ietnią roczn icę jego  
śn rerc i. I  zapewne —  w ieczór jak 
zawsze będzie w eso ły  i nikt me 
pomyśli, kto w łaśc iw ie  je s t patro­
nem dnia z na jw eselszą w  roku 
zabawą.

wego, k tóry często za jm u je i 
sprzedaje ostatn ie ruchomości.

Ze spraw  cyw iinych  dw ie mu­
szą być w ym ienione. P ierw sza  
to proces żyrardowski, n ieza- 
kończony jeszcze. Druga to spra­
wa elek trow n i z gm iną m. W a r­
szawy. Obie są w yn ik iem  dąże­
nia do rozc iągn ięc ia  kon tro li nad 
gospodarką obcego kapitału w  
Polsce, k tóry  często w  chęci o- 
s iągn ięcia  jaKnajw iększego zy­
sku. chw yta się na jróżn ie jszych  
sposobów n iezaw sze zgodnych z 
uczc:w ością  kupiecką i p rzep isa­
mi prawa.

K rótk i i n iezupełny przegląd, 
spraw  rozpatryw anych  w  b ieżą ­
cym roku przez sącły wskazuje 
jednak na pewną specyficzną o- 
koliezność. Zbrodnie i przestęp­
stwa mnożą się pod w pływem  
ciężkich warunków  bytu. O czy­
w iście przestępstwa rodzą się i 
na mnem tle, ogólnego obniżę 
n ia poziomu m oralnego i obycza­

jow ego , lecz tych je s t  stosunko­
wo m niej. Razom ze w zrasta jącą  
fa lą  kryzysu, gdy w “stosunkach 
gospodarczych nie w idać ulgi, 
czy cnoćby jak iegoś odprężenia, 
lucizie o słabych charakterach 
zatraca ją  pion m oralny i w stę­
pu ją na śliską drogę występku.

Stan. Zaremba.

Czapką i papką
Przed  kilku dniami rozdzie lo ­

no stypendja dla studentów w yż­
szych uczelni. JaK rozdzielono je  
gdzie indzie j, uarazie nie słychać.
N a  U n iw ersytecie  Jagiellońskim  
w  K rakow ie przydzielono stypen- 
d ja  tylko członkom organ izacy j 
sanacyjnych i żydom, a z m ło­
dzieży narodowej nikt nie otrzy­
mał stypendium,

Okazało się przy  te j sposob­
ności, jaką  w artość przedsta­

w ia  m łodzież sanacy jn i. O to Z.
J M. D., L e g jo r  ir odych i 
Ymka w ysła ły  do M inisterstwa^' 
swoich delegatów  w  spraw ie po-j 
działu stypendjów , a proponowa­
nych przez n ich delegatów uzna­
no za m iarodajnych.

M łodzież sanacyjna je s t na­
prawdę zapob ieg liw a i r ie  ma 
żadnej pretensji, by kiedyś mó­
w iono o n iej, że m e z sou  ani 
ro li, ale z tego, co ją  boli wryro- 
sła.

Współczesne ruiny pod Warszawą
na fundamentsrh spółdzielni urzędników P. fi. S.

Powszechne jes t w  Po lsce umi­
łow an ie ruin starych zamków i 
grodów, ow ianych rom antyczną 
legendą i pełnych1 uroku. W  zmur­
szałej cegle  i rozpadających  się 
kam ieniach przechowała się tra ­
dycja  dawnych czasów i nawet 
głos puszczyków po nocy budzi 
fan ta z ję  w  kierunku ta jem niczej 
przeszłości.

Ruin tych mamy —  Bogu dzię 
ki —  dość w  kraju , by w ysta rczy­
ły  do podtrzym ania rom antyczne­
go sentymentu w  duszach w spół­
czesnego i przyszłych pokoleń. 
N ow ych  stwarzać ju ż nie należy, 
chwalebne są raczej starania o 
podtrzym anie istn ie jących  zabyt­
ków przeszłości.

W  iscsch A n i n a
Tym czasem  w idzim y zjaw isko 

odwrotne, i to pod samą W arsza­
wą. Przekonać się można o tern, 
odw iedziw szy, lezący o 35 minut 
drogi od W arszaw y, podm iejski 
An in .

Przeznaczono tam na ruiny 
dziesięć w ill n iedawno zbuduwa- 
nych na działkach parcelacyjnych  
zarządu dóbr Brauickieh. I  rzecz 
dziwna, ru iny  te m ogą wkrótce 
p rzy jąć  puszczyków w  gościnę 
nie z poręlti maniaków rom antyz­
mu, ale dzięki gospodarce koope­
ra tyw y urzędników  Polsk iego 
M onopolu Spirytusowego, a mo­
że w ięce j —  jak  się to najczęściej 
w Po lsce zdarza —  dzięki zbiego 
w i n iepom yślnych okoliczności go 
spodarczych. Taksumo zresztą 
piękne niegdyś zamki u leg ły  nie­
szczęsnym losom.

K o s  t o w z t a  t o  m i M o n  z f .
B y oszczędzić przysztemu h i­

storykow i ruin w  A n in ie  pod W ar 
szawą, pow stałj ch w  rekordowo 
krótkim  okresie kilku lat, żmud­
nych badań, pozw olim y sobie za­
notować, że wspom niana w yże j 
kooperatywa nabyła swego czasu 
30 m orgów  ziemi i, rozdzie liw szy  
obszar ten na 30 parcel, przystą­
piła do budowy 30 oddzielnych

w iB  dla swych członków. Budo­
wa, prowadzona w  czasie najdroż 
szej konjunktury gospodarczej i 
przy z łe j podobno gospodarce, 
kosztowała około m iijona złotych, 
za które zdołano wybudować za­
ledw ie 10 w ill i  i za łożyć około 
20 fundam entów . P rzec ię tn ie  za­
tem koszt p ięciopokojow ego domu 
z p rzyległościam i wahał się około 
80 tysięcy zł.

Dotychczas każdy z członków 
kooperatyw y w nosił 6 —  13 ty-

nych w ill tylko dw ie są parn ie** 
kane przez swych w łaścic ie l- Re 
szta je s t n iezam ieszkała . w zg lę ­
dnie za jm u ją ją  sam owolnie w p ro  
w adza jący  się osobnicy, k tórzy  
n ietvlko nie m^ślą p łacić  kom or­
nego ni troszczyć się o konser­
w ac ję  w ill, a le niszczą je  fcezcu- 
rem onjaln ie, hodując w  wolnych 
pokojach... Kury i prosięta Był 
nawet wypadek, że jedna % ' itt 
stała się w ygodną m eliną z łodzie j 
SKą, z której dokonywano wypa-

sięey zł. za dom i do 4 tys. zł. za 'd ó w  na sąsiednie w ille , a gdy
fundam ent. Spłatę należności roz­
łożono początkowo na 27 lat, co 
w ynosiło około 300 —  400 zł. za 
m ieszkanie. W krótce jednak roz­
łożono ra ty  na 47 lat A le  i to nie 
pumogło, kryzys p rzekreślił i tę 
kalku lację i wskutek n iew yp ła­
calności kooperatyw y pryw atn i 
je j w ie rzyc ie le  og łos ili je j  upad­
łość.

Bezpańskie wille
Z chwilą ogłoszen ia  upadłości 

pobudowane przez kooperatywę 
w ille  stały się w łaśc iw ie  bezpań 
skie. W praw dzie  sąd w yznaczył 
przym usowego zarządcę w  osobie 
jednego z warszawskich adwoka 
tów, jednak opieka ta je s t zgoła 
teoretyczna spowodu braku p ie­
n iędzy na należyte sprawowanie 
nadzoru.

I  oto p ierw szy etap współczes­
nych ru in  rozpoczyna s ię '

Poszczególn i członkow ie koope­
ratyw y, nie posiadając tytu łów  
własności, m e chcieli, oczyw iście, 
likw idow ać swych dotychczaso­
w ych mieszkań, w yprow adzić  się 
do bezpańskich domków i płacić 
wyznaczone przez przym usowe­
go zarządcę komorne, rzecz ja s ­
na, niestosunkowo w ysokie w  sto 
sunku do obniżonego gdzie indzie j 
komornego. Brakło im rów nież w  
tych warunkach ochoty na pono­
szenie kosztów  potrzebnej konser 
w ac ji w illi.

Kury i prosięta w  sypialni
I  oto na dziesięć ju ż wykończo-

przygodny am ator w yprow adza 
się, korzysta jąc z kom pletnego 
braku opieki nad domami i nabity 
ra na pam iątkę wszystko, coj mo­
żna wynieść, w y ją ć  lub "odkręcić. 
W  ten sposób g iną  ceg ły  z funda­
mentu, uby-wa drzew  na p^rce*- 
lach, a drzw i, okna, d rzw icz i i od 
p ieców , a naw et dachówki z da­
chów w ędru ją  po nocach w  nie­
znanym kierunku, by w ypełn ić  
n iezapisane w księgach pfnw}> u- 
żyteczności publicznej.

Spełnia się zatem na bezpań­
skiej ko lon ji w  A n in ie  ł< j w szel­
kich ruin, ow ianych  rom antyz­
mem legendy. Czego złodz|iej‘ nie 
zacierze i rabuś nie / 3zczy, 
zru jnu je deszcz i śnieg, straw i 
w ilgoć  i grzyb.

Co dalej?

ach duże 
uznar ta

Instytucje  kredytowe 
umieściły w  kooperatyw 
sumy, D la form alnego 
ich stra t ob jekty k o o p e ra l’yvty "zó 
staną w ystaw ione na licytycję.

A le  to tylko form alność, groŹń- 
dla członków kooperatywy. Co je 
dnak zrobi się dla utrzym ań.a is t  
m e ją tego  stanu pobudowanych: 
w ill w  A n in ie  i czy koniecznie 
ma się utrzymać legenda, że m i ­
ny mogą powstać n ietylko wsku­
tek kryzysu, ale także forna listy^  
ka biurokratyczna może w yczaro­
wać pod stolicą rom antyczne sie­
dlisko puszczyków?
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Dobrze im było razem, choć niczego sobie nie pow ie­
dzieli W iedzie li wszystko bez słów. P rzy  obcych umieli 
się kryć i nie zdradzać żadnem spojrzeniem . N aw et za­
kochane oczy D iom era nie odgadły wszystk iego. Jedna 
pani Janka, dom yśliła się swoim  instynktem kobiecym

L o la  przychodziła  często do N ab ilów  i kilkakrotnie 
tam odbyły się ich nieum ówione randki.

—  Czemu się tak kręcisz, Lo lka  —  śm iałą • ię pan? 
Janka —  nie bój się, zaraz przyjedzie . Jeśli ty tu je ­
steś, i -on...

—  K to  taki?
—  T w ó j ukochany.
—  K to?
—  Gordon.
N ab ilow a  śm iała się serdecznie, ale Lo la  się nieco 

nachmurzyła.
—  N a jp ie rw  nie jes t moim ukochanym, a następnie 

chyba nie przypuszczasz, że um awiam y 3ię...
Pan i Janka rzuciła  się na szyję p rzy jc ió łce.
—  Lolka, nie bądź śmieszna. Jeśli on umie trop ić 

ślady A rabów  w  pustyni, to chyba i ciebie potra fi zna­
leźć. I  nie w yp iera j się, bo i ty go kochasz, i on ciebie

N ie  odpow iedziała na to i zaczęła mocno całować 
przyjació łkę.

—  Janka...
—  Jesteś sKryta, ale nie potrzebu jesz mi nic m ó­

w ić. N apraw dę m oglibyście się jak na jprędzie j pobrać. 
On je s t bardzo bogaty...

—  Janka, przestań.
—  M ów ił mi Genek, że m ajątek jego  ob liczają na 

k ilkadziesiąt m iljonów . M ów ił nu też, że są pewne śla­
dy, że pochodzi z Polski, z bardzo arystokratycznej ro­
dziny ..

—  Przestań, p rzecież to nie ma sensu!
—  Oczyw iście nie m iałoby sensu, gdyby dalej sza­

lał jako Gordon. A le  teraz pokłócił się z Anglikam i, za­
trzym ano go w  Po lsce i pewnie ju ż stąd nie w yjedzie, 
zw łaszacza, je ś li ty dopomożesz.

Dzwonek w  przedpokoju u rzerw al tc swaty pani 
Janki. P rzyszed ł Barczyński, późn iej Zagiersk i, D rom er

i g ł ó w k a

szczęścia.

mu się zw ierzyć  i prosić o pomoc w  tej delikatnej spra­
wie.

—  Czem mogę służyć szanownemu panu?
Zawahał się. Pytan ie było z b y  przedpokojowe. U czu ł

skrupuły wobec N iny. Skałkowski - dżentelmen m ógł­
by mu pomóc, a le Skalkowskiego - portjera  .ie m ógł 
zainteresować tak delikatnym , osobistym  problemem.

—  Czy nie dzwonił Kto do m nie?
—  Owszem. P y ta ł o pana radca Nabił. T e le fon ow a ła  

rów nież jakaś pani, ale nie podała swego naęw iskc.

„ L o la "  przemknęło przez myśl Burczyńskien m. „W ięd  
jednaK pam iętała o m n ie". .*

Skinął głową, mruknął coś pod nosem i pośjpieszył na 
góre. Gdy przechodził obok służbowego, otw irzyły się 
szerzej niedomknięte drzw i i w y jrza ła  ła d n i 
A n dzi

—  Proszę pana, proszę pana —  w yszeptała .
Przystanął. M yśl b łąkająca aię w  niebie

została ściągn ięta  na ziem ię.
—  Co się stało? —  spytał.
Spojrzała szybKo w  obie strony korytarzą, i powi<? 

działa szeptem :
—  N iech  pan uważa, niech pan bardzo uw aża.
—  N a  cóż mam uważać?
—  Grozi panu w ie lk ie  niebezpieczeństwo, 

panu coś złego zrobić.
Barczyński przypom niał sobie sw oje p ierw sze dni 

i wyczu ł w  słowach Andzi jakąś in trygę  p rzeciw ko N i­
n ie : chciał ju ż raz temu położyć kres. *

—  N iech  panna Andz.a  się o mnie nie ob j.w ia  i wo- 
góle mną się nie zaim uje. Bardzo o to proszę.

W yrzek ł to tak cierpkim  tonem, że biedna, dziew czy­
na, p rzyzw ycza jona do grzeczności oół - parjiżan ina. o- 
niem iała. Cofnęła wolno głow ę i zamknęła fiłrzw i.

Stała się je j krzywda. Jeszcze dziś po pon idn iu  m ia­
ła długą rozm owę z Anglik iem  z drugiego p ię ira . O trzy­
mała w szelk ie wskazówki, jak  ma go pilnowlać. Z oczu 
cudzoziemca w yczyta ła , żc nie ma on dobry ch zam ia­
rów  względem  Barczyńskiego. Chciała go przestrzec, 
choć A n g lik  dał je j całe sto złotych. A le  terazr .

Oni chcą
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Monika i szemcka

? «iyi bawi się u. ulicy
f e d n e g i  franka
(Korespondencja własna)

Paryż w grudniu.
Święta Paryż wyległ na ulice. 

Ludność przygnębiona wypadkami o- 
statniego roku: Stawiski, 6 Juty, 
Marsylja, szuka zapomnienia w za­
bawie.

Po dniath deszczowych niebo wy­
pogodziło się, błoto znikło, Paryż 
przebrał szatę świąteczną.

W  dzień ulice złocą się od pąków 
mimozy, wieczorem rozbłyskują ty­
siącem kolorowych świateł. N iew i­
dzialne głośniki grają od rana do 
nocj modne piosenki, w któneh takt 
poruszają się zabawne marjonetki na 
wystawach wielkich magazynów.

Fala ludzka przewala się przez 
wielkie bulwary, na każdem skrzy­
żowaniu zator saruochodow i auto­
busów. Specjalne oddziały polieji re­
gulują ruch, na jezdniach i na ebod 
nikach, przed wiclkicmi magazynami. 
Tętno to wzmaga się z każdym dniem 
. osiąga maksimum w wieczór w igi­
lijny.

Paryż bawi się na ulic . W ytwor­
na publiczność spędza wilję przy bu­
telce szampana w restauracjach i 
dancingach wii lkich bulwarów. \ o- 
bok, na chodnikach i pod drzewami 
tychże bulwarów wznoszą się budy 
jarmarczne, w których proletarjat 
strzeia do butelek szampana, podzi­
wia tańce murzyńskie i różne sztuki 
magiczne i akrobatyczne.

Jedna z tych bud cieszy się wy- 
jątkowem powodzeniem. Wśród wi­
dzów w cyklistowkach widzę panów 
we frakach i cylindrach.

Cóż to za widowisko, które inte­
resuje w równej mierze przedstawi­
cieli tak różnych klas społecznych1

W  głębi, na podniesieniu, uśmie­
chają się ironicznie do tłumu marjo­
netki, przedstawia kace przywódców 
różnych p a rt}j politycznych: ITer- 
"iot, Tnrdieu, Blum i inni (nawet o- 
becnie rządzący ministrowie).

Za cenę 1 franka każJy może ce­
lować drewnianą kulą w  głowi anty­
patycznej mu lalki.

Kotle trzaskają, właściciel zbiera 
franki, npadki trafionych kukiełek 
/ywolnie wybuch’7 śmiechu.

Lecz, niestety, wysiłek jest darem­
ny, a zadowolenie krótkotrwałe.

W  budzie jarmarcznej, podobnie 
jak i w parlamencie, działa jakaś 
niewidzialna dla tłumu sprężyna. Po 
chwilowym upadku marjonetki wy­

prostowują się z ironicznym uśmie­
chem przód zdziwioną publicznością.

I  g'ra zaczyna się na nowo.

Tardicu, Blum, Herriot... —  ci, co 
radzą nad sprawami Francji.

Zaraza komunistyczna zagrała Ameryce
P h n  z a m a c h u  na p r e z y d e n t a

N O W Y  JO RK, 31.12 —  N a  o- Stanach dążą konsekwentnie do 
statniem zebraniu t. z w. komite- w yw ołan ia w o jn y  domowej w  U. 
tu D icksteina odbyła się w ielka 73 A. Komuści m ają ^ozporzą- 
dyskusja dotycząca ro li zw iązków dzać o lb r? "rniumi sumami p ienięż 
komunistycznych w  Stanach Zje- ■ « * » »  które u łatw ia ją  im agitac ję
dnoczonyi h. Reprezentanci grup 
patriotycznych z Valterem  Stee- 
lem na czele stali na stanowisku, 
grupy komunistyczne działa jące w

wśród mas.

W e wszystkich strajkach, jakie

kierownictwo, dążąc i próbująe 
za każdym razem w yw ołać w ie lk i 
stra jk  powszechny oraz wypro­
wadzenie n iezadow oleń } eh mas 
na ulicę. Kom uniści p lanu ją ja ­
koby opanowanie centrów  w ładzy 
politycznej Stanów, unieszkodli-

W kraju wiecznego mroku

Tajemniczy lud samojedów
Dziwną, a zarazem  ciekawą 

krainę stanowi północna część 
Rosji. P rzez siedem do osniiu mic 
sięcy pokryta puszystym, olśn ie­
wająco b ia łym iŚn iegiem  rozcią­
ga się na o lbrzym iej przestrzen i 
od gran ic F in lan d ji do gór Ural- 
skich , cd okolic W ologdy aż do 
brzegów  oceanu Lodowatego. Bar 
dziej na południe napotykamy 
lasy, przew ażn ie ig laste. N iek ie ­
dy na tra fi się na skarlałą od m ro­
zów  brzózkę, a im bardziej na 
północ, tem  uboższa staje się ro­
ślinność. W reszcie  napotykam} 
bezleśne, płaskie lub lekko fa l i ­
ste, pokryte suchemi mchami —  
tundry.

Ma ą dużo wolnego czasu
Setki w iorst można przebyć nie 

napotkawszy nikogo. Czasem za­
m ajaczy na horyzoncie charakte­
rystyczna sylwetka samojedzkich 
sanek o płozach wygiętych  od 
połowy, p. na nich coś naksztalt 
człow ieka —  postać niewielka, 
ubrana od stóp do. głów  w  futra 
ren iferów , których tutaj uż> wa 
się jako zw ierzą t pociągowych o 
w ie le  częściej, niż psów polar­
nych. Zaprzęg składa się z sześciu 
sztuk ciennioplowyeh. z szaremi 
plamami rogaczy, które biegną z 
g łow anr zwieszonem i w dół, stą­
pając lekko po puszystej pow ierz 
chni .śniegu. Z aw in ięt} *w futra 
„w oźn ica  
rzemyk, coś w rodzaju naszych 
le ic . które zakłada śie praw.'mu

czołowemu renow i, w  drugiej dłu 
g i drążek, służący do popędzania 
opieszałych zw ierząt. Rzadko jed 
nak sam jjed  przyśpiesza b ieg 
zw ierząt, bo nikt tam się nie śpie 
szy I  rzeczyw iście nie ma po co 
i dokąd N ieraz się zdarza, że ta­
ki samojed w yjeżdża  na polowa­
nie na tydzień naprzyklad, a po­
wraca do swej 
miesiącach.

rękaw ice, obuwie i t. p. Chłopcy jednocześnie m ięsa i skór okry-
zapraw ia ją  się w wyrobie sanek, 
prowadzeniu zaprzęgów , a prze- 
dewszystkiem  w  Iowach, każdy 
chłopiec musi być zw inny i ru- 
ch iiw }

D latego też, gdy przycnodzi na 
św iat um ieszczają mu w  nogach 
wnętrzności lisa, by stal się po- 

rodziny po paru dobny do tego zw ierzęcia . W  w ie ­
ku lat czternastu musi on zdo-

Smieszny wypadek, św iadczący >ywać pożyw ien ie ju ż sam. Jed- 
o teru, jak  się nie liczą mieszkań- nem z najw iększych nieszczęść 
c.v północy z czasem, zdarzył się dla chłopca w  ok ies ie  prób jest
jednemu z podróżnych, Pclako-1 złam anie oszczepu zrobionego z 
w i. Jechał on z Archangielslta  do drzewa. Zostaje ukarany za to 
Peczory, Po drodze napotkał ja- lardzo surowo pozbaw ieniem  
kiegoś samojeda, który uciął z żywności na p rzec iąg  paru dni. 
nim kilkugodzinną pogaw7ędkę. K ara  ta je s t dla ludów połnoc- 
vV czasie rozm owy podróżny ezę-.n yeh  w yjątkow o ciężka, i ten ty l- 
stowal samojeda papierosam i. Mu ' ko p o tra fi ją  zrozum ieć, kto przez 
sia l w ięc zd jąć rękaw iczki, gdyż dłuższy czas sam przebywał w 
zbyt duża ich ilość utrudniała kra in ie śniegów, 
trzym anie tak drobnych przed-! przew ażn ie biedni jakkol-
rniotów w  ręku. W  parę tygodni wielk r iem;l wśród nich nędzarzy, 
potem odw iedził go ow samojed Spotkać natom iast można „ma- 
i ośw iadczy., że przyw iózł mu zgu gnatów " posiadających stada re- 
bioną nu śniegu rękawiczkę. Dziw n if e rów liczące po parę tysięcy 
ny naród. M ali, stosunkowo tę- gztuk. Zw ierzę to je s t mało wy- 
dzy, mają o liw ko-liljow ą od m io- m iga ją ce . Żyw i się mchem, który 
zów cerę i w ysta jące kości po- gamo £0r,ie wyszukuje. Jest ła- 
liczkowe. Ubrani są w7 fu tra  re- g 0C]np i rozumne. Toteż służy ja- 
n iferow , których nie zdejm ują siła pociągowa, dostarczając 
niemal nigdy. N ieraz w lecie, zna

tych gęstym , ciepłym  fu trem . F u ­
tra  te to niemal jedyny ratunek 
przed mrozami, które tam pa­
nują.

D ziwny, a zarazem  p ierw otny 
jeszcze lud. N ie  czują specja lne­
go przyw iązan ia  ido ojczyzny, bo 
w łaściw ie je j  nie mają, m ają ty l­
ko kraj, gdzie pędzą życie. Rząd, 
w ładza je s t dla nich niemal obo­
jętna. T o też  zmiana ustroju 
R os ji nie w płynęła na nich pra­
w ic zupełnie. W ysłuchują uważ­
nie wyw odów  na temat tego co 
’.volno, a czego n iewolno, klepm  
po ram ieniu każdego urzędowego 
przybysza na znak sym patji, cza­
sem zapytu ją  cz } prędko będą u 
nich rosły drzewa, a dow iedziaw ­
szy się, że sprawa ta je s t n ie­
m ożliwa udają się w  głab swej 
mroźnej krainy, by tam przy­
śpieszyć b ieg  słońca, które się 
po jaw ia  z wiosną. Czynią to w  
sposób niewyszukany, poprostu 
gra ją  w  piłkę zrobioną ze skór 
wypchanych mchem, by skoki je j 
i lo t szybki dały możnesc prom ie­
niom „c iep ła " ośw iec ić  i rozgrzać 
zmai zniętą ziem ię.

(a .)

Z  A r g e n ty n y  do s r e s iiu
z a  m o r d  s p r z e d  7-wu Jat

W  końcu styczn ia b. r. na w o­
kandzie Sądu O kręgow ego zn a j­
dzie* się sensacyjna sprawa o 
mord wśród tragarzy  żydowskich, 
k tóry  popełniono jeszcze przed 
siedmiu laty.

Sprawa ma za sobą niezwykłe 
koleje. W  roku 1927 r.a Murran o-

lazłszy się w  Archangielsku , kro­
czą ulicam i przy trzydziesto- 
pniowym upale, otuleni w  fu tra, 

] ZJrnn ■>" e neJ 1 ̂ cf  a na zapytanie, czy im nie ca go­
rąco, odpow iadają : „Trochę, ale
u na: tam zim no" i d latego wi­
docznie nie zdejm ują ciep lej 
odzieży.

Zabobony samofccHu/
Będąc szczepem wyznającym  

re lig ję  chrześcijańską, są jednak 
bardzo zabobonni. W szelk iego 
rodzaju przesądy w pa ja ją  w  dzie 
ci od najw cześn iejszego dzieciń­
stwa. Naprzyklad chłopcom nie

gran icę i ukrywał się w  A rg en ­
tynie. G urfink iel stanął przed 
Sądem Okręgowym , jednak spra-

H u m u s  dainus w rejenturze
782 r e t o n t d w  w  całej Polsc e

wie zastrzelony został tragarz manego mordercę. G urfink iel o 
M a je r H asenfus. Podejrzan i o deslany został do szpitala, skąd 
morderstwo byli dwaj jego  kole- po wyleczen iu  się z ran, zbiegł
dzy: Izaak F id e lza jd  i Jankiel
Gurfink iel. F ild e za jt  dow iedział 
się jednak, że przeciwko niemu 
toczy się dochodzenie. Uciek ł za-

wa nie została rozstrzygn ięta , .rolno uprawiać żadnych g ie r  i 
gdyż podczas procesu brat za- zabaw sznurkowych, bo tak jak 
m ordowanego H asenfusa trzema w młodym wieku palce plączą się 
strzałam i z rew olw eru  zran ił w  sznurze, tak później na polo- 
ciężko na sali sądowej dumnie- j waniu na w ieloryby, m ogłyby

się one zaplątać w  lin ie  od har­
puna; z polowaniem  zw iązany 
jes t rów nież inny zabobon.— K'~

także zagranicę. W  tym 's tan ie  
rzeczy proces o zabójstwo Ha- 
senfusa został zawieszony.

W  ubiegłym  roku Izaak F idel- 
za jl. przypuszczając, żc sprawa

Po wprow iuuciiiu w życic nowej 
ustawy o notarjacie nastąpiło naj­
pierw masowo pciisjoiiowanie rejen­
tów dotychczasowych, następnie zaś 
jeszcze potężniejsza fala nowych no- 
miiincjj na te stanowiska, traktowa­
ne obecnie jako swego rodzaju „pa 
nis bono meientium", czyli prenije 
niaterjalne dla osób, które rząd pra­
gnie w ten sposób odznaczyć spo 
cjalnie dochodowcm stanowiskiem.

Nadmiar jednak tych nominaeyj 
sprawiłj że często rcjentury przesta­
wały być tak „kokosowenn interesa­
mi", jak były poprzednio i obda­
rzeni niemi podnosili coraz głośniej­
sze narzekania. Ob cnie •wprowadzo­
no w rejenturze „numerus elausus",

dy ktoś wyrusza na łowy, wszy-1 Minister Sprawiedliwości bowiem w 
scy domownicy m ają zabronione rozporządzeniu z 15 grudnia, ogło- 
doty kanie jego  pościeli. Sadzaj skonem we wczorajszym Dzienniku 
bowiem, żc je j  poruszaniu może U-siaw, ustalił o.n.ntecznic
spowodować ruch fa low y  powłoki

O r d y n s i i a  z a m o j s k a
p a r c e t a  e  l a s y

M iędzy ordynacją zamojską, któ 
rej przyznano ostatnio prawo par- ‘ 
ce lacji lasów, aby m ogła wybrnąć | 
z kolosalnych długów, 
się. wskutek
warta została tranzakcja z gdań-j ly Lh okoliczności mordu, powoła- 
skicmi firm am i eksportu drzew-^n., około 140 świadków, a ponad- 
nego. W yrąbanych i w yw iezionych  to wezwano z Krakow a znawcę 
zagranicę ma być 40 tysięcy mc- medycyny 
trów  sześć, drzewa. holza.

została ju ż ctów no zakończona i lodowej, a każd} doświadczony
że nikt o n iej nie pamięta, przy­
jechał z Buenos A ires do W a r­
szawy. Został tu natychm iast a- 
resztowany i osadzony w  w iez ie ­
niu.

I W  taki to sposób po siedmiu 
w  jakich  Jutach, odbędzie się proces w 

kryzysu znalazła, za - t Sądzie Okręgowym. Wobec zaw i-

m ieszkaniec północ} wie, że ruch 
ten może spowodować je j  pęknię­
cie., a w ięc i śm ierć m yśliwych. 
Inny znów przesąd nakazuje 
chłopcom w  czasie nowiu w chw i­
li, gdy wychodzą z ju rty  (namio 
lu ze skór) wrzucać garście sia­
na do naczynia z mięsem. Mn to 
ułatw ić połów fok.

W ychow an ie dzieci jes t bardzo 
prym itywne. D ziew częta  uczą się 

sądowej prof. W ach- zeszywać i garbować skóry, krę- 
| cić nici z je l i t  ren iferów7, szyć

O P A R T A  0  K A P i i T A Ł Y  W Y Ł Ą C Z N I E  K R A J O W E
B a n k  Wzaf. 9 „jr? T S U  B A  Tow arzystw u Wza].
Ubezpieczeń W M  §88*^ U b e z p i e c z e ń  od
w  P o z n a n iu  H M  & Ą _ • Ognia i Gradobicia

*iok zau 1873 y f  j h  <& •*aa w  Poznaniu
Inslytucła czysto polrke, wyKazu^ąca na dzleft 1.1 1934 rezerw y  zł. 18.500.00U

przyjmuje ubezpieczenia: na życie, 'od nieszczęśliwych wypadków, od odpowiedzialności cywilno - prawnej, 
samochodowe (auto-casco), od ognia, od gradobicia, od kradzieży z włamaniem i szyb od rozbicia.

Solidna !ikwi ar.i?> s?kód. S zybia  wypłata odszkodowań.

Prezes Rady Nadzorczej: Szambelan EDWARD POTWOROWSKI.

Zarząd: M IECZYSŁAW  WIECZOREK, TEODOR PRADZ1ŃSKI, ARP tP  CZERM IŃSK I 
Siedziba Giównego Zarządu. POZN \N, iw . Marcina 61.

ODDZIAŁY: w Poznaniu, Bydgoszczy, Grudziądzu, Katon icach, Krakowie, Lublinie, Lwowie, Łodzi. 
REPREZENTACJE: w  Gdańsku i Rybniku —  Agencie we wszystkich miastach.
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ilość stanowisk notarjuszów 

i  ich siedziby.

Wedle tego rozporządzenia ilość re­
jentów wynosić będzie w poszczegól­
nych okręgach Sądów Apelacyjnych: 
warszawskiego —  ISO, lwowskiego i 
poznańskiego po 152, krakowskiego 
11(1, lubelskiego 81, wileńskiego tif) 
katowickiego 29 —  i-azem w całej 
Polsce 782,

Największa ilość notariatów przy­
pada na Warszawę, ho 38, z czego 
2C przy Sądzie Okręgowym, a 12 
przy "Wydziale Hipotecznym Sądu 
Grodzkiego. Łódź posiadać będzie 22 
notarjuizy, Lwów, Poznań i  "Wilno 
po 10, Kraków i Lublin po 8, K a ­
towice i Kalisz po 7, Płock, Radom 
i Bydgoszczy po 6. Piotrków 5.

Po 4 notnrjaty przypadają na mia­
sta: Białystok, Siedlce, Łomżę, K ie l­
ce, Zamość, Równe, Łuck i Gdynię, 
po 3 na miasta: Rzeszów, Tarnów,

Kuocy przenoszą się
d j  m a ł y c h  l o k a l i

A dm in istracje  domów7 w7 śród­
mieściu i w  dzieln icy żydowskiej 
zaobserwowały masowe wym ów ie­
nia pom ieszczeń zajm owanych 
przez biura i sklepy. Spowodu w y­
sokiego czynszu od N ow ego Roku 
w ic ie  set firm  przeprowadza się 
do m niejszych lokali, na które jest 
n iebywale zapotrzebowanie.

ostatnio coraz groźn ie ] występu ją w en' e policj-' i dezorgan izację 
w Stanach, komuniści obejm ują w *ac^  eerira lnych . IV  pomyśle

strategicznym  akcji komunistów7 
przew idziane jest przedewszyst- 
kiem opanowanie B ia łego Domu, 
siedziby prezydenta Roosvelta, 
uw ięzienie jego  oraz członków je ­
go gabinetu, a potem obwołanie 
komuny.

Kcm uniści przypuszczają, że cel 
ich uda im się osiągnąć, że osła­
bienie sił arm ii i p o lic ji drogą 
szczepienia defetyzm u oraz przez 
energiczną propagandę. Toteż 
masy lite ra tu ry  w yw rotow ej do­
sta ją  się do rąk arm ji i po lic ji, a 
także dostarczane są robotnikom 

Komunizm, nieznany niemal zu 
pełnie w  Stanach Zjednoczonych 
przed rokiem  1914 i n iem ający 
żadnych szans powodzenia wobec 
wysokiej skali dobrobytu całej 
ludności, teraz —  w  okresie gdy 
bezrobocie sięga 16 m iljonów , a 
całe życie polityczne i gospoda^ 
cze jes t zdezorganizowane —  &ze 
rzy się zastraszająco.

L iczba organ izacyj komuni­
stycznych w  "U. S. A . s ięga 600, 
■wychodzi k ilkaset stałych perio ­
dycznych 'p ism  komunistycznych, 
których nakłady przew yższa ją  czę 
sto 100.000.

N a jpotężn ie jszą  organ izacją  ko 
m unistyczną je s t „In ternationa l 
W orkers O rgan isation ", skupiają­
ca kilkanaście tys ięcy  ludzi, a w  
tem kilka tys ięcy m łodzieży. R e­
w e la c je  dotyczące tych spraw wy 
w oła ły  w ie lk ie  wrażenie, tem 
większe, że chociaż ogólna liczba 
członków organ izacyj komuni­
stycznych nie w yda je się być w ie l 
ką, to jednak ju z dziś stancw ią 
oni poważną groźbę dla życia Sta 
nów Zjednoczonych, a ju tro  mo­
gą się w ażyć na czyny szczególn ie 
niebezpieczne. Przyk ład  rosyjski 
wskazuje, że nawet przy F.sewiet^” 
kiej liczb ie można, mając podatny 
grunt, przeprowadzić przewrót, 
rozporządzając odpow 'edniem i 
środkami i należycie sprawną o r ­
gan izacją .

•Kołomyję,_ PrztiAy„I, Stani­
sławów, Stryj i Tarnopol, *  Mało- 
poisce, Grudziądz, Ostrów i Toruń w 
b dzielnicy pruskiej i Sosnowiec, 
Grodno i Pińsk w" b zaborze rosyj­
skim.

N o w e  r o z p o r z ą d z e n i e

0 opłatach na Fundusz Pracy
Ogłoszone we wczorajszym  

Dzienniku U staw  i wchodzące w 
życie od 1 lutego 1935 rozporzą­
dzenie prezesa Rady M in istrów  
z 22 grudnia wprowadza zmiany 
w dotychczasowych przepisach 
co do opłat potrącanych od pobo­
rów pracowniczych na rzecz Fun 
duszu Pracy.

Odpowiednio m ianow icie do 
przeprowadzonej niedawno reor­
gan izacji ubezpieczeń społecz­
nych opłaty te, dotychczas wpła-

nek czekowy w  P. K  O. D ek la ra ­
cje zaś z obliczeniem  opłst, w no­
szone dotąd do kas chorych, 
m ają być przedkładane zarządo­
wi obwodowego Funduszu Bezro 
bocia.

Nadto  przyspieszono term in 
wnoszenia tych opłat, gdyż do­
tychczas pracodawcy m ogli je  
uiszczać w7 ciągu całego następ­
nego m iesiąca po m iesiącu, za 
który wnosili opłaty, obecnie zaś 
term in ostateczny upływać bę-

cane przez pracodawców do kas dzie w  dniu 20-go, a przy  zakła-
chorych, m ają odtąd być wpłaca­
ne do Funduszu Bezrobocia —  
bezpośrednio lub na jego  raehu-

dach górn iczo  - hutniczych 25-go, 
każdego m iesiąca (za  m iesiąc po 
p rzedn i).

53,16 g r .  z a  k i l o w a t g o d z t a ę
Ceny u radu elektryczn ego

w elektrowni pruszkowskiej
Elektrownia okręgu warszawskiego 

(dawna Pruszkowska) ustaliła już 
ceny prąciu, jakie będą liczone w ob­
rębie Warszawy i poza je j obrębem. 
W  Warszawie (Wola, Ochota i. Czy­
ste) prąd dla oświetlenia kosztować 
będzie 47.23 gr. za kilowatgodzinę, 
z 10 proc. podatkiem państwowym 
51.6S gr., a z dodaniem jeszcze do­
datku miejskiego do podatku pań­
stwowego —  53.16 gr.

Cena 51,98 gr. obowiązywać bę­
dzie w okresie od 25 grudnia do 1 
stycznia, a 33,16 gr. od 1 styczni?., w 
obrębie bowiem Warszawy nowe ce­
ny elektryczności wchodzą w życie 
zarówno dla Elektrowni Warszaw­
skiej, jak i dla Pruszkowskiej, po 
ogłoszeniu nowej ceny węgla w 
„Wiadomościach Statystycznych". 
Podatek nie dotyczy prądu używa­
nego dla silników. Cena jego wyno­
si od 23 grudnia 22,14 gr. Dla o- 
świetlenia miasta prąd kosztować bę- 
dz.ie 18.90 gr.

Natomiast na terenie pozawap- 
szawskim, na którym Elektrownia 
Pruszkowska posiada uprawnienia 
rządowe, nowa cena prądu wejdzie 
w życie od 25 stycznia. Obniżka tu- t 
taj wyniesie 6,OS proc. Dla oświetle­
nia prąd kosztować będzie 09,89 gr., 
a z 10 proc. dodatkiem 76,88 gr. 
wreszcie dla siły 31.68 gr.

Nie wolno przesyłać
pieniędzy w listach

urzędach pocztowych wyw ie- 

szone zostały ostrzeżen ia  przed 

p rzesy łanym  kw ot p ieniężnych w  

listach zwykłych i poleconych, co 

jest zakazane przez M iędzynaro­

dową Konw encję Pocztową. Za za 

g in ięc ie  takich przesyłek p ienięż­

nych poczta nie będzie ponosiła 

odpow iedzia lności.
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Rzeki w okowach flodovi^oh

H r w z c o r o z  s r o ż s : : y
B r a k  śniegu z a g r a ż a  u z i m  r u m

A t  do drugiej połowy grudnia wiała się na W ileńszczyźn ie,

TEATF. W IE L K I: Dziś, 8 w. 
„Carmen" z Wermińską, Szcze­
pańską, Gołębiowskim, Czapli­
ckim, Belko oraz Lcdą Halamą 
na czele baletu. Dyr. A. Dołżyeki. 
11.45 „Noc Sylwestrowa' z udzia 
łem Fedyczkowskiej, Wermiń-
skiej, Grudzińskiej, Szczepań­
skiej oraz Czaplickiego, Mc -S a ­

kowskiego. Dyr. A. Dolżjzki i E. 
Tyllia. Ccnf. —  Zdzitowiecki.

TE ATR  NARO D O W Y: Dziś
„Intryga i miłość" z Solskim, 
Malicką, Gorczyńską, Wąg;erką. 
Dziś o godz. 12 w nocy „Rozbit- 
ki“  z Junoszą-Stępowskim, Lesz­
czyńskim.

TE ATR  PO LSKI: Daje dziś o 
g\-dz. 8 wiecz. i 18 w nocy zna­
komitą komedje Pagnola „Fan 
Topaz" z Maszyńsksm, Milą Ka­
rpińską, Samborskim, krzewin- 
skim, Sulimą i in.

TE ATR  LE T N I: Dziś „Roz­
koszna dziewczyna" s Romanów- 
ną, Dymszą i Symem w rolach 
głównych.

TE YTR  N O W Y: Dziś znako­
mita sztuka Pirandella „Henryk 
1V“ z Junoszą-Stępowsnim w roii 
tytułowej.

TEATR  M A Ł Y : Dziś o godz.
8 wiecz i 12 w nocy sztuka głoś­
nego pisarza angielskiego, Som- 
merset Maugnama, „Karolina" 
x  t tuiowej roli z Mieczysławą 
Ćwiklińską.

gdzie tem peratura w ynosiła  m i­
nus 15 stopni. N a jn iższą  tempe­
raturę notowano w  Karpatach, 
a m ianow icie w  Czarnonorze za­
notowano 20 stopni poniżej zera.

Nad Bałtykiem  jest nieco cie­
p lej (m inus 11 stopn i), również 
ociep len ie nastąpiło na Podhalu, 
gdzie tem peratura waha się od 
minus 3 do minus 5 stopni. Opa­
dy śnieżne zanotowano zaledw ie

chowcy, W isła  pod W arszaw ą 
staje dopiero wtedy, je że li mro? 
w  -wysokości minus 10 stopni u- 
trzym uje się przynajm niej przez 
10 —  12 dni.

m ieliśm y pogodę raczej w iosen­
ną, n iż zimową. Ze wszystkich 
stron kraju  nadchodziły w iado­
mości o nienotowanych w  te j po­
rze roku objawach wiosny. Czy­
tało się tedy, że bzy pękają, że w 
pewnych okolicach powiatu g ró ­
jeck iego koszą ozim iny, że w  gó­
rach zakw ita ją  krokusy, a nawet 
w W arszaw ie na balkonach kw it­
ną goździki. Sądzono powszech­
nie, że zima ju ż nie nadejdzie i w kilku punktach kraju i to w
że klim at nasz upodobn1 się do bardzo m inim alnych ilościach,
klimatu kra jów  południowych, Kom unikaty m eteorologiczne nie
a zatem  będzie można dwukrotnie zapow iadają w  najb liższych
w  reku siać i zbierać. j dniach w iększych opadów śnież-

Ci jednak, co tak daleko posu- nych 
w ali swój optymizm, srodze się S ilny mróz w płynął na to, że 
zaw iedli.. Sprawdziło się staro- rzeki na wschodzie i północy Pol
polskie przysłow ie, że „Św ięta  ski zam arzły. Stanął Bug i N ie- j cym koksem.
Barbara po wadzie —  Boże N a- men oraz Narew . W isła  do te j no na placach publicznych
rodzenie po lodzie". M ió z  chwy- pory opiera się zamarznięciu, I skrzyżowaniach uLc.
cii w  w ilję  w ig ilji,  trzym a do 
dnia dzis ie jszego i sta je się z 
dnia na dzień coraz sreższy.

N iem a jedyn ie  śniegu i to sta­
nowi kłopot przedewszystkiem  
dla rolników, albowiem  zbyt w id  
kie mrozy, bez pow łoki śnieżnej, 
która zabezpiecza wybujałe ozi-

chociaż brzegi W is ły  w  W arsza­
w ie opasane ju ż są szeroką po­
wloką lodową, a środkiem rzek 
płynie gęsta kra.

Pon iew aż temperatura w  gó ­
rach jest nieco wyższa, n iż w 
środka kraju, przeto zam arznię­
cia W is ły  nie należy się szybko

Demagogia uliczna
na rćciiunek poważnych organtacyj

N iezw yk łe j w  życiu  publicz- 
nem metody zw alczan ia  n iew y­
godnego sobie dziennika użyta 
sanacja na Pom orzu. Chcąc znisz 
czyć m aterja ln ie  drukowane w 
Pe lp lin ie  i T czew ie  pisma naro­
dowe z „P ie lg rzym em " na czele, 
rozgan izow ala bojkot „spo łe­
czeństw a" przez w ydan ie w 
tczew skiej prasie lib ery jn e j o- 
lezw y naw ołu jącej ao niekupow?

spodziewać. Jak w y jaśn ia ją  fa- nia „P ie lg rzym a ", „Gońca Po-

Skazanie 21 komunistów trałoruskicii

m orskiego" i „D zienn ika  S taro­
gardzk iego" i bojkotowania tych 
wszystkich, k tórzy się w  wym io 
nionycń pismach ogłaszają. Odez 
wę tę rozrzucono rów n ież w  cza 
sie św iąt pod kościołam i.

Pod odezwa podpisano różne 
uzależnione od sanacji lub sana­
cyjne organ izacje , jak  Koto Ro- 

przeto w ładze m iejsk ie za rząd z i- , dzie ie lsk ie przy  gim nazjum  mę-
skiem, Tow arzystw a  Pop ieran ia  
Budowy Szkól Powszechnych, 
Tow arzystw o N auczyc ie li Szkół 
Średnich i W yższych, Koło P rzy ­
ja c ió ł H arcerstw a, Rodzina S tra­
ży G ranicznej i t. p.

Pon iew aż mróz w W arszaw ie 
dosięgną! 10 stopni poniżej zera.

ly ustaw ienie 200 koszy z ptoną- 
Kosze te ustawio- 

i

W ILNO , 31.12. Na sesji wyjazdo­
wej wileńskiego Sadu Okręgowego w 
W ilejcc Powiatowej rozpatrywano 

miny, mogą przynieść w ie lk ie  j sprawę 17 mężczyzn i 4 kobiet na- 
szkody Jak nam te le fonu ją , w  i rodowości białoruskiej, w wieku od 
niektórych okolicach kraju zboża j *at 13 do 19, oskarżonych o antypań- 
siane jes ien ią  zaczynają b ie le ć . ' stwową dziahilnoca w duchu konmni- 
Gdyby śnieg nie spadł wkrótce, i stycznym i propagandę wywrotową 
ten^stan rzeczy może źle  odbić "'^ród chłopów.
się ' 'a  zbożach. W  tej chw ili nic Jedno z czołowych a t e  wsrod 
jeszcze nie grozi, w  każcym  r a - . oskarżonych agitatorów za jmował

Szefem szajki był białcruski aoata
nie zaś zasiedli na ławie oskarźo 
nych.

zie przed łużający się okres zim y 
bezśnieżnej nie je s t pożadany.

A  tymczasem fa la  pow ietrza  
m roźnego nadobie okryła

T F A T R  A K TO R A : „Madame Polbkę- Vv czoraj v W arszaw ie, o
Sans-Gene grana będzie tylko do ffodz. 8 rano, term om etry wskazy
wtorku włącznie. W  Wieczór -Sylwe- jv a ły  13 stopni poniżej zera. Je- 
strowy „Madame dar.s-Gene ■ grana g;;cze ej sytuac;a przedsta- 
br.dz: ; dwukrotni o godz. 8-ej wieoz. " * -
i  12 ej w nocy. (Ceny miejsc niepod- “
wyżjzone) W  piątek premjera ko-
medji amerykańskiej „Cld ago".

t e a t r  Ateneum--, l z -ś  „Typ
V* komedja Marji Morozow.cz- 
Szczepkowsku j.

T E A T R  „COM OEDIA": Dziś i co­
dziennie „pocieszna trc."e<j.>“ w 3 , T . - .

Sfc Młodożeńca -  ..Herod” , i "T L N O , 31.12. Zamieszkała przy 
KAMERALNY Duś sztuka Str o- nŁ Śniegowej 12 p. Teodora Goracz- 

berge „Ojciec”  z A. asińską ko zaalarmowała policję,; że skradzio- 
i Adwentowiczem. Popo.udn iu  m- 110 j  z kom;na g00 rubli w złocie, 
aziennie o godz. 6-ej raosod T. Kon- i ,
czyńskiego „Iłsk t z Skorupka". przechowywanych na czarną go-

STARA LA N D A : Dziś'nowa re- dzinę.
w ja „Banda w koln iecie". Początek Pieniądze te ukryła p. Gorączko w 
przedstawień o ;odz. 7.15 i 9.15, w specjalnej skrytce w przewodzie ko-

v fEL°K A° REWIA:* Dz i  i codzkn- i .o schowku « m nikt nie
nie rewja p. t. „Dawne dobre czasy” , wiedziai Biak pieniędzy zauwazjła 

rKA i R l)P  '  -1 > V ' M  i I
codziennie ; „Narzeczony z wymówie­
niem".

TE A TR  N A  K R F ^Y TO W E J . ,1-iś 
operetka Straussa „Piosenka o Nadl- 
ns”  z Brcchwiczówną 

T F A T K  DL y DZTEG3 (sala kina 
Majiestic): Dzłś o godz. 15-ej po- K A T O W IC E , 31.12. (T e ł. w ł.;.
wieśi^ !i ickersa przeróbce J. Mo- —  y j początku lutego r. p. odbę-

” 5 C A Y R ‘RFDUTA '(Kopernika dzie w  tu tejszym  Sądzie Okrę 
36:4(1): Dziś i codziennie ztuka A. gowym  rozprawa przeć.wito urzę- 
Ćwoidzińsłiiego „Teorja Einsteina", dnikom Urzędu Skarbowego w  

C YRK  S T '  N IEW SKICH : Get&ien jęatow jcach, M arjanow i Herco- 
aie o 6-ei i 8.30 (w  święta o 3.30): . Tr . . . A  T
- - J - — wi, K azim ierzow i M atyce, Janowi

poeta białoruski Witkowski, którego 
mieszkanie było także oL-odlacm 
konspiracyjnych zebrań i miejscem 

calą przechowy wanin różnej bibuły agi­
tacyjnej.

W  wyniku śledztwa, które trwało 
przeszło dwra lata, wszyscy wywro­
towcu zne.leźdi sie za krata nu. obńc'

Z  mmb elnei wdowy
s k r a d z i o n o  601 rc. w  z h c i e

po wyjściu kominiarza, Me jera Roz- 
noszczykowa, oraz syna Rachniela, 
kiórzy zostali aresztowani, lecz po 
pewnym cza -ie ich zwolniono, okaza­
ło się bowiem, żfc p. Gorączko przed 
dwoma miesiącami zaglądała do 
schowka zachodzi zatem ewentual­
ność, że owe C00 rubli wykrudzio- 
ńo je j jeszcze przed czyszczeniem 
komina

Jak się odbywały fałszywe licytacje
□id okiem irzrdiiKOw siarkowych

W agnera w  Załężu, oszacowane

Sąd skazał dwóch oskarżonych na 
cztery lata więzienia, trzech na trzy 
lata, a resztę na dwa k fa  więzienia, 
zalicza ląc im na poczet kary' areszt 
prewencyjny.

12-lsfrni z a e ó c a
m d i c g o  t r a c i s z k a

BRZEŚĆ: n/B., 31.12. W c wsi Wie- 
lomicwice w pow. stolińskim zdarzył 
się wstrząsający wryiaonk w domu 
gospodarza Lewkowicza, który z żo­
ną wybrał się do sąsiedniej wsi w 
odwiedziny; w domu zostali dwai je ­
go synkowie, 3-lctni Teodor i 12-łct- 
lu Michał któremu polecono, by o- 
p.ickcwał;Sjię młodszym braciszkiem. 
Ledwie rodzice wyjeehałi, opiekun 
zdjął ze ściany dubeltówkę o-ca i 
bawiąc się nią, w pewnej chwili po­
ciągnął za -. cyngiel i cały ładunek 
wpakował w brzuch Teodorka. Dziec­
ko., zmarło.
LWJ1 JH.lim.ngL-imi.il m.wmmmmi »n]liwi-».f.Łju ił

tem, zd ziw iła  w itlu  ich pow ai* 
nych członków, k tórzy nie chcąc 
być w ystaw ien i na pośmiewisko, 
pragną w yco fać  się z n iepoważ­
nej akcji, za in ic jow anej przez 
małostkowych partyjn ikóW  sana­
cyjnych.

P rzy  te j sposobności mogą po*- 
ważnie ucierp ieć rów n .eż podpi 
sane samowolnie na wspom nia­
nej odezw ie organ izacje , któ­
rych członkow ie nie chcąc być 
narzędziem  n iesam ow itych odru­
chów dem agogicznych, mogą w y­
cofać się z ich szeregów . Już k il­
ku obyw ateli zgłosiło swe wystą­
pienie.

Uvr? ńska „Proswito"
z w o l n i o n a  o d  o *  ł a t  

s t e m p l o w y c h
Wskutek starań prof. dra Jana 

Bryka Ministerstwo Skarbu przy­
chyliło się do prośby zarządu głów­
nego Ukraińskiego Towarzystwa O- 

T a  sam owola sanacji w  nadu- !’światowcgo „Prośw ita" i zwolniło je
żywaniu firm  organ izacy j spo­
łecznych do dem agogicznej akcji 
u licznej, n iezgodnej z ich statu-

UST Y  «■ O R £0A «C  i

od opłat stemplowych oraz od opłat 
z tytułu podatku spadkowego i od 
darowizn.

0 honor mmduru żołnierza
lecz pięknej tradycji bo jow ej 1Szanowny Pan ie Redaktorze! .

Jako żona podoficera  polskiego Puiku U lanów  Beliny —  jes t mi- 
usilnie proszę o łaskawe zamiesz- la i zupełnie dobra. Natom iast 
czenie poniższego lis ta  w  poczyt- 1 druga połowa film u jes t s.ion- 
nem piśm ie Szanownego Pana struowana przez scenarzystów  i 
Redaktora. L is t  ten wydrukowa- reżysera tak skandalicznie, że du- 
ny —  może odb ije się g łośn iej- prawdy pow inniśm y się zdumie-
szem echem w  sercach tych szla­
chetnych rodaków,, którym  drogie 
jes t im ię i honor żołn ierzy R ze­
czypospolitej.
Hańbiący film  polski „Ś luby 
u łańskie" w F iłbarm on ji W a r­

szawskiej.

wać, iż coś podobnego zam ajaczy­
ło się w  „po lsk ich " mózgach.

Bohaterzy film u —  o fieerow ie, 
są tam okryci niezasłużoną śmiesz
nością.

W spomnijmy tylko ro lę  rotm i­
strza ułanów i głupie, niepoważ-

W  dniu 22 grudnia, na dwa dni ne zalecanki Contiego - ma ora 
przed w ig il ją  odbyła się prem je-! (poża l się Boże) do panienki ze 
ra nowego rzekomo ,,polskiego:‘ ( dwora (I.Iank iew iczów nej). Jcsz- 
1 lmu, któremu dla odirrany żyd cze gorsza ro la przypadła w  u- 
ki nadały tytuł „Śluby U łańsk ie", dzia le Skoniccznemu - waciim i- 

Pic-rwsza połowa film u  osnuta, siczow i, który ma rzekomo pre- 
I na wspom nieniach najnow szej.

Pfojrem pnIsHitii radjostacy;
na d£i ń 1 s t y c z n  a

WARSZAW A 
W torc... dn. 1 scyczr:a 

9.00 Gygnrł czasu. 9.03 Muzyka 
(pi.). 9.07 Gimnastydia. 9 22 D. c.
muzyki (pł.). 9.G0 Dziennik poranny, 

i 9.40 D. c. muzyki (pi.). 9.50 Chwil- 
i ka pań dornu, 9.55 Zapowiedź pro- 
| gramu. 10.05 Uwertura „Bajka"
| (pl.). 10.CO T i. nabożeństwa z koś­
cioła św. Kizy-ża. 11 57 Sygnał cza­

ić polski korpus po,dof.»_ 
lie j „ o n a r ą " . ' ' pośrr ew iflir_ Dawniej

skicm krżde-m wyrostka, smarka­
cza byl kom iniarz. „h yce l” , 
„s tró ż", „g o red ow o j”  —  po lic jan t 
mo3k;ewski, no i oczyw iśsie żydki 
mniej, lub w ięce j pejsale, wszel-

, „  , tt ł n k ;ego koloru, wieku i wyglądu,
tan. z Rest. Hot. „Bristol . 2-3.0O , . . , , . .,
Wiadomości meteor. 23.05 D. c. mu Dlaczego obecnie ma ich U s tą p ić  
zyki salonowej i tan. z Rest. Hotelu pcdcficer i wojsko polskie? Pod-

1 „Bristol".

nie
Cyrk na scenie z udziałem Dam­
skiej Orkiestry Wiedeńskiej i Miss 
Occult

K O M C F R T Y
F IL H a RMONJA: Dziś o g. 12-ej 

*  poł. poranek poświęcony muzyce 
polskiej. Dyryguje St. Nawrot. So­
listka — A. Szlemiiiska (śpiew).

W e wtorek —  o godz. 12-ei w pcł. 
poranek poświęcony muzyce polskiej. 
Dyryguje St. Nawrot. Solistka —  Ą,

Sobocie, Jerzemu Oehlachtowi, 
pozatem  przed sądem sta je po­
średnik Mendel S iegreich  oraz 
dwóch przem ysłowców katow ic­
kich.

W edług aktu oskarżenia, pod- 
sądni zurgan izowali system na­
dużyć i oszustw za pomocą bra­
nia łapówek i fa łszowania proto­
kołów  egzekucyjnych. M. in. Herc 

' 0 ° :  M? ( Królewska 11): Koncert i M atyka sprzedali wbrew  przepi-
fortepmnowy.

W 1 3 T A W >
IN S TYTU t FU* )FA U A N I)Y  SZTU

KI: Wystawa pośmiertna Władysława 
Skoczy lasa.

ZACriiąYA: Salon doroczny 1931. 
Zamknięcie salonu nastąp, w czwar­
tek dn. 3 stycznia. 4 souotę, 5 D. m., 
otwarte będą nowe wystawy; rotro-

som urządzenia fabryk i Rudolfa

su. 12.00 Hejnał. 12.03 Wiadomości 
na 150 000 zł., za 23.000 zl. Pro- meteor. 12.05 Przegląd teatralny.
tokuł licytacy jn y  został sfałszo- ' Ko^ j § f , FtTf|g v  z Fil1 ar,noni 1 

„  w  , , , i Warsz. 14.00 Wesoła muzyczka j
wany. Podobny wypndek zdarzył s,enki ludowe (pł.). 13.00 „Ka No
się z firm ą  „S ile s ia ”  w  N .w e j^ w y  Rok". 15.15 Utwory na klarnet
W si. Gdy oskarżeni dow iedzieli (pł-L 15.25 Tr. ze Lwowa. 15.40 Pio-
się, że nadzorca sadowy firm y  za- 0 ? #  A - Wysockiego, (pł.).

J , 7 . , , . lo.oO Gawęda noworoczna. 16.00
m ierzą przed licy tac ją  pobrać ty-| PohId3 ;pi(jśni (pl J6 20 Kscitai
tulem zaległych podatków 20 tys. skrzypcowy Jlisehy Poznańskie-ro. 
zł M atyka i Sobota wstrzym ali J6-45 Słuchowisko d!a dzieci 17-10
licytację , fabrykę za bezcen sprze ^ d?* l  ^ 0 ^ 2 2 .1 5  Koncert reklamo

usur.ęc.e z kulturalne i avtvstvczne stn!icv“ , v’ -"

o ficer, który dzieln ie w a lczył z 
w rogiem  o N iepodległość. I  dziś 
przecież podoficer jes t mstruKto- 
ręm, wyszkoleniowcem  i w ycho­
wawcą żołnierzy' po lsk ich ; naj-

czę-

KAT OV/lCE
12.05 Zaprawa narciarska napńic- 

gu. 14.00 Wesoła muzyczka i scenki 
ludcwe (pł.). 15.15 Płyty dla dnieć.
15.40 Utwory na gitarę (p. ). 15.50,
„Nasi przyjaciela". 16X0 Piosenki dzie ln ie jsze j, na izdrowszej 
w wyk. Chóru Juranda (pi.). 19.30 ści narodu
Duety operowo (p l.). 19.53 Wiadom. j 
sport, ze śląska. 2.15 Koncert rckla-1 
mowy. 23.05 Muzyka taneczna (pl.). 1

KRAKÓW i h °noru> chcą uparcie i nadal zo-
15.00 Tr. z warszawy. 15.15 Wal- , hydzr.ć gedność podoficera  po l­

ce Lonara z płyt. 15.40 Marsze z , skiego i jego  mundur? N iem a na 
płyt. 15)50 heljeton: „IMlskim jacn-1 j acincj rady, żadnego hamulca

Czy ci panowde z branży f i l ­
m owej wyzuci ze w szelk iej czci i

tem na Bałtyk". 16.00 Popularni: u- . , . .
twory symfoniczne z płyt. 18.00 j 1 mocnego bata . W jakim  też nam 
„Skrzynka techniczna". 19.00 Płyty | b liże j nieznanym celu to czyn ią?

19.56 Lokalne wia- QZy dla zapełn ienia swych kie-

um ożliw iajnedali,
n iej wszystkieh wartościowych 18.15 Muzyka lekka. 18.45 „Nowo 
maszyn, O trzym ali oni „za  fa ty- roczne hero-kopy literackie". i9n0 
fre" no 2(100 /ł I j- c‘ *kuzwki lekkiej. 19.20 Fe'jrt-on

' ' . , aktualny. J9.30 Piosenki w wyk A.
Działalność oskarżonych prócz Wysockiego (p ł.). 19.45 Program na 

znacznych strat ze strony pań- dzień nast -pny. 19.50 Wiadomości 
stwa zru jnow ała w ie le  warszta- sportowi. 20.00 „.Jedna j dyna noc... 
tpw pracy w  przem yśle śląskim °Peret':a Stolza. 22 15 Konc-rt

„ R .  . .  , , , + i szem złotem, czy też jedyn ie  w
fc*. 15-31 ; wy. 23.05 Muzyka taneczna z pływ— , . .

r k i .  Lw czasie koncertu nastąpi ogłoszenie cnę-Ci spoiliew icianm ,

rek1 amowy. 22.30 Muzyka t wieczna ' gościnie 
z dancingu „Oaza". 23.00 Wiadomo- dunka. 16.00 Muzyka popularna ' w yj 0tck z Regulam inu Służby 
ści mc"eor. 23 ng F „ z,-Ua t-^czna. j (pł.). 18.00 Skrzynka _poczt teMm | W ew nę„rznej c ,_ j  r, „ dz_ B , atv.

wyniku grudniowego kunkumu dla 
radjosłuchaezy p. t.: „Szarada mu­
zyczna" z płyt oraz wyniku losowa­
nia. 24.00 Hejnał z wieży MarJ.

L\\ o\V
ł4.00 Wesoła muzyczka i sapnte 

ludowe (pł.). 15.25 „Babcioth w

spodlenia 
wojska polskiego, zw łaszcza za­
granicą, dokąd, niestety, dotarły 
już f 'lm y tego pokroju co: „T a ­
jemnica S tarego Rodu” . „U łan i - 
U łan i”  i „P cd  T w o ją  Obrcnę” ?

Gwoli poin form ow ania Szanow-
u Szczepka". 15.50 Poga- nych Czyteln ików  zacytu jem y tu

mórz południowych” .
CORSU: „Cień szczęścia” , i-ewja. 
CZARY: „Jliłość Tarzana" i (Jod. 
ERA: „Od wieczora da rółnocy”  i 

„Panna Josctta moja żona”.
E U R O PA : „Uwod.-ścii-lka” .
FAMA: „Noce Petersburskie”  i

ispektywna \vitolda Pruszkowskiego, dodatki.
zbiorowa Ernilji \vysoc.dej, wysui- FILHARMONIA: „Śluby ułańskie” .
-wa Koła Artystów C ra fik ó w  Rekla­
mowych i kolekcja M. Nehringa i 
H. leiiosa oraz wystawa ogólna.

Sa l o n  GARLINSUIEUO: Wysta­
wa Włodzimierza Wilkanowicza.

M' /A ' -a •' Y lk' ■'" ' v‘ *■ •1 **<?
la  17): We ctorki maŁarsiwo poi
akie w czwarlk: -  utnę: Al 3 M i", 
13/15. W śr< dy, p.ątki, soboty, me-
nzieie — wy a a.'\* > »f*tuitł zuobonc/ej.

\DRIA. „BusKr rozdaje mlljony” .
AS: „ ) ‘ aorrja-, „.naiiKa".
ARCON: „Halka" z Kiepurą i 

dodatki.
AMOR: „Więzień z Kajenny” ,

„Zbrcd uarz” .
ANTiNEA. „Pieśniarz Warszawy ’ 

i dodatki.
A i i^ - i i i i lC :  „Uwielbiana".
U OLLO: „Miody las” .

C A P iiO L : „Czarna perła".
CAS1NO: „Córka u e n t ra ia  Pan- 

kratowa".
COLOSSEUM Duże: „Przeor Kor­

decki" (Obrońca Częstochowy)-
COLOSSEUM M AŁE : „Bożek

FORUM: , Kocha... lub..,, szanuje” . „Nocny lnt“ .

ODEON: „Kcypska 34", „Tysiąc i 
druga noc".

OKO PRASK IE : 
ded-tki.

PAŁACE: „Cesarskie Iowy
wja.

P A N : „Harold Lloyd w filmie Ko 
ci Pazur".

P A R A F  JA ŚW. ANDRZEJA:

. re-

„12 krze- 

„Czy Lucyna to dziew-

GLORJA: „Brukowiec
1 sel” .
I HELIOS: 
ezyna” ?

I IKS: „Grzech”  i dodatki.
I IT A L IA : „Szpieg w masce" i re­
wia.

M ASKA : „Ostatni Ataman Aniken 
kow” , ,K' ibieta i bestja” .

KOM ETA: „ ’*5ql*d e Cygańskie" 
i re'” in.

LOS: ,.A. L. 14 zatonęła”
LU X : „Piękny jest świat" i „Bra­

wo Detty".
MAJESTIC: „Wyspa skarbów". 

k o w "  „Kobiet:. Bestja".
M 4RS: „Pieśniarz Warszawy'.
MAŁE COLOSSEUM: „I. F. L.

nie odpowiada".
MEWA- „Tańcząca Yenus", „Noc 

dla Ciebie'
M1EISKIE „Eskimo” .
MUCHA: „Zakasana melodja” i

ilótiaiki.
N IL : „Jej tajemnica", rewja.
NOWA TOMBOLA: .Czarny Kot” 

i „Całuj mnie jeszcze” -

PETIT TRIANON: „Ja mam tempe 
rament”  i „Kocha, lubi, szanuje” .

POPULARNY: „Zaledwie wczo­
raj”  i atrakcje.

PROAIIEN „Bohater z Rio Gran­
dę”  i „Precz z teściowa” .

PRAG A: „Czy Lucyna to dziew 
cz) na“  i rewja.

RAJ: „Kawalkada" i dodatki.
RI4UTO: „Poiedynek ze śmiercią."
RIV1ERA: „Chłopcy z Placu Broni” 

i dodatki.
RONY: „Syn King - Konga”  i re­

wja.
S r v L O W Y : „Teraz i zawsze".
SŁOŃCE: „Ręka Mścicielaf* i do­

datki.

Środa, dn. 2 stycznia. 18.10 Silva rerum. 19.30 M uzyka. -■ . .
6.45 Kolenda. 6 48 M izyka (pł.). lekka z płyt- 19.50 Lokalne wiadom. tu.owany „G noty żołn ierskie : 

Przed nieście" i , 6.52 Gimnastyka. 7.07 D. c. muzyki epoi. 22.15 Koncert reklamowy.
(p l.). 7.15 Dziennik poranny. 7.25 23.05 Muzyka taneczna z płyt w 
D. c. muzyki (i ł.). 7.35 Chwilka pan wyk. ork. P. .‘ hit mana.
domu. 7 40 Żaoowiedź programu. ŁÓDŹ _
7.50 Koncert reklamowy. 8.00 Praer- .J '° K * ie j  piosence (p ł . ) . , .
wa. 11.57 Sygnał czasu. J2 0C tlej 15.00 „Na horyzoncie łodzi im . 15.15 j L zę  jzypospol.te j, wyrzeczen ia  się 
nał. 12.03 WMadomości meteor. 12.05 Fantazje i arje operowe. 15.40 D. c CZęści praw' obywatelskich  i pa- 
Przeglcd Prasy. 12.10 Koncert Zc fantazyj i aryj operowych. 18.00 nowania pad sobą na każdym i;r0 
społu JV. Wilkosza 13 00 Dziennik Łódzka sarzynka techniczna. 19.ab *  , . , . . . .

i południowy. 13.05 Marsze i niosenki Wii.dom. sport, lokalne. 20.15 Kon- ku. Żołnierz polski musi się prze-
! wojskowe (pł.). 13.50 Przerwa. 15.30 cert reklamowy
i Wiadomości o eksporcie poi. 15.-35 POZNAN
' Przegląd giełdowy. 15.45 Fragment 14.00 Zespołj oporowe w _wYk-
teatralny. 16.00 „Hiatoi-ja tańca", słynnych śpiewaków (p l.). 15.15 U-
16.30 Piosenki (pł.). 16.45 „Chwilka tw nry nrkisstrałne (p1.)^ 6.00 Ko-
pytań". 17.00 R. Schumann' Pieśni lendy polskie w wyk. choru raiesza-
z cyklu „Miłość i życie kobiety", nego nrzy kościi le _ św. Marcina.
37.25 „Ku.jon, leń i ta trzecia". 17.35 18.00 Pogadanka rolnicza p. t. „Roł-
LTtworv na dzwonach fn i.). 17 50 Po nictwo w obliczu nowego roku' , ,  ... .„
rrdnik sportowy 18 Ot „Surzynka 18.10 życie kult., art. i społeczne, godność R zeczypospolitej
pocztowa rolnicza". 18.10 „Żarnie kult. Poznania. 19.30 Muzyka polska lu Tak mówi regulam  n. Zapyiu je-
i art. stolicy". 18.15 E. Chausson: dowu (pł.). 19.50 Tr. z Warszawy. mv w ięc d laczego podsunięto film

„Kryzys daw- 19.56 Wiadom. ^ L ^  t oznamm polskiemu spo-

.Obowiązki stanu żołn ier­
skiego są naizaszczytn iejszem  po­
wołaniem  obywatela, wym agają 
bowiem pośw ięcenia życia dla

poić głęboko poczuciem szczyt- 
nośoi swego zawodu.

W ybrany na obrońcę O jczyzny 
uosabia tradyc ję  dawnych poczy­
nań rycerskich Rzeczypospolitej, 
zwraca ubiorem oczy wszystkich 
na siebie. Reprezentu je pcn :ekąd

Kwartet fort. 18.45 
niej i dziś". 19.00

daw- 19.56 
Piosenk. (pł.). 22 15 reklamowy.

19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 U- „Biały raj narcarski. 
twory skrzypcowe. 19.4-5 Program WILNO

SOKół : ..Ich noce” i „Flip i Map” na dześi nast pny. 19 50 Wiadomości! 12.05 „Co się dzieje 
STAROMIEJSKIE: „Buntownik” i sportowe. 20.00 „Wieczór Miekiewi- 14.00 Koncert żyese.. 

dodatk'. jeżowski". 20.45 Dziennik wieczorny. Muzyka popularny (pl.).
STELLA : „Czy Lucyna to dziew -120.55 „Jak pracujemy w  Polsce", dycja dla wszystkich. 18.00 Koncert 

czy na"; d >d. ' 21.00 Koncert Chopinowski w wyko- reklamowy. 18.05 aprhw litew-
SW1ATOW1D: . Śv» at się śmieje” , naniu J. Familier-liepnerowej. 21.30 ■ skich (w jąz. polskim). 19.30 M. Ra-
TON: „Viva Yilla”  i dodatki. Odczyt w języku esperanckim. 21.40 vel: Bolero inłA 19.56 Wił. wiadom.
UNJA: „Katarzyna Wielka”  i rewia Piosenki w wykonaniu Ordonówny sport. 22.15 Felj ton aktualny (au
UCiECHA: „Maskarada" i doda i (Tr. z Krakowa). ‘22.00 Koncert re- dycja lokalna). 23.05 Muzyka

ki- ’ Maniowy. 22.15 Muzyka salonowa i.neczna (p ły ty ).

w Wilnie", 
(p l.). 15.15

15.40 Au-

ta-

łec7.eńst\vu ? Co robił p. naczelnik 
B iura F ilm ow ego M. S. W own.? 
Kiedy' się to skończy? Dom agam y 

! się natychm iastowej konfiskaty 
tego parszywego film u.

Z najwyższym  szacunkiem i 
wdzięcznością

Feliksa Cieplińska, 
żona sierżanta 21 W  P. P. W ar­

szawa —  Cytadela, bud. N r. 72
1
1
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7rrop os

Nowy R e k  p>. F i l i p a
Pan Filii* obudził się dość późno, placu Narutowicza?4') .  Ponieważ p.

t>o dopiero około trzeciej popołudniu. 
Właściwie obudziła go, wyznajmy o- 
l warcie, s wielkim trudem, gospody­
ni, za^uaaamiając, że przyszli jacyś 
dwaj panowie.

Pan Filip  wstał, wypił szklankę 
wody z cytryną:, wciągnął szlafrok, 
wypił znowu szulankę wody z cy 
tryną, włożył pantofel (długiego nie 
mógł znaleźć) i pokrzepiwszy siły 
trzecią szklanką wody z cytryną, w y­
szedł do gości. Dwaj panowie byli 
mu nieznani. Przedstawili się bardzo 
grzecznie i zakomunikowali, że przy­
chodzą w  imieniu p Pieczonki.

—  Mojego szefa? —  zdziwił się 
mile p. Filip. —  Bardzo przyjemnie.

—  Nie wiem, czy barazo przyjem­
nie —  odparł zimno jeden z panów— 
w każdym razie nasz mandant, pan 
Pieczonka żąda sacysiakcji spowodu 
wczorajszego zajścia.

Par F iilp  zaziwił się jeszcze bar­
dziej.

—  Wczorajszego zajścia? Jakiego 
zajścia?

—  Przeciez pan chyba pamięta, żc 
obchodził pan Sylwestra „Pod P ie­
czonym Pawiem44, gdzie przyszedł 
pan w stanie.., no, mniejsza z tem... 
dość, że zachowywał się pan w spo­
sób conajmniej dziwny i między in- 
neroi znieważył pan czynnie swego 
własnego szefa...

Pan Fiku opadł bezwładnie na fo ­
tel...

* * *

■w ciągu następnej godziny odwie­
dzili pana F ilipa:

kelner z gospody „Pod Tańczącym 
Rakiem44, przedstawiając krótki ra­
chunek trzy kolejki wódki dla ca 
łego lokalu 27 ŚL, 2 lustra. 11 szyb 
cztery krzesła, bufet, akwarium ze 
złotemi rybkami 658 zł., razem 685 
złotych,

brał narzeczonej p. Filipa, uro­
czej panny Stasi, który bez żadnych 
wstępów i  bliższych wyjaśnień wie­
lokrotnie znieważył p. Filipa i  w y­
szedł, rzuciwszy na stół pierścionek 
zaręczynowy;

dorożkarz nr. 95468, który odsta­
wił konia, zakupionego przez p. Fi- 
Idna o godzinie 4 rano na pl. Naru 
towieza (,.Ranv Boskie —  pomyślał 
p. F ilip  —  to ja byłem także i na

T ilip  nie mógł dopłacie brakującej 
sumy 246 złotych, dorożkarz oddał 
4 złote zaaatku i wyszedł.

—  Uczciwy jakiś człowiek —  po­
myślał p. Filip, kładąc się do łóż 
ka spowrotem

Ostatnim gościem noworocznym 
była p. Wikcrn Staimrek. sierota, 
która, jak się okazało, p. F ilip  wziął 
na wychowanie o godzinie 6 rano na 
placu Unji Lubelskiej. Sierota przy­
szła z KuierKiem i  pierzyną, prze­
ciwko czemu gospodyni gorąco pro­
testowała Wynikła dłuższa kontro­
wersja której już p Filip uie chciał 
słuchać i nakrył się kołdrą na głowę.

Jak przez mgłę słyszał p. Filip, 
ze sierota wyszła, klnąc w  żywe ka­
mienie gospodynię i pana 1’ihna.

Very.

L .  C iechanow iecka  

W BARA fflCH I SUTERENACH W A R 'Z A '»  Y

Bi:.! ne< w u  kanae
W szystko jes t jakanajlep ie j, na od dłuższego czasu bez pracy. Po-

nai lepszym ze światów'.
Karnaw ał zapowiada się dosko- 

nle. Sylw ester był tradycy jn ie  
huczny.

Kupcy korzenni c h w a lą  Sobie  

tegoroczne św ięta .
—  N igd y  od la t —  in form uje 

nas w yb itny przedstaw iciel braż- 
ny Kupieckiej —  nie szło tyle luk­
susowych produktów, kupowano 
masami kawior, koniak, szampan

Tak stało w  gazecie.

O pok coprawda drobnym drucz­
kiem, petitem  zanotowano z oho 
wiązku dziennikarskiego. §4?'

„W  w.gilię otruł się kwasem sol­
nym 40-lctni 1 ranciszek Majchrzak.

wód —  rozpacz, iż nic mógł już o- 
trzymać karty, na bezpłatne obiady 
dla siebie i rodziny liczącej pięć 
o s ó d ” ...

K toby to sobie zaprzątał takim 
drobnym wypadkiem.

I  to, że Pe łag ja  Różańska, bez­
domna, wynalazła sobie legow i­
sko w opuszczonym grobie, na 
cmentarzu, także nikomu humoru 
nie zepsuje.

Siedząc w  wygodnym  fotelu  w 
ciepłym  pokoju, przy lampce w i­
na, nawet zabawnie jest przeczy­
tać sobie, taką upiorną h is tory j­
kę, budzącą lekki dreszczyk g ro ­
zy.

Ira g e d p  nędzarzy

M a t k a  t r u j e  s y n k a
nie mogąc mu zasewn e śronkow utrzymania

Eugen ja  Latow ska stanęła 
w czora j przed Sądem Okręgowym  
pod zarzuceni usiłowania otrucia 
swego 9-letiiiego nieślubnego syn 
ka, Rysza ida.

Latowska była robotnicą w  fa ­
bryce „P lu to s “  w  W arszaw ie. 
P rzed  sześciu la ty porzucił ją 
mąż i od te j chw ili zam ieszkała 
razem  z synkiem i matką. Ostat­
nio utraciła  pracę w fabryce  i zna 
lazła się bez środków do życia.

K iedy nędza za jrza ła  do m iesz­
kania robotnicy, pom .ędzy matką 
a córką stosunki staw ały się co­
raz gorsze. W zajem ne wymówki, 
sprzeczki i kłótn ie były na po­
rządku dziennym W marcu b. r. 
Latowska postanowiła skończyć 
z życiem Zal je j  było Rysia, któ­
ry  c ierp ia łby bardzo w  razie 
utraty matki i jedynej żyw icielk i. 
W ówczas w  umyśle nieszczęsli 
wej kob.ety zroazila  się tra g icz ­
na myśl zabicia rów n ież i dziec­
ka, Do jedzenia, przygotowanego 
dla chłopca, Latow ska wsypała 
truciznę na szczury, następnie 
zaś w  zam ierzę samobójczym na­

piła się esencji octow ej. Guy Ry­
sio dostał straszliw ych  boleści i 
w ił się w  bólach, przerażona mat 
ka w ezw ała pogotow ie, zaklina­
jąc  lekarza, ażeby ratow ał prze- 
dewszystkiem  je j dziecko. Lekarz 
wypom pował żołądek chłopca i w 
ten sposób zachował ■ p rzy  życiu. 
Uratowano i samobójczynię.

W  Sądzie Okręgowym  Latow ­
ska przyznała się do winy*. U trzy­
mywała. że do rozpaczliwego kro­
ku pchnęła ją  skrajna nędza i 
brak jakichkolw iek  nadziei na 
otrzym anie zajęcia. Po utracie 
pracy w fabryce „P lu to s “ L a tow ­

ska naprózno kołatała do rozm ai­
tych fabryk. W szędzie mówiono 
je j, że pracy dla m ej niema. W ó ­
wczas, gdy w yczerpała ju z ostat­
nie środki, zdecydowała się na 
tragiczne w y jśc ie  z sytuacji. N a­
tychm iast jednak po czynie na 
w idok cierp ień  chłopca, poczęła 
żałować tego kroku.

Sąd Okręgowy, b iorąc pod uwa 
gę okoliczności łagodzące, że L a ­
towska dopuściła się przestęp­
stwa z nędzy i okazała skruchę 
w ym ierzył je j  łagodną karę 3-ch 
m iesięcy aresztu, którą zaw iesił 
na dwa lata,

Była jedną z legjonu  bezim ien-, rąk, ale nie uaje się tym  rękort 
nych nędzarzy, pozbawionych da- robety, dopóty je s t  spokoj. Bo

, 1 * _____i- _ nnnlrnim* 7V iT
chu nad g ło v7ą i pracy.

„Włóczęga stawała się coraz bar­
dziej beznadziejna Wresz i r Różań­
ska wynalazła sobie legowisko w o- 
puszczonym grobowcu, na cmenta­
rzu. Pewnego wieczma spostrzegł ją 
dozorca cmentarny Przerazi! sie naj­
przód srodze, gdyż podobna była ra-, 
czej do upiora niż do żywej istoty, a 
potem poznał, że to żywy cziow.ek. 
Sumienny dozorca postanowił prze­
prowadzić eksmisję ludzkiej istoty, 
która uzurpuje scbie prawa umar- 
łycii. W  grobowcu żyć nie wolno.

Ale Różańska nie chciała opuścić 
makabrycznego schronu. Nie cnc:ata 
wyjść na mróz?. Zabarykadowała się 
w grobowcu, aż ią stamtad gwałtem 
wyciągnęli policjanci spomocą straża 
ków Trzeba było ją skrępować Po­
wrozem i wyciągać „  glębckej mo­
giły wspólnenn silami. Nastęonie od­
stawiono ją spowrotem do miasta .

—  W idoczn ie takie w łaśnie, a 
nie inne m ieszkanie je j  odpow ia­
dało —  pomyśli ten i ów. —  Za­
w odowa koczowniczka. N a  to nie 
ma rady

Dopóki każdy z nas ma duch 
nad głow ą i parę groszy w  k ie­
szeni, wszystko je s t jakna jiep ie j, 
na najlepszym  ze św iatów . Dopć 
ki my nie znajdziem y się w sytua­
c ji Franciszka M ajchrzaka i Pe- 
la g ji Różańskiej, dopóki nas nie 
zagna los do jednego z ponurych 
przytułków, gdzie  w  koszarowych 
salach i kojcach z papieru i łach­
manów gnieżdżą się byli ludzie, 
wyrzucenia poza nawias społe­
czeństwa, dopóki nie musimy w y ­
rabiać sobie karty bezrobocia, od 
szarego św itu czekać u wrót urzę­
dów. gdzie się re jestru je  liczbę

G e n t f e m e n e r j a  w sporcie ż y d o w s k i m

r ie c z  w  saJi ja d a ln e j

my jesteśm y spokojni. Można żyć. 
Jest byczo. Rozpoczyna się kar­
nawał.

  K ryzysu  niema —  skończył
się w  roku zeszłym  —  głosi jas- 
nowidąca Madąme Truc.

A le  obok te j radosnej zapow ie­
dzi i ogłoszeń o fu trach  i bry­
lantach, opisów7 balów ’ zabawr, 
w idn ie je  krótka wzmianka, zoapa- 
trzona w nieznośnie p row okacy j­
ny tytu ł:

D a  k * w ? ł k a  w ę g l a
Straszna śmierć starca 

w  noc wig lijną
„Tomasz Kostkowski (74 lat), u» 

dał się o zmierzchu w  wieczór w i» 
gilijny na teren dworca Warszawa— 
Wschodnia, aby zdobyć Kawałek wę 
gla dla ogrzania izby. Nagle ujrzut 
nadchodzącego policjanta. puelakł 
się i schowa) się pod stojący paro­
wóz. W tej samej chwili parowóz ru 
szyi, kola oocięiy starcowi obie no­
gi. Nieszczęśliwego przewieziono do 
szp.tala Przem.cmep.a Pańskiego, 
gdzie wkrótce zmarł” .

M oże to był jeden z barajcow- 
ców, może i on w ędrow ał drogą 
krzyżową bezrobotnych, która w ie  
dzie poprzez m iejsk ie przytułki 
na Okopowej, Powązkach, Dzi­
k iej, poprzez ponure schronien ia 
Polusa i Leszna i przez rezerw at 
nędzarzy na Annopolu  do ostat­
n iego "schronienia, którpm bywa 
w7spólny dół m ogilny.

Przypadek —  factotum  dzienni* 
karzy zaw iódł irn ie  do tych rezer­
w atów  nędzy i rozpaczy, które ota 
cza ją  stolicę, a o których się nie 
w ie, albo nie chce się w iedzieć.

Bezrobocie, głód m ieszkaniowy, 
klęska bezdomności... S jowa ba­
nalne, wyśw iechtane, osłuchane. 
P rzyw yk liśm y do nich, jak  do 
brzęku mach w  skwarne połud­
nie. O bija  się o nJfcze uszy, po-* 
w tarza jąca  się co jak iś czas o f i­
cjalna wzmianka, że w samej sto­
licy  jest blisko dwadzieścia -ity-

D ziś m *c z j/ k s e rs k i
Frno—Skoda

Jak już donosiliśmy mecz bokser­
ski Brno—  Skoda, który odbędzie się 
dziś o godz. 1-ej w południe w Co- 
losseum, wzbudził olbrzymie zainte­
resowanie, gdyz od dłuższego czasu 
stolica nasza nie At idziała na ringu 
najlepszej polskiej drużyny stołecz­
nej bokserskiej „Skoda". Brno przy­
jeżdża w następującym składzie: 
Duleżal —  mistrz Morawy, pogrom­
ca mistrza W ęgier Bondygi, Nawra- 
til —  WjeloKrutny reprezentant Cze­
chosłowacji, który większość swych 
walk wygrał przez k. o., Kral — 
mistrz Morawy, debjutant na tere­
nie międzynarodowym, ma 18 lat i

k. o., Vl«sak —  wielokrotny mistrz 
Morawy, Havełka — mistrz Czecho­
słowacji i vice-mistrz Europy, Fra­
nek —  pamiętny ze swego zwycię­
stwa nad Sztibbem.

W czora jsze „W arszaw sk ie Ra- kolację, wpadł do jada ln i klub iczącego klubu „G w ia zd y " oraz p. 
d jo“  podaje opis charakterystyce „M araton" i zażądał kategorycz • | M iaelm ana, a nieco też i okolicz­
nego zajścia, jak ie  m iało m iej- j nie,, aby „G w ia zda " odstąpiła mu nośęi, że rychło zabrakło przy
sce- w sk u te k  n i^porozasiłCH ia w ? --sw o ich  bu *iu ii jg o ść in iiy iu  stole pen»ju iiatu  saskłaristęćy ludzi bezdomnych. Którzy"

„M ara ton 14 chce jeść zaraz. I nek. ta lerzy  i butelek, wobec cze- w egetu ją  w  barakach, albo nocu-
-  To  „G w iazda " nic może cze- ^  obie strony zostały pozbawio- ją  gdzieś nod mostem, na skwer 

kać, n ie?

Warszawska drużyna „Skody" o- 
“trzy sobie pazury, chcąc się zreha­
bilitować za swą nieszczęsną przy- ! 
półkową porażkę w mistrzostwach 
Warszawy. Drużyna; „Skody" przed­
stawia się następująco: Czortek —
mistrz P. ilski, Moczko —  mistrz 
Polski, Kozłowski —  reprezentant
Polski, Bąkowski — reprezentant
Polski. Seweryniak ■— mistrz Polski,

już wyrobioną markę jaku wspania- , po długotrwałej chorobie obecnie w 
ły ect>mk, Kosina —  trtfstrz Mora- dobrej formie, Wożniak, Pisarski — 
w y która ma juz za sobą 53 wygra-.w ielokrotny reprezentant Polski, któ 
nyc l spotkań reprezentacyjnych, ry tym razem walczyć będzie w wa- 
Gnsten —  który na 40 stoczonych dze półciężkiej, oraz Garstecki — 
wan w ygią ł 38, z czego J8 przez nowa gwiazda wagi ciężkiej.

nikłego pom iędzy dwoma żydo<v- 
skiemi klubami sportowem i, w 
Zakopanem.

W  ubiegłą środę około godziny 
8 wieczorem , w  pewnym pensjo­
nacie, w  którym  m ieszkali człon­
kow ie żydowskich klubów spor­
towych „M aratonu " i „Gwiazdy"., 
kiedy całe tow arzystw o pensjo­
natowe zebrało się przy kolacji, 
wynikła m iędzy sportowcam i za­
ciekła bójka. W  sali jadalnej 
powstało straszliw e zamieszanie, 
hałas i ro z leg ły  się przeraźliw e 
krzyki. Zaczęły w  pow ietrzu la- 

butęlki, ta lerze i szklanki, 
płeć piękna dostała spazmów, sło­
wem cicha sala jadalna pensjo- 
na stała się nagle teren„m  okrop­
nej „m ach lo jkę" (w a lk i).

Załatw iane w tak w ytw orny 
sposób nieporozum ienie m iędzy 
gentlem anam i sportowcam i w y­
nikło z pozornie blachego powo­
du Poprostu, kiedy członkowie 
klubu „G w ia zda " spożywali już

p. L iehtenstein  w  sposób wy 
kwintny, lecz stanowczy tłuma­
czył maratończykom, że teraz 
jest kolejka „G w iazdy ", n iec ier­
p liw i sportowcy nie chcieli ustą­
pić i zam iast wdawać się w  dal­
sze pertraktacje  cisnęli n ie fo r­
tunnemu dyplom acie prosto w  
nos talerzem . Członkow ie „G w iaz 
dy“  zrozum ieli ten dyskusyjny 
gest jako w yzw anie do walki, a 
u tw ierdził ich wT tem mniemaniu 
fakt, że po ta lerzu  poleciała na 
sekretarza p. Lk  htensteina nie­
mniej celn ie rzucona butelka. 
Po la ła  się k rew ! Rannego sekre­
tarza „G w ia zd y " opatrzy ł obecny 
w pensjonacie dr. Skora, konsta­
tując cztery rany g łow y i liczne 
zadrapania skóry. Zaw dzięczając 
energicznej postawne przewodni-

ne amun*eji, kon flik t zażegnane rach, w7 przedsionkach dworców, 
... , ( , P ° genflem eńsku i cała sprawa na cmentarzach.
Nćipróżn. ickretarz „G w iazdy  ‘ zostanie oddana w ręce sąuu par

ty jnego w W arszaw ie, ponieważ 
obie walczące strony należą dc 
lego samego politycznego ugru­
powania. M iędzy obydwoma klu­
bami panują ooecnią wysoce na­
prężone stosunki.

O tych ludziach, z którym i w 
ciągu kilkugodzinnej wędrów’ki 
m iałam sposobność się zetknąć, 
opowiem w  następnych nume­
rach.

Uważam j' za konieczne dodać, 
aby uspokoić opinję publiczną, 
że pogłoski o tem jakoby wsku­
tek pow7yżej opisanegu zajścia 
m iało p rzy jść do krwawych po­
jedynków  z bronią w  ręku są ab­
solutnie n ieprawdziwe. N a  nic 
podobnego się nie zanosi.

Co się zaś tyczy ta lerzy  i bu-

3EZ f  KULARuW

Zifclr-kcbsetal
Krzepkość rasowa polskiej ko ­

biety jes t powszechnie znana, 
podziwiana i niezawodna.

Zuch - dziewczyna, zuch - ko* 
tełek, to n iestety nie można gwa- b ie ta ! —  słyszy się n ietylko w  
rantować za ich całość w  razie  ważnych okolicznościach, ale i w  
jeś liby  się dwa powaśnione spor- codziennem życiu i sroce z dziu-
towe kluby m iały spotkać jeszcze 
raz przy biesiadnym  stole.

J .  Bm P r . e s f f e e t 1 2 0 )

B O H A T E R
Frzygnęuion; włuaomuicią o zamążpujściu swej uko­

chane i, Daisy Halrtead, Charles Habblc idzie do resta­
uracji rozerwać się. Poznaje tum wynalazcę Finnirana 

Otleya i komunistę Kibwortha. Spędza z r.irru popołudnie 
na dyskusj, politycznej i oglądaniu modeli wy .nlazków 
Otleya. r iją  przytem vnhsky i gdy ITJ.ble idzie na nocną 
pracę do fabryki 7 wiązi u 1’roduktuw Węglowych jest już 
mocno wstawiony7.

IX  fabryki wkrada się komunista Kibworth i prosi 
Habblca o przytułek. Ponieważ wyrabia się tu „wędlin", 
produkt łatwo zapalny i wybuchowy, a w ś led ztw ie  jest 
fabryka materjałów wybuch owy cli, więc Habble w obawie 
przed eksplozją, mogącą zniszczyć całe miasto, przemysło­
wy Utterton, niechętnie przyjmuje podejrzanego komuni­
stę. Gdy Habble znużony pijaństwem i czuwaniem zasy­
pia — wybucha pożar. Kibworth ucieka, Habblc ro/.esrany 
i odurzony- dymem macha bezładnie schwyconą naprędce 
siekierą, le w konsekwencji okazuje się,‘Łe uratował zbior­
nik węglinu od wybuchu.

W  tym czasie znajduje się w 1’ ttertonie Hal Kinney, 
dziennika:z, popularny publicysta z Londynu Wyrzucono 
go właśnie z domu Stcncley‘ćw, gdżTP mial uzyskać wy- 
wiad w sprawie tajemniczego samobójstwa ich syna. 7.a- 
wiadormony o wyoadku w Z w. Prod. Węsgb nrzez miej­
scowego korespondenta „Trybuny Codziennej" Chantona. 
Kinney chce zrobić z czynu Hubble‘a wielką sensacje i po­
wetować sobie a. ten snosób niepowodzenie że -Stoneleyuu. 
W dodatku Habble jest prenumeratorc n „Trybuny Codzien­
nej" wiec jego bohaterstwo będzie większą atrakcją i spe- 
Wnością Shuckk-worth, redaktor, naczelny, pójdzie na to.

Kinney rozmawia w fabryce bez-ofćednio po pofarzós 
z lelek-, neparzonym w wyradku Habhlem i upewnia się, 
że to świetny tyn do zrobienia z niego skr rn 11 ego bobat ra 
oboy/i - oku, wielkiej postaci Trybuny Codzieunci" i „Ku­
riera Niedzielnego14,

—  W iem  doskonale, eo pan zrobił, —  odparł K inney umieścić w  ju trze jszym  rannym numerze. Pan jest po-
z odcieniem  surowości. Skromność HabblGa szła sta­
nowczo za daleko. —  Jutro cala A n g lja  będzie o tem 
wiedziała. Opis tego zdarzenia znajdzie się na p ierw szej 
kolumnie „T rybu n y".

Zw7rócił się do pełnego podziw-u Chantona i

—  Co z fo togra fem ?

—  Zaraz p rzyjdzie . Zam ówiłem  go w łaśn ie.

—  Dobrze. N ie  panie Habble, tego się nie da umknąć. 
W iem, pan uważa, że spełnił tylko swój obowiązek, nie 
chce pan rozgłosu, ale to się ju ż stało. N ie  można ura­
tować całego miasta od zagłady —  lubował się we w ła ­
snym patosie —  i być niedostrzeżonym. Pan spełn ił swój 
obowiązek. Teraz proszę mi pozwolić spełnić mój. A  mu 
im obowiązkiem  jes t zaw iadom ienie wszystkich czyte ln i­
ków „T rybuny Codziomnej" i ,,N itd z ’ 'in ego  K u rje ra " 
o tym n iezwykle doniosłym fakcie, że A n g łja  potra fi 
jeszcze rodzić bohaterów i że jednym  z nich jest Char­
les Habble z Uttertonu.

W łaśn ie doktór ukończył opatrunek i wpadł w  na­
puszoną tyradę oschłym, rzeczowym  tonem :

—  Jeszcze dwa razy okład z o liwą i ram ię będzie 
całkiem wygojone. Narazk; tizeba  je  trzymać m ożliw ie 
nieruchomo. N a jlep ie j położyć się jaknajprędzoj do 
łóżka i zażyć dwa proszki.

Podał mu pudełeczko:

—  Będzie pan potem śwuetnie spał.

Po odejściu lekarza Kinney został znowu panem sy­
tuacji, ale nie w yrażał się ju ż tak wzniosie.

—  A teraz niech mnie pan posłucha, panie Hebble. 
Jeszcze w  nocy chciałbym  dać „Trybunie®* szczegółowe • 
sprawozdanie z pańskiego w*ypadku, ie b v  ie można

parzony i zmęczony, w ięc proszę się położ\ć.

Habble odzyskał m ow ę:

—  K iedy  ja  nie wdeni, czy mogę iść do aomit.

—  Czy pan może?

—  No tak W idzi pan, w  tym tygodniu pracu ję w no­
cnej zm ianie i będę m ógł odejść dopiero o wpół do sió­
dmej rano.

To  było dob rt! Co’ za tem at! K inney ju ż w idzia ł 
świetną szpaltę w  swojem  sprawozdaniu : chłcp ocalił 
Całą fabrykę, uratował miasto, został przytc-m poparzo­
ny —  i jeszcze nie w iedzia ł, czy mu wolno pójść do do­
mu, bo... nie m iał o fic ja ln ego  pozw7olen ia !

—  Ma się rozumieć, że może pan pójść, jcs li to jest 
dla pana konieczne, —  uśmiechnął się do niego —  nie 
av tem sęk. Sęk w tem, że musi mi pan troehę pomó- 
jeś li mam zdążyć z podaniem na czas jaknajpcłnii jsze- 
go sprawozdania. Musi mi pan dać szczegóły o pań- 
skipm życiu, potrzeba kilku fo to g ra fj i . ,

—  Co tu się odbyw7a za gadanina?

Na dźw ięk nowego głosu bohater podskoczył. K inney 
cdw7rócił się. Do pokoju w-eszli dwaj pełni autorytetu 
panowie. Ten , który się odezwał, młodszy, mial ostre 
rysy tw arzy  i był w  fata lnym  humorze. D rugi w  śred­
nim wdeku. pulchny, z zaw iesistym  wąsem ; otaczała go 
nieuchwytna atm osfera bogactwa.

—  D ob o  wneczór panie Oglesby, —  przyw ita ł p ie rw ­
szego Chanton, bardzo zmieszany. —  Przedstaw iam  pa­
nu pana Hala Kinne.ya, pan w ie, to znanv publicysta 
z ..Trybuny",

(D . c. n.)

ba nie wypadło przysłow ie chłop 
skie, że trzy  w ęg ły  chałupy dźw i­
ga  kchieta, a n iestety tylko j e ­
den męskim jest ciężarem.

Co tu dużo gadać?

A le  też i organizm  kobiecy jest 
m ocniejszy od organizmu męskie­
go. Kob ieta  jes t wytrz\-m alsza 
na ból i wszelką udrękę. Czy k tó ­
ry  z następców Herkulesa zniósł­
by tale łagodnie cięższe przypad­
łości, jak ie  są zw7yczajnym  przy­
działem  kobiety?

A  oto jeden drobny przykład*

Do pewnej spraw7y w  sądzie 
grodzkim  w  Krzem ieńcu wezwa­
no w  charakterze św iadka 24-let- 
nią Marję. W aw rzyn iak . S taw iła  
się na to K ezw an ie punktualnie, 
rozm awiała w  poczekalni, nagłe 
zasłabła, odeszła, trochę zasumo- 
wana, do sąsiedniego mieszkania, 
a gdy za pół godziny woźny ją  
wwwolał, staw iła się punktualnie 
i głosem  dobitnym złożyła SW7e 
zeznania.

Cóż w7 tem dziwmego i szczegół 
nego? —  M óg.by sie ktoś zapy­
tać.

Ano, nie ciekaw ego! M arja  
W awrzyniak przez te pól godzi­
ny oczekiwania zdołała pow ić 
zdrow7ego bęcwmła, spełniwszy 
zaś swój obowiązek wobec spo­
łeczeństwa i rodziny, nie zanied­
bała również swych obowiązków 
przed prawem.

Zuch - kobieta^ *n. p



sir- 10 s A B C S 1  H O W iU Y  C O D ZfEJIK E %Nr-1

p o l i t y c z n y  g u z i k a
s r r s s ^ f s s t f l s ©  t Y i o s f c r a a i  z u ^ y l l t o w ^ ć

Potęga m ilitarna pifństw opiera 
się n ietylko na sJncm uzbrojeniu, 
lae rów n ież na debrze zorga liiic- 
wanoj służbie szpiegowskiej. W-ięk 
sza część zwycięekich  a tr iiów ''i 
sprytnych posunięć w  czaąte w ie l­
k iej w o jn y  —  to e fek tyw ny wynik 
pracy sprawnego wyw iadu.

U K R Y C IE  M A T E R IA Ł U  
Zdobycie m rterja lu  szp iegow ­

skiego lest w ielką i trudną sztu­
ką. A le  n ietylko zdobycie mr.terja- 
lu je s t sztuką —  trzeba umieć 
rów n ież i dostarczyć zdobyty ma- 
te r ja l. Służba w yw iadow cza  w szy­
stkich państw jest w  tyrr kierun­
ku dcskunale wyszkolona i naj­
bardziej przeb iegle sposoby prze­
sycania m atcrjr.łu są zawodne, 
gdyż w yw iad  państwa ościennego 
p o tra f w ykryć nawet n a jp ir fid - 
n iejsze sposeby kontrwyw iadu.

D R O B IA Z G I T O A L E T O W E  
W szystko w ięc  może posłużyć 

do przesian ia m ulerjału  w yw ia ­
dowczego. N aw et tak pozorn ie nie 
w inn ie  w yg ląda jące  drob iazgi 
toa letow e. Zw ycza jny  kawałek 
m ydła toa letow ego może posłużyć 
doskonale do przechowania ob fi­
tego m aterjału . N ie  m ówi się ju ż 
nawet o takim  drobiazgu, jak  pu­
szek. do pudru, k tóry wsuwa się 
cien iutk ie dobrze zapisane kartecz 
ki. zaw iera jące bezcenne w iado­
mości. Taka skrytka jak  pudar-

niczka jes t wogóle ju ż n ieużywa­
na, gdyż rrtękne a jentk i wyw iadu 
zbyt często nadużywały je j do 
tn.nspcrtu  szy frów  A  napozór 
niew inna szczoteczka do zębów. 
O bejrzy jc ie  ją  uważpje. Może ma 
odkręcony trzonek W  tym  trzonku 
ukryty je s t zw itek  papieru. To 
ważno plany fo tecv . Zwróćcie rów  
nież uwagę na przesznurowanie 
w łosia. N iek tóre  punkty prze­
sznurowania są jakby c iem n iej­
sze. K iedy  agent lub agentka zja­
w ią się w biurze wyw iadu, spece 
p o tra fią  z tych lekko zaznaczo­
nych przycitm n ień  w yczy t2Ć ilość 
żołn ierzy obsadzonych na in tere ­
sującej w yw iad  pozycji. O b e jrzy j­
cie uważnie i grzebień . Jego zęby 
pokryte są w  różnych m iejscach 
praw ie n iew iJocznem i punkcika­
mi. To  też szy fr. To też w iado­
mość, która u łatw i arm ji dobre 
posunięcie.

P O Ż Y T E C Z N E  K A L E C T W O

Do transportu szy frów , szcze­
gó ln ie nadają się ludzie, których 
kalectwo wym aga używania ja ­
k ie jko lw iek  protezy. N ie  m ówi się 
nawet o sztucznych rękach lub 
nogach. To jest zbyt łatw e i w szy­
scy się na tern poznają. Snospcli- 
towany został rów n ież pomysł 
ukrywania m atcrjalu w  sztucz­
nych szczekach, a le za to ta­

kie kalectwo jak  ślepota, w y­
m agająca używania sztucz­
nego oka. oddaje w ielk ie usługi. 
Po w yjęc iu  sztucznego oka agent 
w yciąga  z pustej jam y ocznej 
jeszcze m ały zw iteczek  papieru. 

' P rzyn iós ł ważną wiadomość, 

j T A J E M N IC E  Ł Y S IN Y  
i P rzy  robieniu rew iz ji w  nesese­
rze podróżu jącego dżentlemena 
lub damy znajdu je się cala masa 

I drobiazgów . Cóż w tern dziwnego,
, że ktoś wozi z sobą tubkę k "lo - 
. dontu. Kaiodont konserwuje zęby. 
K iedy  ju ż dama lub dżentlemen 

| przejdą przez gran icę i zgłoszą 
( się do biura w yw iadu —  w yjm ą z 
tubki coś, co w yw iad zainteresuje,

, rysunkowe lub cy frow e m aterja- 
, ły. Doskonałym schowkiem mogą 
| by< rów nież szelki. Podczas w ojny 

v 1916 r. schw ytam  szpiega, któ­
ry transportował w  ten sposób 
bardzo ob fite  w iadom ości. Są je ­
szcze i inne sposoby. Jegomość z 
bujną czupryną może w  pewnym 
momencie przy zbyt nieostrożnym  
ruchu zdradzić się, że bujna czu­
pryna to tylko peruka. N a  w ygo lo ­
nej czaszce pod peruką na naryso­
wane plany i wypisane ważne cy­
fry . To też jeden ze sposobów, 
praktykowanych w czasie w ie lk ie j 
wojny.

T Y L K O  G U ZIK
I cóż w  tern dziwnego, że ktoś

Międzynarodowy mesz szachowy w Angifi

je s t namiętnym zwolennikiem  
b ib lji lub może jeszcze jak iejś in­
nej książki, z którą się nie rozsta­
je  w  czasie podróży. A le  agenci 
kontr - w yw iaou  znają się na 
wszystkiern. W eźcie  pod św iatło 
kartkę takiej książki a zna jdzie­
cie na n ie j nakłócia szpileczką 
pod niektórem i literam i. W yp isz­
cie to lite ry  a utworzą szereg 
slow, podających ważną w iado- 
mość.

Sprytny szpieg kontrwywiadu 
nie ufa nawet guzikom podejrza­
nego o szpiegostwo. Na drugiej 
stronie guzika wypisane są d e li­
katnie tuszem cy fry , przytem  ja ­
kieś znaki. To  bardzo łatwo na 
podstaw ie szyfru  sprawdzić, że po 
zornie tylko guzik —  to m aterja i 
do w ie lk iego  posunięcia w ojenne­
go.

C H U S T E C Z K A  DO N O S A

N aw et taki drob iazg jak chu­
steczka do nosa może się przydać. 
Rożek tego ślicznego koronkowe­
go cacka pokryty jes t subtelnie 
wykonany haftem . T e  znaczki w y­
haftowane, tw orzące pozornie n ie­
w inny deseń, to dokładny plan po­
zyc ji n ieprzy jac ie lsk ie j. N iety lko 
h a ft może posłużyć jako szy fr. 
W  czasie w o jn y  zatrzym ano pew ­
nego handlarza sznurowadeł i 
chusteczek. Zanurzenie jednych  i 
drugich w w odzie —  wykryło, że 
były pokryte umówionemi znaka­
mi. I  jeszcze może ktoś m ieć przy 
sobie list. N a  liście naklejona 
je s t marka Jej brzeżek n ierów ny, 
i szarpany jes t jakby m ie jsca m i' 
troszkę podeiemniony, lekko za­
znaczony atramentem. T e  m ikro­
skopijne podkreślenia pow iedzą 
bardzo w ie le  —  to plany to roz­
m ieszczenie wojską na pozycjach.

Hssakra na chłaiskie* zabawie
Szczęście u dziewtz?t przypłać II życiem

PIO TRKÓ W , 31.12. Tragicznie 
zakończyła się zabawa taneczna, u- 
rządzona przez młodzież wsi Zawa­
do w gminy Łękawa w remizie miej­
scowej straży ogniowej przy udziale 
kilkudziesięciu osób płci oboj1 ;a. 
Podchmieleni młodzi wieśniacy roz­
poczęli wkrótce awanturę o dziew­
częta.

Na zabawę przybył m. in. Józef 
Madej w towarzystwie Józefa Gob- 
•kaji urlopowanego żołnierza 18 puł­
ku piechoty. Przystojny żołnierz zdo­
był odrazu sympatię dziewcząt, co 
nie podobało się miejscowym parob- 
czakoni, którzy zagrozili zemstą, gdy 
nie zaprzestanie zalecanek Gdy groź­

ba ta nie poskutkowała . Golik ba­
wił się dalej beztrosko, przeciwnicy 
z nożami w ręku rzucili się w pewnej 
chwili na niego i Madeja, który sta­
nął w obronie kuzyna.

Na sali powstała bójka i w -rezul­
tacie żołnierz i jego kuzyn strasznie 
okaleczeni upadli na ziemię. Obu 
ciężko rannych prrzewie ziopo do 
3/pilula w  Piotrkowic gdzie Józef 
Madej zmarł, żołnierz zaś żyje. jed 
nakże stan jego jest beznadziejny.

Jałto sprawców krwawej m-r-akiw 
■■olicm aresztowała Jana Krupę, 
Franciszka Kierasia i Stefana 
Mroczkowskiego, oddając ich do dys­
pozycji władz sadowych.

Fa!szvwv lekarz-ilęntysta
unrawiał swói facJi w trtei i w? Lwowie

LW Ó W , 31. 12. —  Został a re -Iw ych  dokument iw, uzyskał beż* 
sztowany fałszywy lekarz d en ty -. 
sta dr. S tan isław  Brosz. S tw ier-I 
tizono, że nie ukończył cn gim ­
nazjum i zapisawszy s iA na U ni­
wersytet na podstaw ie fa lszy-

prawnie dyplom lekai^za.

Stan isław  Brosz, byl jTiż ra t 
skazany w  Ł cd -l na dwa lata w ię 
zien ia za fa łszyw e uzyskanie dy­
plomu i n ie lega lną  praktykę le­
karska.

Szwedzki królewicz pod P.ramidami

W  A n g lj i  odbywa się obecnie konkurs szaćhow j, w  którym  b iorą  udział na jlepsi szachiści z ca­
łego  św iata. N a  fo to g ra fji m istrz A n g lji  s ir George Thom as ro zg ryw a  decydującą partję  z m i­

strzem  św iata  Capablanca.

t r a g e d i a  s ł u ż ą c e j
uw edztonei 

przez cnlefcodawcę żyda
SOSNOWIEC, 31.12. Pod drzwia 

mi mieszkania Teka Saronipfc w 
G.odźeu ziialeiiicr.o- porzucone nic- 
.-uoulę i zatrzymano japo matkę, Pe­
lagię K i z Czeladzi, która z płaczem 
przyznała się, że pracując u Znrom- 
pt'a w charakterze służącej zmuszo­
na zostałą' przez niego do uległości, 
a gdy minia zefetac matką, chlebo­
dawca wyrzuci! ją na ulicę. Od tsgo 
sżasu tułała się po domach litości­
wych osób, wreszcie zwróciła się o 
pomoc do eld -bodawcy, który przy 
rzekł przyjąć ją  spowrotom na służ­
bę, o dziecku jednak nie chciał sły­
szeć'. Zrozpaczona matka zostawiła 
dziecko, pod drzwiami ojca, a sama 
zbieMa.

K sięże, szwedzki następca tronu Gustaw A d o lf w  czasie sw e j.d ru ­
g ie j podróży zaw ita ł do Kairu , gdzie zw iedza p iram idy. <
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P O D W g j f E  Z Y C IE  
G R E T Y  N i  E L S E U

Greta N ielsen  je s t córką kupca w  Sztokholmie, który 
w dał się w  n ieszczęśliwe operacje handlowe i s tracił cały 
majątek. O jc iec Grety N ielsen , zapadł ciężko na eherefcę 
raka i dni jego  są policzone. Z chw ilą, gdy nurze. Greta 
nie posiadając metki, pozostałaby zupeiflie osierocona 
i bez środków do życia. W cbec tego zaraz po śm ierci ojca, 
Greta postanav.ua w yjechać do Berlina i zam ieszkać u b ra­
ta swej matki, z pochodzenia N iem ki, generała Conrada 
von S tre litz. •

Von S tre litz  jes t w  N iem czech w ybitną osobistością i 
pełn i obuwiązki szefa  wydziału  gazowego w M in isterstw ie 
R eichw eliry . V/ posiadaniu jego  znajduje s:ę p iln ie strze­
żona przez N iem cy tajem nica wynalazku nowego gazu bo­
jow ego , posiadającego tę straszliw ą w łaściwość, że żfdnaę 
z masek ochronnych nie może mu się op rzA  W yw iad  pol­
ski dokłada wszelkich  starań, by zdobyć form ułę chem icz­
ną tego gazu, m ogącego w yw rzeć decydujący w p ływ  na 
losy przyszłej wojny. Z tej przyczyny w yw iad  polski, który 
zbadał dokładnie tryb życia i stosunki rodzinne generała 
von S tre litz  postanowią dokonać śm;alej zam iany i w y ­
siać do Berlina swą agentkę, jako Gretę N ielsen , siostrze­
nicę gen; rała.

Zamiana ta dochodzi do skutku : agentka wyw iadu,

odgrywając, ro lę kuzynki generała von S trelitz, przybywa 
do Berlina, zam ieszkuje w jego  w illi i rozw ija  ożyw ioną 
działalność szpiegowską, oczekując, aż szczęśliw y zbieg 
okoliczności pozwoli je j  dokonać zam ierzonego dzieła. 
W  czasie tym udziela ona w yw iadow i swego kraju sze­
reg  drobniejszych usług, przesy ła ją , .w e  szpiegowskie ra­
porty na zagruntowaniu malowanych przez siebie obrazów.

Ulubieńcom gtnera ła  von S tre litz  jest m iody porucz­
nik n iem ieckiej marynarki wojennei, p rzydzielony do I I  od­
działu, K u rt von Hed nger. M iędzy młodym oficerem  
a Greta naw iązuje się sympat.ja, zm ieniająca się nitba- 
wem w  gorącą miłość.

P ro f. Anato l W rangel jes t agentem  niemieckim, dzia­
ła jącym  na teren ie Polski. Pew nego razu, zw iedzając za­
kład dla nerwowo chorych pod W arszawą, natra fia  on 
na ślad ta jem niczej szwedzk,ej dziewczyny, przebyw ają­
cej w sanator:um wbrew  swej woli. Jest to w łaśnie praw ­
dziwa Greta N ielsen, pozbawiona swobody ruchów, dopók. 
agentka polskiego wyw iadu nie spełni swego zr.dan.a. P ro f. 
W rangel o odkryciu swent donosi w yw iadow i n iem ieckie­
mu, w  snosób bardzo dowcipny —  zapomocą odczytu radjo- 
wego, w którego treść zaszyfrow any jest raport szpie­
gowski. Odzzyt ten jednak zostaje odebrany przez B e ilin  
w  stanie zniekształconym i nikt poza Kurtcm  vun Iledin- 
ger nie domyśla się prawdy. W  zakochanym poruczniku 
budzą się .słuszne podejrzenia, że wybrana jego  serca jest 
szpiegiem .

Tymczasem Kurta n iew iele obchodzi to, o czem myśli porucz­
nik von W inn i cist, szybko go żegna i może bardziej zimno, niżby 
tego pragnął. A tm osfera  pokoju, w którym  urzęduje W inm cky zu­
pełnie niespodziewanie staje się dla niego duszna i trudna do znie- 
.śienia. O garn ia go niechęć wobec W iiim eky ‘ego, niechęć , zupełnie 
nieuzasadniona m eclięć do jego  wypukłych niebieskich oczu. do 
jego  ciężkiej i n ieforem nej postaci w tłoczonej w ciasny nieco mun­

dur, do jego  rąk o grubych kościach i do krótkich, n iezgrabnych  
palców. Gdy w reszcie opuszcza pokój porucznika W inn icky 'ego 
i znajdu je się w zimnym, długim, tonącym w  półmroku korytarzu, 
oddycha, jakby dozna! ulgi.

Jakże w ie le  komplikacją w  życiu może przynieść jeden krótki 
mement, jedna sekunda!

K u rt idzie koryt: rzem powcli. daleki teraz od lego  pośpie* 
chu, z jakim  wyszedł z pokoju W inn iekyTgo . M yśli o tem, że 
przecież w spraw ie owego szczegółu, co do zaszyfrow ania te le fo i 
nogramu do K id u  nic musiał w cale udawać się do biura szyfrów'- 
W ystarczyło podnieść słuchawkę wewnętrznego telefonu, połączyć 
się z W innickym  i tą drogą w yjaśn ić «w e  w ątp liw ości. A jednak 
przeznaczenie, kazało mu, by zam iast " :~yć tego prostszego sposo­
bu —  poszedł do biura szyfrów ' i w lozm ow ie z W innickym  do­
w iedzia ł się czegoś, co zburzyło jego  spokój i nasunęło, mu naj­
bardziej dziwaczne przypuszczenia. Trudno rozstrzygać w te j 
chw ili, czy stało się dobrze, czy źle, bo w pierwszym  rzędzie 
trudno jest mu obliczyć, trudno jes t mu zdecydować, co w po­
dejrzeniach jego  jest prostym wymysłem , a ile jest prawdy.

—  P rzyw id zen ia ! Chorobliwa gra w yobraźn i! —  szepce do sie* 
bie Kurt i zatrzym uje się naraz w korytarzu.

Staje przy oknie. Okno to wychodzi na małe w ew nętrzne po- 
riwmrze, ze wszystkich stron zamknięte muram, gmachu. Na podwó­
rzu b ieli się śnieg, od b ieli śniegu, m mo mroku nocy, odbija  się, 
wyraziście ciemna syl\Veta żołn ierza, odzi-in-ego w  płaszcz. Żołn ierz 
ma przez ram ię przerzucony karabin. Na karabin nasadzony bagnet.

Ten żołn ierz, ten karabin, ten bagnet —  sa jakby ostrzeżeniem , 
są jakby groźnem  memento, że N i; mcy czuwają i strzegą swych 
tajem nic, że biada śm iałkowi, któryby ponvał się na nie i chciał 
uchylić ich rąbka.

—  P rzyw id zen ia ! Chorobliwa gra w yobraźn i! —  powtarz; so­
bie Kurt von H cdinger, śledząc, wzrokiem  za szydwaehem, który 
m iarowym  krokiem okrąża n iew ielkie podwórze.

(D . c. n .).
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